
J V  2 3 .  n f lT H H U A ,  1 8  M A P T A . 1 8 6 0 PIĄTEK, 18 MARCA.

CTO 11EPBLIH T O P  CYIIJECTBOBAHIfl. SET N Y  P IE R W SZ Y  ROK IST N IE N IA

BHJIEHCKIB EDRYER
BtCTHHKTŁ WII.ENSK.I

o ® *  m i  m m  i i i  r i i E T i

„BMEHCKM BbCTHHKb" b h x o j u t i  n o  BTOPHHKAMb u nHTHHUAMb. ■ o jh u ic ih :

U lia a  aa  n u  i .  10 p ., e n  nepecuAKOEo 12 p .; aa  n o j i t  ro /ia  5 p ., e t  nepeoboiaoio 6  p .; aa n e re e p T a  

r o j ą  2 p . 50 a ., o t  n tp e c u .u o so  3 p .; aa  1 M i a m i  84 ł —  3 a oO taB .ienia iliothtc* 3a cTpoay 

17 i .  cep .

KaBTopa pcRaBuiii b i  B n t t i i ,  Ha fjBoppoBoS y ju m i ,  B t  I'liuHaaia.ii.BOHt floMi.

G A Z E T A  U R Z Ę D O W A .
„ R U R Y E R  W IL E Ń SK I** w y c h o d z i c o  W T O R E K  i P I Ą T E K . C ena ro czn a  r . s r .  1 0 , 

7. p r z e sy łk ą  12 r u b .;  p ó łro czn a  5  r u b .,  z p r z e sy łk ą  6; k w a rta ln a  2 r . 5 0  k . ,  z p r z e sy łk ą  

3 r .;  m ie s ię c z n a  8 4  k o p .—  Za o g ło sz e n ia  p ła ę i  s i ę  za k a ż d y  w ie r sz  po k op . s r .  1 7 .

B ió ro  re d a k c y i w  W iln ie ,  p rzy  u l ic y  B is k u p ie j  (D w o rco w ó j), w  m u ra ch  p o -u n iw e r s y te c k ic h .

C ojjep jk ah ie: BiiympemiA memcmiH: Bbico- 
'lafiraia noBeatiiia h yKa3hi.— B t c m  h cjiyxii.

EHOcmpaHHbiH U38ibcm in: 0 6 m ee o 6o3ptH ie. —  
U ran ia .— O p aauia .— A B crp ia .— flp y c c ia .—  1'pen ia .- 
loHHaecKie ocT poB a.— TeaerpaoHbia jen ein a .

JIumepamypHbiti omd/bJi i: llyxemecTiiie no 3aM- 
koboh vaunt.— II. Hy/coM/iu/ca.— Oóooptuia: uiitc- 
parypHoe, BceoOmee Hnepio3nqeci:nxb 3eMJie/itni.qe- 
ckhxt> H3aaHiS. — Bhi/jepHtKH H3b ra3eTb n atypira- 
jiobt>.— IIiicbMa: Ziem ianina— Ayiujineuca\— H3T> 
KpaKOBa; H3b IKuroMiipa u H3x> Bii.iencKaro yfe3na. 
BMeHCKaa BuGaiorpadia 3a oeBpaab I860.— BmieH- 
CKiS BHeBHHKt.— OObfluaenia.

B H 5 T P E H H I I I  I I 3 K B C T 1 / I .
Cm.-IIemep6y p zs , 12  Mapma.

Tocya.APb IlMnEPATOPT) Buconaftine coH3Boaiuib 
noBeatTb: 1) IIpaBoe Kpbiao HaBKa3CKO0 Jliniin hmc- 
noBaTb Bnpeflb KyóancKoio OóaacTbio. 2 ) JUrnoe 
Kphiao I\aBKa3CKou JIihhh HiieHOBaTb Bnpeflb T cp- 
c k o k )  Odaacrhto. 3 ) B co npooxpaHCTBO, naxo.ia- 
m e e c a  Ki c b B e p y  o r i  raaBiiaro x p e G x a  KaBita3CKiixb 
fo p i .  saronowaiomee bx> ceO b, Karot 03HaieHHbia flB b 
ofiaacTH, Tepcriyro u ItyOaHCKyro, xarot u CxaBpo- 
nOflbcRyio ryfiepHiro, mieHOBOTb Bnpeat CbBepiihnn. 
K aB K a305ix>.

 Mpe3BbnaflnoMy nocaanmn;y u noaHOMoaHOMy
M iiHHCxpy n p n  a s o p - b  e r o  B e a n a e c x B a  K o p o iia  n e a n o -  

A H xaH C K aro , xaiiH O M y coB kT H H K y IiO K O iU K ituy , ( l o - r o  
<i>eBpaaa) B c e s m a o c x a B  b i im e  n o B e a tH O  6 b r r b  q p e 3 -

Bbl‘iaMHbIMX> IlOC.iaillinKOM'b H 110.1H0M0MHH1I-
cTpoMx» npn p o p t  ero BemiqecTBa itopoaa caKcoH- 
CKaro h npa ero BbicoaecxBt repnort aabxeHfiypr- 
CKOMb- 

R  JiHHHcxpx. rocyaapcxneHHUxb HMyiqecTBb 
gonecb npaBuxeabci ByromeMV cenary, hto npefl- 
cxaBaeme ero, r. MHiiacxpa, o npiocxanoBJieHiii b o -  

HBopemfi eBpeeBb Ha Ka3eHHbixb aeMJiaxb aana.pibixb 
ry6epHia, no noaoateHiio raaBHaro KOMirrera oób 
ycxpoftcxBt eBpeeBb, Bb 22-fi aenb oimiCpa 1859 r.

yaocxocno Bi.ico'iaiiniaro yxBepsaema, cb xtMb, 
Hro6bi Ha óyaymee Bpesia npeaocraBiixb eBpeaMb ce- 
JiirrbCii na 36MJiaxb, oxBejieHHbixb nan cero Bb h o -  

BopoccificKHXb ryfiepmsxb, a xanate na 3eManxb 
BaantabneciiHXT. asm coficxneiuibixb h Ha 3enaaxb 
CBOHXb e/iHHOBbppeBb, Bb ryoopHi'iixb, nna uocro- 
HHHOH HXb OCt/piOCXH Ha3Ha'ieHHbIXb.

— rocynapcxBeHHbifi coB bxb, BbicoxaSuie yxBepat- 
jjeHiibiMb 28-ro aeKaOpa 1859 rojja, MHbHiejib c b o -  

HMb noaoatiiab: 1) „Bb ynacxKaxb, ornpaBamomiixb 
peKpyxcKyio noBHimocxb no oaepejiHMb crMeftcxBb, 
npn pas.ybat MiioropaCoiaro ceMeficxBa Ha jiaa naw 
Coate, npe®Haa peKpyxcKaa nocayra Moatexb 6bixb 
coxpaHeHa ocraiomefica Ha npentHeiib Mbcxl; nacxH 
ceMeficxBa, ecan nacxb cia no nacay peBH3CKnxb 
nyuib Mymecitaro noaa cocxanaaexb fioanmyio noao- 
BiiHy BceS ceiMbii, h  ecan o6mecxBo yxacxKa npii- 
3Haexb ocraBaeHie 3a Hero nocayrn iiyjKiibi.Mb. 2) Cie 
npaBHao Ha6aronaexcfl Bb 03HaieHHbixb (n. 1) yiacx- 
Kaxb u Bb cny'int nepcnicacHiii HtKoxopuxb >iae- 
HOBb ceMbii Bb npyrie yqacxmi nan 3BaHia; h  3) npn 
nepcHHcaeHiH qaeHOBb ce>ie&cxBb Bb npyrie yqacxKH 
ii 3BaHia HaOaronaroxcfl CBepxb-cero, oxHOCirreabno 
peKpyxcKou noBHHHocxii, npaeiiaa 98-fi cxarbH ycra- 
Ba peKpyrcKaro; a cxarbH 74-ro cero ycraBa, o 
xoMb, qxo npn pa3fl-ba'b ceMeficxBa Bb Kaat/joii qa- 
c x h  ero no.DKiio 6bixb neiieirbe xpexb pa6oxHHKOBb, 
Kb jj’ban Mb cero pofln ne o x h o c h x c h . “

2) „Korna BcatgcxBie ceMefiHaro pa3a-baa noaatHa 
yHHqxoiKHXbca npeatHna pcKpyxcKaa nocayra cejieu- 
cxBa, xo pa33'bab ao3Boaaexca He HHaqe, Kara, npn 
coraaciii Ha OHbia cxapmnxb qaenoBb Bctxb qacxeft 
ceMbii. *

3) „Bb yqacxKaxb, ornpaBanromiixb peitpyxcityro 
noBHimocrb no atepefibeBOMy nopaniiy, npn onpeflt- 
aeHia ripaBb Ha ii3bflxia oxb npH3biBOBb Kb HtepeCbio 
no ceMeftHOMy noaoateHiro (Cb. 3aK. 1133. 1857 ro/ja 
T. IV' Ycx. PeKp. cr. 814, § 2. 906, 1030, § 2, n. 
1, 2, 7, 8, 1,114, n. 1— 5),— cocxoamie Bb ceiiei!- 
cxoaxb He3aKOHHopoHtneHHhie cqmaroxca napaBHli 
cb npoquMu qaeHaMii ce . bn, npiiMtHaacb Kb npaBH- 
JiaMb 0  npieMi.iniaxb, ecan xoabKo cia ne3aKOHHopoat- 
neiiHLic npninicaiibi Kb ce>ie8cxBy ycxaHOBacHHbiMb 
nopa.iKOMb, fiuaii BocimxaHH Bb HeMb 11 yqacxiiyrorb

T r e ś ć . W iadom ości krajoive: Najwyższe 
rozkazy, i ukazy senatu.—Pogłoski i wiadomości.

W iadom ości zagran iczne : Pogląd ogólny.— 
W łochy.— Francja.— Austrja.— Prusy.— Grecja.- 
W yspy jońskie.— D epesze telegraficzne.

D z ia ł  literack i:  Podróż po ulicy Zamkowej— 
P . E ako ln ika .— Przeglądy: literacki, wszech­
stronny, pism rolniczych , pism czasowych.—  
L isty: Ziem ianina— A u sz la w isa ,  z Krakowa, 
z Żytomierza i powiatu W ileńskiego.—B iblio­
grafa W ileńska za luty 1860.—Dziennik W ileń­
ski.— Ogłoszenia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t . -P etersburg  , 12  m arca.

Cesarz J ego M ość Najwyżej rozkazać raczył:
1) Prawe skrzydło linii Kaukazkićj nadal nazy­
wać' Obwodem Kubańskim. 2) L ew e skrzydło 
linii Kaukazkiej nazywać nadal Obwodem Ter- 
skim. 3) Całą przestrzeń, znajduiącą się na 
północy głównego grzbietu gór Kaukazkich 
i obeimującą tak pomienione dwa obwody— Ter- 
ski i Kubański, jako też gubernję Stawropolską, 
nazywać odtąd Kaukazem północnym.

— Posłowi nadzwyczajnemu i pełnomocnemu 
ministrowi na dworze króla neapolitańskiego, 
radzcy tajnemu K olioszkinoivi (15-go lutego) 
Najłaskawićj rozkazano być posłem nadzwyczaj­
nym i ministrem pełnomocnym na dworze króla 
Saskiego i przy jego wysokości księciu altenbur­
skim.

P. Minister dóbr państwa doniósł rządzącemu 
senatowi , że przełożenie tegoż p. ministra 
względem wstrzymania osiedlania żydów na zie­
miach skarbowych gubernij zachodnich, po na- 
stałćm postanowieniu głównego komitetu o urzą­
dzeniu żydów, 22 października 1859 r. zostało 
Najwyżćj zatwierdzone, stanowiąc, iżby na przy­
szłość zostawiono było żydom osiedlać się na

ziemiach wyznaczonych na ten cel w gubernjach 
noworossyjskich, tudzież na ziemiach obywatel­
skich lub własnych i na ziemiach swoich współ­
wyznawców w gubernjach, na stałe ich zam iesz­
kanie wyznaczonych.

— Rada państwa, przez opinią swoją Najwy­
żej utwierdzoną 28 grudnia 1859 roku, posta­
nowiła: 1) „W  ucząstkach, odbywaiących po­
winność rekrucką koleją familij, przy rozdziele­
niu się familji licznej na dwie lub więcćj, uprze­
dnia posługa rekrucka może być zachowaną przy 
tćj części familji, która na uprzedniem miejscu 
pozostaje, jeżeli ta część co do liczby dusz re­
wizyjnych płci męzkiej stanowi większą połowę 
całój familji, i jeżeli gmina ucząstku uzna pozo­
stawienie przy nićj posługi za rzecz potrzebną. 
2) Prawidło to ma być też zachowywane w po- 
mienionych (p. 1) ucząstkach w razie przejścia 
niektórych członków familji do innych ucząstków  
lub stanów; i 3) Przy przejściu członków familji 
do innych ucząstków i stanów przestrzegać nad­
to, co do powinności rekruckićj, prawidła w 98  
art. ustawy rekruckićj w yłożone; artykuł zaś 
74-ty tej ustawy, stanowiący, że przy podziale 
familji w każdej jćj części powinno być najmniej 
trzech robotników, do kategorji tego rodzaju 
wcale się nie odnosi."

2) „Jeżeli w skutek rozdziału familijnego 
musi być zniesiona uprzednia posługa rekrucka 
familji, rozdział dozwala się nieinaczćj, jak za 
zgodą na takowy starszych członków wszystkich  
części familji."

3) „W  ucząstkach odbywających powinność 
rekrucką podług losu, przy stanowieniu prawa 
do wyłączenia od wzywania do losu ze stanu fa­
milji (Zb. Pr. ed. 1857 roku T. IV Ust. Rekr. 
art. 814, § 2, 906, 907, 1030, § 2, p. 1, 2, 7, 8, 
1,114, p. 1— 5), znajdujący się w familjach nie­
prawego urodzenia liczą się zarówno z innymi 
członkami familji, stosując się do prawideł o wy­
chowankach, jeżeli tylko ci nieprawego urodze­
nia przypisani są do familji porządkiem ustano­
wionym, zostali w nićj wychowani i uczęstniczą  
razem ze wszystkiemi współczłonkami familji,

nyTEllIECTBIE 110 3AMK0B0IA Y.TIIUD b t  
BHJIbHE.

fC m anibn  I la e n a  Hy/coMHUKa). 

[E poóojio łccH ie.)

Ho B0 T1> o p H t H3t caMHXT) flOCTOIipiIM'bqa- 
TejBHŁKTj BlI.ieilCKIIXX, IlaMHTHHKOBI), KOToparo 
cjrbpi ycTOfljin npoxiiBy yciiaiń ace iicTpeó.imo- 
niaro BpeMeHii. Ero Heaiipo ci» y ju ip i.— Ero 
3 aKpHBaeTi> oTfl’bJieHie oTeaa HmiiKOBCKaro, itata  
Gypo cjynaii npiinie.n. na iiomohii, npoxo»nM7>, 
•ITOfiH He B03(5ypTŁ Bt HIIXL HCBOJItHOlI rpyCTII 
npn B3 rjmfpb na acaJinoe cocroaHie Toro, aro Ohjio
CT0J1B p p o r o  p H  MHOI’HXTj.—  9xo OCTaTKH upeB-
H’biluiar0 xpaMa Bt BhjibhT, pa3Bajninti IIhtiihii- 
K0H ppKBH.

Ha MliCT'fe r j ł  Bh rjiyOoKoń flpeBHocm naxo- 
fliiiica xpaMh ParyTHCa (/ImoBCKaro B axyca), 
Ojibrepflt no3Bo^njn> cynpyrb  cBoea n oerp om t  
IIpaBocjaBiiyw t[epK0Bi>. IIcTopmtH He M oryrt 
Meatfly coOoio cor.iaciiTi>cfi, KOTopoa u31, jRear. 
0.n»repfla M apiii, h j ih  lOJliUHiH,  npimHcaTŁ co-  
opyateHie btoh nepKBii.— f lo  CBHflbTe.11.cTBy j i0_ 
fl3am  Bpe.Ma ocHOBaHia en o t h o c i i t c h  kb 1 3 .1 1 ro-
fly. B t  TaKOMt cjiyqat lie OiJJO 61.1 coMiilaiia, 
hto OHa o0fl3aHa coopyaceHieMB BeJiHKoń Knani- 
Hrb Mapi'b , Kiiaaaik RineócKoii ; iiotomv aio  
KHaatHa TBepcKaa IOjiiaiiia AjeKcaHflpoBiia 
Bbini.ia 3 a Odtrepfla yate bt. 1 3 4 9  rofly. 
RepKOBt nowpoeHa Oti.ia bo ii mii cb. MyićHiiflH 
IlapacfleBin. JlnTOBiflU na3LiBa,m ee IlflTioHKOio, 
ott> HtpepBij ParyTiica HMenyeMbixi IlnTioHHiiitii. 
Hrańjio npn BCTVU.iCHiii cbocmł im Be.iHKOKHH-
atecKiii npeciojit noflapii-u* eii ko.iokojit. na ko- 
TopoMb ObiJia c.iaBfiHCKaa HaflimcL cBiifliiie.li.-

cTByiomaa, bto kojiokojtt. noflapem. bcjiikumi. KHa- 
3 eMb II k o b 0  m r. A h fl p e e b i n  e m b 11 m -  
Teptio ero IOjiiaHiew.— Bb nocabflCTBin BpeMe- 
hh 9T0Tb KOJioitojib Oyflyqii noBpejKflenb bo BpeMfl 
noatapa Boineab Bb cocraBb flpyraro itoaoKOJia ot- 
JHiToro fljia Kocie.ia npn floMiiiimtaHCKOMb MOHa- 
CTLipt Bb Tpoitaxb. Bb aToii ppisBii Bb 1 7 0 5  
rofly HMnepaTopb IleTpb BC.iiiKifi ói.i.ib BocnpieM- 
HHKOMb oTb KynejiH npn cb. KpeincHiii JiioóiiMiia 
CBoero A'l'piiKaiina PaiinnGa.ia, fltfla no MaTepn 
3 HaMeHirraro noaxa A . C. llyniiunia.— Bb 9 T0 i“iate 
qepitBH, iiocat nopaatenia IIlBeflOBb, IleTpb Be- 
jiHKift npHcyTCTBOBajib npn c.iyatenin Ojiaroflap- 
CTBeHiiaro MoaeCcTBia, u ocTaBiiab Bb Heft UlBefl- 
CKoe 3 HaMa.— Mbcro nepeflb IlaTnuqitoio qep- 
koblw Ou.io Biiaaa.ik oruptuoe. rJoMb 3a- 
itpuBaiomift HtiHb ocTaBuiiaca crbiiu aocTpoeiib 
yate noca'b ynaflita ea .— Ilpinimy pa3pyuieHia 
9Toft qepitBii npunucHBaioTb HbitoTopbie noacapy. 
IIpaBfla qxo noatapw B03HmtaBmie Bb Biiatirb Bb 
1 7 0 6 , 1 7 1 5 ,  1 7 3 7 ,  1 7 4 1 ,  a ocoCjihbo Bb 
1 7 4 8  H 1 7 4 9  roflaxb yatacnuMb oOpa30Mb ony- 
CTomHJin ropoflb. 0  IlaxHiinitoft qepKBii ncxopii- 
kii roBoparb yTBepfluxejibHo, hto OHa croptjia flo 
iaa Bb 1 7 4 8  rofly. Ho Bkpoarao nocarb 9 Toro 
noatapa OHa 6 Lijia B03oOHoBaeHa, noTony hto Ha 
crlmaxb yqta'bBuiHXb no Hunt bo Bee HeBHflno 
CJI'bfloBb orm i, flaate Bb oitnaxb flo ciixb nopb 
ocxajiHcb flepeBaHHbia paMM, itoTopua neMor.iH 61.1 

ycTonTb npoTHBy flkftcTBia Taitoro orna, naKofl ony- 
ctouihjxx, BiuibHo Bb 1 7 4 8  rofly. HaKoneqb ecxb 
aBiibin cjitgi, Bb luicbMeniibixb CBiiflliTe.ibCTBaxb,
qro ona cymecTBOBaaa flo 1 7 9 6  rofla. Cb Trbxb 
nopb He Oyflyijji noflgepatHBaeMa, ona qacb oTb 
qacy npuxofliuia Bb Goju,mift ynafloitb, a Tenepb 
npeflCTaBJiaexb caMbift atapift BHflb. OciaBiniaca

oflitt ea cTtiibi 0c3b Kpbinra, flBepeft n oitonb, 
npnuafljieataTb Kb cocbflCTBeimoMy flOMy, ko- 
Topuft oTflaeTca Bb apenflHoe coflepatanie pa3- 
HbiMb jinqaMb, n Bb nacToamee npena Haxoflinca 
bo Baafllmiii canoatnaro Maciepa TojieMCioBCKaro. 
He yfliiBHTCJibno hto apenflaiopbi ne Bb cocToa- 
11 *n Gyflyaii noflflepatiiBaib ocxaTitoBb cBaTWHH, 
ne npiiHocaujiixb HMb hhkokoii Maxepia.ibHoii bh- 
r°flw, Cpocn.ni ee Ha npoii3Bo.ib cTiixift n cmo- 
Tpatb paBHOflyiuno na ea 3 anycTrbnie.

IIpaBfla, hto xenepb Bb Biuibirb HaxofliiTca 
flocTaToqHoe qnc.io npaB0 c.1aBHi.1xb qepitBeft Bb 
cpanneHiii cb uapoflonacejienieMb 9Toro ncnoB'b- 
flania: p a  MonacTbipa, coOopb, qepKBii Baaro- 
B’biueHia, cb. AHflpea IIepB03BBaHHaro, cb. H ii- 
itojiaa, Kb TOMyatb flOMauinaa qepKOBb bucqko- 
npeocBanjeHHaro MHxponojniTa JlmoBCKaro 11 

Bn.ieHCKaro, naitoHenb oóiuiipHaa, npeKpacHaa 
n Tennaa qepitoBb Bb flOMb 3auiiMaeM0Mb r. Boen- 
HbiMb ryCepnaTopoMb, Bb Koxopoft Taitnte Ooro- 
cayjKeHie coBepiuaeTca cb OTaiiquoio aitypaTiio- 
ctih> 11 C.iaro.rbnieMb. A  noTOMy npaBOc.iaBiibie 
atHxejui Bu.nma iiMbioTb flOBOjibHO cpeflCTBb fljia 
noanaro yfloB.ieiBopeHia TpeCoBaHin flyuib cbohxv, 
a B03oOnoB.ienie iioBaro npuxofla, Bb siaTepiajib- 
HOMb oTHomeiiiH, cocxaBJiHJio 6u  TarocTi. fljia 
3flbmHaro flyxoBHaro ynpaBJieHia, npn T'bxb cpefl- 
cTBaxb, koh Bb nacToamee BpeMa naxoflaxca Bb 
ero pacnopaiKeHia. Ho bo BcaKOMb cayqat 3 a- 
nycTrbnie,iifla/ite moskho CKa3aTb nocpaMaenie,Toro
MtcTa, rfl b Bb npoflOJUKemii Htcito.ibKiKb B'bitoBb 
npiniociiMa Cuaa Ce3KpoBHaa atepTBa —  cBaTaa 
cBaTbiMb ; rflb nii3B0flHM0 Cu.io C.iaroc,ioBenie 
neCa na Mojiamnxca, rfll; Bo3Cbuae,Mi.i Cwjh 
mojihtbi.i 0 yuoKoeHiii flymn oxmeflanixb Bb 
BtnHocTŁ oTqeBb 11 Opaiift no u b p b ;—  9 t°  3a-

nycTtiiie , roB op io , flo.intno nacTb lantKHMb 
OpeneHeMb na cepflqa flyxoBiiuxb nxb dotom- 
itoBb, a  BO30yflHTb Bb Hiixb C.iaropoflHoe, yrofl- 
noe neCecaMb crpeM.ieHie Kb tomv, qioO ti bo3-
flBHrHyTt H3b pa3BaaiIHb II OCBHTIITb TO 3flaHie, 
fljia noflflepatania h yKpanieHia KOToparo Cjiaro- 
qecriiBbie npeflKii uainn HecM nociuibHyw .ikrny 
H3b CBoero flocxoHiiifl, Ceper.iH 11 J it .ita .iH  9Ty 
CBHTLIHIO.

BucoTa ocTaBunixcn c i t u b  npocT iipae ica  flo 
1 5  <i>yT0Bb, fl.nma qepitBH 2 3  ap innna. | |o  c ax b  
n opb  BiiflHti yrjiyC .ienin Bb BOCTonHoft cxoponk 
cxtiiL i, ripb naxoflH.ica npecT oab.

3a flOMOMb PypK.ieftTa naxoflHTca flOMb npn- 
naflJieataBuiift Bb HaqaJili HacToamaro cToatTia 
KpiiuiK'bBHqy. Bb 9T0Mb flont coflepata-ib Co- 
jite  3 0  jibTb TpaKTHpb HoBiiqKiii. 9 t°  6bWh 
nepioflb ncTiiHHaro Cjiarofltania fl.w koh
He Bb cocToanin Cluih coflepataTi, KyxHH y  
ceCa flona.— Kaatflwft fleHb cb 1 2 -tii flo 4 -x  nqa-  
coBb no no.ivflim n no3 9 te, Moatno Ohjio iiańm y  
nero Bitycnuil oó bflb no caMoa yM'bpenHoii ipbirb;
(1 5  Kon. 3 a nopqiro), Kb yatnny c°Ciipa.iHcb cb
9 -th  qacoBb Beqepa. — noctTHTe.m 9Toro TpaK- 
Tiipa iiM'b.iii npaBo nojb30Barbca Kaatfluft roflb 
Ce3n.iaTiio yroujenieMb Bb coqejiLHHKb npeflb P. 
X. a Bb npoflo^JKenin cBaTon Hefllt.iH nacxow. 
(Św ięcone).

C.rbflyioaiia sax  bMb n p eK pacnu ft T p exb -aT aat-  
Htift floMb, oT .m qaioniiiica KpacuBoro nocTpoftitOH), 
BKycoMb ii VfloCciBOMb Bb no.M'biqeHiaxb cBHfl-b- 
xe.iKCTByeTb 0 O.iaroc.iOBeniii CoatieMb nocxoaHHo 
B'bHqaiomeMb y c n tx a M ii floCpocoB’bcTin.ni ip y f lb ,  
n p ii .ie n ta n ie , n 6e3yK0p113Henn1.n1 o 0p a3b  h;u3hh. 

A 03annoM b ero  G u.ib  cepeO p anH tixb  f lt , ib  Ma- 
c i e p b  B a r a e p b , atena ero  Gbi.ia moaiictkok).— OGa,
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BMbcTk co bcŁmh ouHOceMtaHaMii, bt, OTnpaBueHiu 
Jieaamaxi. Ha ceMeacTBfi noBUHnocTeź a  b l  gocTaB- 
aeHia npHHa,iJie®amHMb kt> oHoiiy cpegcxBi, cogep- 
*anifl. “

4) „JJapoBaHHoe rocygapcxneHHi.iM'i, KpecTbmiaiiL 
no  can 't npaM taaH ia ki, c t . 527-h ycTana peK pyr- 
CKaro (Cb. 3 a a . ii3g. 1857 r. T. IV) npaBo nepega- 
b o t l  bt. Kanny KBHTaapia, BbigaHHMH hml 3a p a rm i-  
kobt. GbiBiuaro rocygapcxBeHHaro iiogBUJKHaro onoji- 
aeHia, p acnpocrpanaeT ca  a  Ha n p ioG p t raT eacS  p a r -  
iniaecKBX'b KBarannia h3l  n p o aax b  cocaoB ia CBoGog- 
Haro cocroaH ia.*

»5) Ecaa iie30KOHno-oxgaHHhiii ouiucctbomt, iii> 
peapyThi h3L!ibhxt> ateaaHie ocTaTbca na c a y s ó t  no 
HCTe'ieHia oGmaro cpoKn, ana coflgaxx. noaoHteHHaro, 
hjih yiipexL Ha cayasót, aaa 6e3L Btcra uponageTX. 
a  no nyOnaKapia He oxMmexca; to gpyrofi penpyxb  
BMtcTo ero He xpeGyexca, ho cł oómecTBa, HC3a- 
kohho ero oxgaBiuaro, B3bicKHBaerca cxo  iw n ,ge- 
chxl pyGaeft cepeG pom ,, a jjeHbrn cia npyaaioxca: 
Korga He3aKOHHo-oTjjaHHbia cocxoiitx, na aano— eMy 
caiio.My, a Korga ohl VMepi, ana Ceai, B tcx a  npo- 
naax>— ero ceMeacTBV.“

B b d n o m  m u ‘tecKOMr, Y K aM iw uib  cooóm  aioxb.- 

ro B o p an p jT O  CKopo G ygyn. oGHapogoBaiiu ho- 
Bwa npaB aaa o npogaarb m c a  H3X> Kasemibix-b g a n t.  
Be3yieTHaa npogaaca Gygexx. npaHaxa m , ocuoBaHie, 
TaKL HXO OÓH3aHHOCTH ntCHBHHX'b no KOHXpontO 3H3-
HHTeabHo oG neraaxca. 3 a a o rb  na  T oprax ii GygexT, 
cocTaBnaxb 1 0 % ; x o x n acb  no oKOH'iaHia xoproB b 
BHocHTca %  ctobmocth , ocxajibHaa cyMMa— no 
OKOH'iaHia onepapia .

—  Ognoio a ax, caMMXb xpyguMXT. oGn.iaunocxeit 
CBoaxb iMtcxHbie n tcH anie c n n a io n .  iipoiciBogcxBo 
CJitgcxBiix no imojKecxuy Meannxb caiioBoabHbixb 
nopyOoKu, Hea.'iGtatHwx'b n p a  caMonx. cxporoM b Hag- 
3 o p t .  T en ep b  roroBHTca hobmh nocraiioB aeiiia,

BcntncTBie KOTopuxb nteHH'iie Gygyn. ca.Mii bsli- 
cKiiBaxb mxpaob no iiopyGiiaMb He cbmiuo 30 p., 
Ge3i> ripenBaparenbuaro aacatnoBania 3eMCKOio noaa- 
ąieio. HoKa.'iaiiia atcHoa cxpama Gygyxi npuiiajiae- 
Mbi 3a 30Ka3aTonbCTBo npecxynneHia, ccnu oGBHHae- 
Mbiu He onpoBeprHexx. axx; bt. HacToantee Bpejia, 
atcHoa cxopoiK'b aoaatcirb, b l  nogxBepiKgeHie caoero 
oGBHHCHia, npegcxaBim . C B aatxenea, nxo bt, n tc y  
IIO'ITII HHKOrfla Hei)03M0)KH0 .

—  PcMonxb lluKojiaeecKoii jKentsnou goponi ox- 
/[airr, na xonaiicxBeiinoMT, ocuoBania o®Hi(epaMb 3a- 
750,000 p. cep . Bb rogi>. Ilogpiigiiaa u tn a  go ce­
ro Bpejienn Gbiaa 1,050.000 p. Bb rogt.

—  raaBHOMy M tcxnojiy HanaabcxBy .lariaginm, ry- 
Gepniii Ha gaaxb npeacTanaeiiLi xpa upoairra y ip e * -  
genifi Bb ropogaxb lu e e n , /liu m o M ip n  a  liaMennrb- 
nodojiicKOMu a d pecnuxa  Konmopn h npaBiiab, gaa 
onpegtncHia oGfl3axenbiibixb oxnomcHia Jieacay cny- 
rasia  a pa6o'iasiH  a uxb xo3BeBaMa. JJiia nab axaxb  
npoBKTOBb 0e3ycnoBHo oxBeprnyxbi, a xpexiu r. 
UpoBiniciiaro, pa3C.MaxpiiBaeTCfl.

3aMt'iaxeabHO, aro  sxiiMb upoaiixoMb noflBep- 
raioTCfl agpecHOMy cGopy ne xonbiio B e t  moga pe- 
MecaeHHbie a npaxogamie Bb KieBb, JKaroiiipb a Ka- 
MCHen-iioao.ibCKb. gna naiiaiia peMecnaiia a npojiM- 
caaMa, ho a B e t naiga, nocxoanHo a iipeMCHiio am- 
Bymia Bb -axaxb ropogaxb, iip o a t cocToam axb Bb 
rocygapcxBeHHoa cnyaiót a gyxoBcncxBa. Il3b bxo- 
ro cGopa 9000 p. cep. npegnonojKeHo ynoxpeGnaxb 
Ha cogepmanie agpecHoa noirropbi.

H acb pagyeTb, nxo npoairib o cnyraxb a xo3ae- 
Baxb, Bb liieaih, npemge upviHaxiji ero , nepe.miib 
gnn pa3CMOxptHia ogHOMy H3b npo®eccopoBb ropa- 
gii'iecKaro <taKynbTexa, KOTopwa naiib cnbimiio, ya;e 
a nparoTOBanb CBoe MHtnie; a Bb n acn t genyxaxoBb 
no g tn y  o JiomeHia ropoga BcrptaaioTca napa H3b 
oGpa30Baiim.ixb KieBcnaxb oubiBarenea.

W odbywaniu obowiązujących familję powinności 
i w dostarczaniu należącym do niej środków 
utrzymania. “

4) „Nadane włościanom skarbowym mocą 
uwagi do art. 527-go ustawy rekruckiej (Zb. Pr. 
ed. 1857 r. T. IV) prawo oddawania skarbowi 
kwietacij, wydanych im za milicjonistów byłego 
pospolitego ruszenia państwa, rozciąga się także 
na nabywców kwietacij milicyjnych z innych 
klass wolnego stanu. “

5) „Jeżeli nieprawnie oddany przez gminę 
w rekruty oświadczy życzenie pozostać w służ­
bie do ukończenia terminu ogólnego, jaki dla 
żołnierzy jest ustanowiony, albo umrze zostając 
w służbie lub też zginie bez śladu i po ogłosze­
niu o tern nie będzie odszukanym: tedy inny re­
krut na jego miejsce nie ma być potrzebowany, 
atoli z gminy , która go oddała nieprawnie, 
uzyskuje się sto pięćdziesiąt rubli srebrem, i pie­
niądze te wręczają się: jeżeli nieprawnie oddany 
jest obecnym—jemu osobiście, jeżeli zaś umarł 
lub zginął bez śladu—jego familji."

W Przewodniku Ekonomicznym  czytamy:
M ówią, iż wkrótce będą ogłoszone nowe 

przepisy względem porządku przedawania drze­
wa z lasów skarbowych. Za zasadę ma być przy­
jęta przedaż, nieulegająca późniejszemu obra- 
chowaniu, a zatćm obowiązki leśniczych co do 
kontroli znacznie się ułatwią. Zastaw na tar­
gach będzie wymagany na 10 % ; zaraz po skoń­
czonych targach wnosi się %  wartości, pozostała 
zaś summa po skończonej czynności.

— Za jeden z najtrudniejszych obowiązków 
swoich, leśniczowie miejscowi uważają odbywa­
nie śledztw w bardzo licznych sprawach o drob­
ne samowolne wyrąbania, nieuniknione przy naj­
ściślejszym dozorze. Obecnie gotują nowe prze­
pisy, w skutek których leśniczowie będą sami 
naznaczać i uzyskiwać sztraf za samowolne wy­

rąbanie do wysokości 30 rubli, bez uprzedniego 
zbadania na miejscu przez policję ziemską. Do­
wodzenie straży leśnej będzie przyjmowane za 
dowód wykroczenia, jeżeli czynionych sobie za­
rzutów obwiniony zbić nie potrafi; podług prze­
pisów teraźniejszych, straż leśna powinna na 
poparcie swego obwinienia stawić świadków, co 
w lasach jest zazwyczaj niepodobieństwem.

— Reperacją i utrzymanie w porządku Miko- 
ajewskiej drogi żelaznej, ekonomicznym sposo­

bem, oddano dopiero oficerom za 750,000 rub. 
sr- na rok. Cena podradowa tej operacji, wyno­
siła dotychczas 1,050,000 rub. rocznie.

. Ilo głównej zwierzchności miejscowej gu- 
bernji zachodnich temi dniami nadeszły trzy 
projektu: o urządzeniu w Kijowie, Żytomierzu 
i Kamieńcu-Podolskim biur adressowych, czyli 
stręczeń, oraz przepisów regulujących stosun­
ki p o m ię d z y  sługami i robotnikami a ich go­
spodarzami. Dwa z tych projektów bezwarunko­
wo zostały odrzucone; trzeci zaś, p. Browińskie- 
go, wzięto do rozpatrzenia.

Projekt ten doradza, iżby poborowi adresso- 
wemu ulegali nie tylko rzemieślnicy i przy­
bywający do Kijowa, Żytomierza i Kamieńca- 
Podolskiego w celu zajmowania się rzemiosłem i 
przemysłem, ale też wszyscy stale i czasowie 
zamieszkujący w tych miastach, prócz duchow­
nych i zostających w służbie skarbowej. Z tego 
poboru 9,001 rubli, zamierzono używać na utrzy­
manie biura stręczeń.

Radzi jesteśmy, że projekt o sługach i gospo­
darzach w Kijowie, oddano naprzód do rozpa­
trzenia jednemu z professorów fakultetu prawne­
go, który miał już jakoby przygotować swe o 
nim zdanie, i że u liczbie deputatów w rzeczy 
wybrukowania miasta dają się widzieć osoby, na­
leżące do światłych obywateli miasta Kijowa.

W IA D O M O ŚC I ZA G RAN ICZNE. 

PO G LĄ D  OGÓLNY.

W racając do w ielkiego dziejow ego w y­
padku złączenia W łoch środkow ych z P ie­
m ontem  , pośpieszam y donieść czytelni­
kom naszym, jaką uroczystością rząd W ik­
tora Em m anuela oloczyć go postanow ił. 
Przed dw orcem  kolei żelaznej w ładze 
m iejskie, dowódzca gw ardji narodowej i 
w iększość m ieszkańców Turynu czekali 
na przybycie zw iastuna radosnej nowiny. 
Za ukazaniem się dyktatora F arin i,ty s iące  
okrzyków go p o w ita ło , ogromny orszak 
w  powozach i konno tow arzyszył mu do 
hotelu  E uropy , w  którym  w cześnie przy­
gotowano mu m ieszkanie. W zdłuż św ią­
tecznie ozdobionych ulic, przez które p rze­
jeżdżał,rozstaw iona we dwa rzędy gw ardja 
narodow a oddawała cześć w ojskow ą. Za­
ledw ie w ysiadł, cała niem al ludność ze­
brała się pod jego  oknami, młodzież uni­
w ersy tecka przy pozdrowieniu złożyła mu 
kw iaty. Tym czasem  o 4 -te j wszystko już 
było gotow e w  pałacu królew skim ; W ik­
to r Em m anuel na tronie, otoczony 25-ciu  
kaw aleram i o r d e r u  Z w i a s t o w a n i a ,  
w szystkim i m inistram i i ich jeneralnym i 
sekretarzam i, m inistram i dawnego gabi­
netu , całym swoim domem wojskowym ; 
w  obecności prezydenta i jeneralnego  pro­
kuratora sądu kassacyjnego, prezydenta i 
naczelników wydziałów  rady stanu, i t. 
d. i t. d. W ysłuchał mowy p. F arin i i dał 
wiadom ą już odpowiedź. Poczem  akt 
urzędow y złączenia ułożony przez lir. Ca- 
vour, proto-notarjusza korony, opatrzony 
został podpisem  p. F arin i i m inistrów . 
W  tejże chwili po w szystk ich  m iastach 
głównych całego państw a złączenie pow i­
tane zostało 101-nym  w ystrzałam i działo- 
wemi. Pogoda najśw ietn iejsza sprzyjała 
uroczystości. Za dni kilka przybędzie do 
1 urynu baron Ilicasoli i czyn złączenia

Toskanji z Piem ontem  odbędzie s ię  w tym 
samym porządku.

0  skutkach, jakie sprowadzić może przy­
jęcie  przez W ik to ra  Em m anuela W łoch 
środkowych,dziennik „R  u s k i I n w  a 1 i d“  
czyni następne bardzo trafne uwagi: „K a­
mień choćby najwyżej rzucony w  górę, 
mocą prawa ciężkości koniecznie spaść 
m usi na ziemię. W szystkie dokonywające 
się teraz wypadki w e W łoszech  były ka­
m ieniem, ciśniętym  w  górę przez politykę 
w iedeńskiego gabinetu , kiedy ślepy na 
zmianę idei i głuchy na w ołanie w ieku, 
upierał się iść dalej drogą w ytkniętą na 
kongressie 18 1 5  r. Daremna praca. N ie­
pomyślna wojna ukończona układami. Opis 
zaw arcia pokoju w dzienniku francuzkim  
petersburskim  przez p. Bazancourt będzie  
jed n ą  z najciekaw szych stronic spółczesnej 
h isto rji. W ystępu je  A ustrja  w  tern opo­
wiadaniu ze wszystkiem i przedawnionem i 
id eam i, n iew ątp iąc ani na chw ilę , że 
przyw rócenie książąt na trony W łoch  środ­
kowych je s t  dziełem  najprostszem  i naj- 
łatw iejszćm ; że o Rom anję troszczyć się 
nie w arto ; że W enecja będzie najszczę­
śliw szą pod jć j rządem , że nakoniec zw ią­
zek W łoski strąc i znowu Piem ont do stop­
nia drugorzędnych państw  w łoskich. U rzą­
dziwszy tak wzorowo spraw y sw oje w V il-  
lafranca i wzmocniwszy je  uroczystem i 
traktatam i w  Zurich, czyż mógł gabinet 
w iedeński sądzić, aby mimo te  w szystkie 
zastrzeżenia i rękojm ie, W łochy środkowe 
m iały złączyć się z Piemontem? Ale n ie­
stety! W ed ług  przyrodzonego praw a siły  
ciężkości, kamień ciśn ięty  w  górę znowu 
spadł na ziemię. Złączenie poczęło się 
jeszcze w r. 1 8 4 8 , zamienione w  czyn 
w 1 8 5 9  dokonało się urzędowie w  b ieżą­
cym m iesiącu. Zdawałoby się, że A ustrja  
powinna nakoniec pojąć obecne położenie 
Europy. Bynajmniej; widać to ze słów 
półurzędowego dziennika austryjackiego. 
„C esarz Napoleon prześw iadczył s i ę , że

W ik to r Em m anuel dozwoliwszy okolicz­
nościom w ziąść górę nad w łasną wolą, 
uniesiony potokiem wypadków, oprzeć się 
już  nie może prądow i,bez narażenia wszy­
stkiego na zgubę; z drugiej strony hr. Ca- 
vour u leg ł przewadze pp. Ricasoli i Farin i 
opanowanych przez M azzinistow i niemo- 
gącycli już  cofnąć się z nieszczęsnćj drogi 
którą poszli. Zdaje się, że obecne poło­
żenie rzeczy rozw iąże się trzem a w ypad­
kami: Z łączeniem  Toskanji z Piem ontem ; 
w targnieniem  siły zbrojnej sardyńskiej 
w  kraje weneckie i zajęciem  M archji przez 
wojska ligi pod dowództwem  jenera ła  
F au li. W szakże F rancja  przez zajęcie 
Toskanji niedopuści pierw szego; w  dru- 
gióm zdarzeniu Napoleon będzie obojęt­
nym  w idzem  w alki P iem ontu z A ustrją ;—  
w  ostatnim  nakoniec,każdą napaść lia Mar- 
chje F rancja  poczyta za wypowiedzenie 
sobie w ojny.“  Czyż można opaczniej poj­
mować dzisiejszy stan rzeczy. Dziennik 
austryjacki chciałby zasiać kąkol niezgody 
między F rancją , i Piem ontem ; tym czasem  
te państwa podpisują trak ta t o ustępstw o 
Sabaudji. F rancja , naśladując Piem ont 
w ezw ie do głosowania m ieszkańców nie 
na to, do którego z dwóch rządów należeć 
wolą, ale czy pragną złączenia z F rancją  
lub czy chcą stanow ić osobne królestw o. 
W  pierwszym  razie odpowiedź ludności 
mogłaby wypaść na stronę P iem ontu, w 
drugim w ybór między należeniem  do F ran ­
cji a utw orzeniem  królestw a z 6 0 0 ,0 0 0  
ubogiej ludności, rozsianej po nagich ska­
łach, zmuszonej szukać środków życia za 
jego granicami, nie może być ani na chw ilę 
wątpliwym . A więc i tę  spraw ę można 
poczytywać za skończoną.— Lecz położe­
nie gabinetu w iedeńskiego pod względem 
zachowania pokoju je s t  arey niepew ne. 
W ojska francnzkie,m ające rozkaz opuszcze­
nia Lom bardji, w net po ogłoszeniu złącze­
nia W łoch środkowych z P iem ontem , już 
powrót swój do kraju rozpoczęły. Oczy­

w iście gabinet paryzki chciał przekonać 
A ustrję  o szczerości swych przyrzeczeń, 
pozostając obcym stanowczym  działaniom 
dworu turyńskiego. W szakże gdy spokoj- 
ność Europy i u trzym anie pokoju zawsze są  
drogiemi dla F rancji, przeto zapytała u ga­
binetu w iedeńskiego, czy po oddaleniu się 
wojsk francuzkich z Lom bardji, A ustrja  za­
chowa dawniejszą zasadę n iein terw encji? 
Na to hr. R echberg odpowiedział, że od 
czasu zawarcia trak tatu  A u strja  zbyt w iel­
kie poniosła ofiary, aby m iała żądać odno­
w ienia wojny; lecz obok tego zwrócić mu­
si uwagę F rancji na knowania piemonckie 
w  W enecji, której bronić postanow iła 
wszelkiem i siłam i. Ta odpowiedź co do 
słow a podobna je s t do daw nych odpowie­
dzi w kw ietniu  r. z. W idzieliśm y jednak 
jakie były  ich następstw a. Gdyby się 
w ięc i w tym  roku pow tórzyły,kam ień ci- 
sn ięty  w górę może całym ciężarem  przy­
walić A u strję .u

W Ł O C H Y .
Rzym, d. 16 marca. 

ltząd tutejszy znosił się z mocarstwami 
względem zastąpienia wojsk francuzkich woj­
skiem  neapolitańskiem, które dostarczyłoby za­
łóg Rzymowi, oraz twierdzom Marchji i Um- 
brji. Pomimo usposobienia pojednawczego, ja ­
kiem tchną dwory w ied eń sk i, neapolitański 
i turyński, zdaje się, iż zasada bezwarunkowa 
nieinterwencji nie je st  przyjętą przez w szyst­
kie dwory W łoskie. W szakże tylko po przy­
jęciu tej zasady m ógł by dojść do skutku układ, 
podług którego Austrja ma zobowiązać się nie- 
rozpoczynać żadnych kroków nieprzyjacielskich  
przeciw Piem ontowi, ten zaś ze swojej strony 
ma przyrzec nie wkraczać ani do państw pa­
pieskich, ani neapolitańskich, tudzież nie prze­
prawiać się przez Mincio.

P o g ł o s k a  o prędkiem opuszczeniu Rzymu 
przez wojska francuzkie uczyniła przykre wra­
żenie. Żołnierze przez postępowanie swoje, 
wzorową karność i pobożność zjednali sobie 
przywiązanie całej ludności. Oddalenie się ich 
byłoby nieszczęściem  dla m iasta. Ale najpo-
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dobniej do prawdy, że wojsko franeuzkie nie 
wyjdzie z Rzymu, gdzie F rancja tak uczciwie 
przestrzega porządku i spokojności. (Nord) 

Turyn, d. 45 t t i c i t c c i .

Czyniąc zadość wymaganiom ł  rancji, pra­
cują tu  nad układem osobnego zarządu Toskanji, 
pod kierunkiem  książęcia Carignan, który we 
Florencji ma żyć wielkim dworem. J. li. W . 
uda się, do Florencji natychm iast po dokonanym 
obrzędzie złączenia. Mianowano już wiele osób 
do dworu, i jeneralnego sztabu książęcego. 
W ybór padł na najznajomsze i najśw ietniejsze 
imiona Włoch środkowych. Król ma nagrodzić 
zasługi pp. Ricasoli iF a r in i ,  przez udzielenie 
im orderu Zwiastowania (Annunciada). Ten 
order, rozdawany królom i niezm iernie małej 
liczbie osób, uważany je s t w Sardynji, jako 
zaszczyt pierwszego rzędu, dostępny jedynie dla 
ludzi najstarożytniejszych rodów. W prawdzie 
Karol A lbert, za czasów największej popular­
ności księdza Gioberti, chciał go nim ozdobić; 
lecz trybun-filozof przyjąć go nie chciał. 
W szystkie osoby wysokiego znaczenia w poli­
tyce i adm inistracji Toskanji, zachowają, o ile 
to być może,swoje stanowiska. Różne gałęzie 
zarządu m inisterstw , zamienione będą na dy­
rekcje, tak, iż teraźniejsi m inistrow ie pozo­
staną na swych miejscach. Przestano tu  mó­
wić o wyjściu wojsk francuzkich z Lombardji.

d. 16 marca.

W  tutejszej stolicy rokowania, między rzą ­
dami piemonckim i francuzkim , co do To­
skanji nie ustają . W szystko w ró ży , że za­
łatw ią się zgodnie. W iktor Emmanuel ma przy­
zwolić, aby książę Carignan był wice-królem , 
aby rezydował we Florencji, utrzym ywał tam 
świetny dwór, a tym sposobem Florencja nie- 
przestałaby być stolicą kraju . Toskanja wysy­
łałaby deputowanych na parlam ent turyński; ale 
m iałaby też zgromadzenie stanów osobne, zaj­
mujące się wyłącznic sprawami wewnętrzuemi. 
Praw a leopoldyńskie i niektóre przywileje od- 
powiedne potrzebom i zwyczajom miejscowym 
byłyby zachowane. Jeśliby ten system at u trzy­
mywał się, Toskanja obok wszystkich korzyści 
politycznych wypływających ze złączenia, oca­
liłaby swoją autonomję.

d. 17 marca.

W czoraj, z powodu złączenia W łoch środko­
wych z Piemontem, oświecono wiele domów 
prywatnych. Między osobami mianowanemi do 
orszaku książęcia Carignan, znajdują się: młody 
oficer Ricasoli, Caracioli, Tolomei, Casanora 
i Grespi. Zdaje się, że wyprawiono już notę 
do rządu Obojga Sycylji, z powodu, że na da­
nej uczcie dyplomatycznej przez hr. Cavour, 
d. 14  jako w rocznicę urodzin królewskich,poseł 
neapolitański znajdować się na niej nie chciał.

Mediolan,

Municypalność ogłosiła wypadek głosowania 
Toskanji. We wszystkich kościołach biją we 
dzwony; cała ludność upojona radością, przebie­
ga ulice.

Jenerał l a  M a r m o r a  nie przyjął dowódz­
twa korpusu wojsk W łoch środknwyeh, lecz za­
niósł prośbę do rządu, aby go nie zapomniano, 
kiedy wojna wybuchnie.

Florencja, d. 14 marca.
Głosowanie odbyło się tu  z godnością i w po­

rządku wzorowym; liczni cudzoziemcy obecni 
we Florencji, pełni są najwyższego podziwie- 
nia. Niezrównana bezstronność przewodniczy­
ła  całej czynności, pod względem wyboru 
osób, użytych w rozmaitych wydziałach. W i­
dziano ludzi najrozmaitszych przekonań, zasia­
dających w biurach. Na dowód, z jak  nieogra­
niczoną wolnością wszystko się odbyło, dość 
będzie przytoczyć, że do jednego z wydziałów 
przybył nieznany starzec, żądając, aby mu ob­
jaśniono, o co w łaściw ie chodziło; po zaspoko­
jeniu jego zapytań, oświadczył: że chciałby gło­
sować za domem lotaryngskim, lecz że nie m iał 
biulletynu; wówczas jeden z członków biura, 
dał mu blankiet mówiąc, iż może na nim napi­
sać swoje zdanie; starzec blankiet w ypełnił, i 
złożył go do urny, podziękowawszy za doznaną 
uczynność.

Po wsiach radość powszechna wyrównywa 
uniesieniu po m iastach. Gmina eggello, któ­
ra jedna z pomiędzy wszystkich, nie przysłała 
adresu rządowi, tylko sześciuset głosami oświad­
czyła się za królestwem osóbnem, d\voma zaś 
tysiącam i za złączeniem. W  całej Toskanji, 
wszyscy którzy dotąd życzyli królestwa osobnego 
pod berłem  F e r d y n a n d a  IV, lub jakiego­
kolwiek innego książęcia, skoro zrozumieli, ze 
Toskanja oddzielna byłaby zawsze słabą i nara­
żoną na ciągłe rewolucyjne w strząśnienia, wnet
głosowali za złączeniem . Jeden tylko p. A l ­
b ę  r i, wierny swojemu przekonaniu, postrzegł­
szy ze wstydem jak grubo pomylił się w  pojęciu 
życzeń współziomków, opuścił Florencją i udał 
się do Paryża.

N. 23 .

F R A N C J A .

Paryż, 15 marca.
Spraw a X . biskupa Orleańskiego

(,ob. n. 2 2 .)
P. S e n  a r t  rzecznik dziennika S i  e c i e  

występuje ze skargą. W  obszernym głosie 
zwraca uwagę sądu na dwa listy X. Dupanloup; 
zarzuca że oskarżony zachęca w nich do wojny 
dom owej; s tara  się dowieść jak  jest przeeiw- 
nem nauce chrześcijańskiej podniecać do rozlewu 
krwi w spraw ie, która sama się broni. Na­
stępnie przebiega historję dziennika Siecle, 
tw ierdzi,iż zasady chrześcijaństw a zawsze w nim 
były szanowane, i zarzuty z tego względu czy­
nione przez X. biskupa są n iesłuszne, na ko­
niec zwraca się do oskarżonego i zapytuje 
czy niem iał stanowczego zam iaru przez swoją 
broszurę wywołać katolików do wojny w sprawie 
stolicy św., a jeżeli ks. Dupanloup powstanie 
i zapewni, że to nie było jego zamiarem, że 
raczej pragnął pokoju, uchyli głowę przed tern 
tw ierdzeniem , gdyż biskup i mąż taki, jakim  
je s t ks. Dupanloup niezdolny je s t wyrzec fałszu. 
W  drugiej części rzecznik Senart szeroko roz­
b iera słowa, które dały powód do niniejszej 
sprawy, wykazując jak  ciężką jes t obraza za­
dana przez ks. Dupanloup stropie powodowej.

Po krótkiej przerwie, sławny mówca 15 e r-  
r y e r  rozpoczyna obronę oskarżonego. W y­
stawiwszy obraz obecnego stanu W łoch i po­
tępiwszy zasadę, według której wolno je s t lu­
dom obalać trony, utrzym uje, że zamiary F ran ­
cji, po zawarciu pokoju w Zurich były zupeł­
nie odmienne od dzisiejszych. Wówczas oj­
ciec św. m iał być pośrednikiem. Za zmianą 
rzeczy, kiedy zagrożono mu wyzuciem z posia­
dłości kościoła, ks. biskup orleański stanął 
w jego obronie. AVyrazy „ n i k c z e m n a  po- 
t w a r  z “ , k tóre wywołały obecną sp raw ę, 
w długim i zręcznym rozbiorze p. Berryer 
strac iły  wszelki charakter winy. Z resztą 
w ciągu całej mowy jaśn ieją zadziwiające zwro­
ty  zręczności, tak dalece, iż z obrońcy, p. Ber­
ryer s ta ł się oskarżycielem. Wymówiwszy przy­
padkiem słowo w o l n o ś ć ,  wdał się w jego 
rozbior.

Zapał, z jakim  o wolności mówił, głęboko 
wzruszył obecnych. Niemogąc utaić swego unie­
sienia, głośno objawili spółczucie i podziw dla 
mówcy. Skoro skończył, odezwał się prezydent 
w następnych słow ach: „Panie Berryer, sąd 
słuchał was cierpliwie i spodziewa się, że słu­
chacze sami siebie szanować zechcą". Na te 
słowa powstał B erryer z właściwą sobie go­
dnością zapytu jąc: „ czemże wykroczyłem
przeciw mojemu obowiązkowi?" „Długo ro­
zwodziłeś się nad wolnością, co z niniejszą 
sprawą niema żadnego związku. W szyscy we 
F rancji kochają wolność, i nikt nic kocha jej 
więcej jak  właśnie cesarz."

Na następnem posiedzeniu ze strony krew ­
nych ks. Rousseau, staw ał rzecznik P 1 o q u e; 
szeroko przebiegł cały jego żywot, w ielbił cno­
ty, opisał dobroczynność tak nieograniczoną, 
iż um ierając nie zostaw ił naw et tyle , ile na 
pogrzeb potrzeba było. Sąd surowy wyrze­
czony o nim przez ks. Dupanloup głęboko za­
smucił jego krewnych, a mianowicie panię Ber- 
tin  rodzoną synowicę biskupa. Odwołała się 
ona do sprawiedliwości ks. Dupanloup, który 
je j odpowiedział, że żałuje, iż sprawił jej przy­
krość, ale odwołać słów swoich nie może; i ten 
to właśnie list spowodował obecną skargę.—  
Dalćj p. Ploque zbijał tw ierdzenie, jakoby pra­
wo nie dozwolało dochodzić sądownie choćby 
najsurowszego zdania wyrzeczonego o um ar­
łych, i owszem rozum iał, że kara ma być tem  
surowsza im \viększe uszanowanie otaczać po­
winno pamięć ludzi, którzy już do grobu zstą­
pili. Kiedy p. Ploque w silnych wyrazach m a­
lował zdrożność postępku ks. Dupanloup, oskar­
żony powstał ze swojego krzesła i rzekł: „m ia­
łem  prawo, jako biskup, sądzić i potępić mo­
jego poprzednika."' Te wyrazy sprawiły głę­
bokie w rażenie na słuchaczy.

Rzecznik B u f a u r e ,  przemawiając za ks. 
Dupanloup wym ienił Mrszystkie gwałtowne i na­
miętne wyrażenia, których dziennik Siecle nie 
szczędził; nazyMrał go on spiskowym ligi, chcą­
cym wznowić okropności czasów Henryka III  
i I V ; księdzem zapędnym , dyszącym krwią 
i pożogami i t . d .—  Świetna ta  obrona słucha­
na była z zadowolnienicm przez obecnych.

d. 18 marca. 
Poczyna zwracać powszechną uwagę pozor­

ne m oże, ale wyraźne zbliżenie się cesarza 
1 aP°le(ma z książęciem M etternichem . Po­
stępowanie tego ostatniego je s t doMTodem poli­
tycznej przenikliw ości, książę bowiem rozu­
mie, ze na wschodzie wkrótce zajdą najwyż­
szej w agi zawikłania , do rozwiązania których 
Napoleon II I  będzie potrzebował spółdziałania 
A u s trji, jakoż rozpoczęta pod koniec lutego re ­
akcja przeciw Piemontowi przypisywana je s t 
przez książęcia M etternicha powyższej przy-

nie zawodzi ? Czy okoliczności, które według 
rozumowania pewny obrót wziąść powinny, 
w skutek nieprzewidzianych wypadków najczę­
ściej wprost przeciwnego nie b iorą? Bo jeżeli 
istn ieje jaka sprawa, która musi najściślej łą ­
czyć F rancję z Anglją, to niewątpliwie tą spra- 
Mrą je s t wschodnia. Czyż F rancja po tak ŚM7ie- 
żo zawartym trak tacie  handlowym mogłaby 
pomyśleć nawet o wystąpieniu na wschodzie 
odrębnie od Anglji, i przenieść nad jej spół- 
działanie jednostronną pomoc A ustrji ?

Następnie d. 1 8 , t. m. jeneralny prokura­
to r Chaix.-d’Est-Ange w treściw ym  obrazie ca­
łej tej sprawy okazał, iż równie dziennik Siecle 
i ks. biskup Orleański wzajemnie względem 
siebie wykroczyli, że wyrazy użyte w liście
ostatniego , n i k c z e m n a  p o t w a r z , “ i
„ p a n  j e s t e ś  c z ł o w i e k i e m  h o n o r u "  
stosując je  do p. Granguillot, a które p. Havin 
wytłumaczył jakby miały znaczyć, że on je s t 
wyzutym z honoru, nie mogą stanowić przed­
miotu sprawy. A więc wnioski swoje zakoń­
czył następnymi wyrazami: „Ze smutkiem roz­
trząsałem  obecny przewód; spełniłem mój obo­
wiązek, lecz utaić nie mogę przed sobą, że ks. 
biskup Orleański źle postąpił; uniósł go zapał 
polemiki. Chcielibyśmy powiedzieć jego do­
stojności, k t ó ż  j e s t  b e z  g r z e c h u ;  po­
błażanie je s t prawem boskiem i przedewszyst- 
kiem obowiązuje tych, którym powierzona jes t 
straż o łtarza.— Najuroczystszą chwilą w ciągu 
całej tej sprawy było zabranie głosu przez ks. 
biskupa Orleańskiego. Znany je s t jego talent 
mówczy, brak m iejsca nie dozwala w całości 
powtórzyć tej świetnej obrony, poprzestaniemy 
więc na przytoczeniu kilku wyjątków: „W inien 
może jestem  w kilku wyrazach myśl moję wy­
tłumaczyć. Biskup, stawający przed sprawie­
dliwością wchodzi do jej przybytku z dwoistem 
uczuciem,— żalu i uszanowania. AVstępując 
w te  progi zostawiłem za niemi osobę biskupią, 
staję tylko z mojem sumieniem. S tarałem  się 
bronić władzy duchownej Ojca św. ponieważ 
w przekonaniu mojem wierzyłem , iż na nią na- 
stawano; wówczas ogłosiłem książkę, której 
zasadą było: p o t r z e b a  a b y  p a p i e ż  b y ł  
w o l n y m .  Książka posłużyła do rozwiązania 
tej myśli. Jest to wspólne mi przekonanie ze 
wszystkiemi biskupami.

„Zarzucano mi, iż broniłem mego przekona­
nia z nadmiarem żywości i wzruszenia; jedną 
mam tylko duszę i jedną sprawę. Cokolwiek 
przeciw mnie mówiono, na wszystko byłem obo­
jętny, ale te  nieustanne przez trzy miesiące na­
paści dziennika Siecle przeciw kościołowi i prze­
ciw Ojcu powszechnemu chrześcjaństw a, poru­
szały mię do głębi serca. AVyrazic mi niepodobna 
co jako syn kościoła i jako biskup cierpiałem , 
czytając te  dotkliwe pisma. AVszystko to znio­
słem cierpliw ie, ale w tejże chwili znajdowało 
się na świecie wielkie serce, które musiało 
cierpieć nierównie więcej, i kiedy Ojciec św. 
znajdował się w wiadomem wszystkim poniże­
niu, dziennik Siecle, okazał się najzawzięt- 
szym. I znoH'u czyż ks. Rousseau, nie znie­
ważył mojej m atki, czyż nieczujecie, że tu  cho­
dziło o cześć stanu biskupiego? Odpowiedzia­
łem, jak  mi powinność moja nakazywała; zdam 
sprawę z tego przed Bogiem. Przedstawiono 
mi go jak  świętego, na to zgodzić się nie mo­
gę. Osądziłem go i zgadzam się, aby i mnie 
sądzono. Zostawcie prawo sądzenia biskupów 
po ich śm ierci; je s t to pożytecznem dla wszyst­
kich i dla kościoła.— Kiedy przebiegam pamię­
cią moje życie, widzę ze wyruszeniem, że je ­
żeli pozyskałem czyją przyjaźń na ziemi, winie- 
nem ją  właściwemu mi duchowi pojednania. Oto 
są dzieje mojego życia, mojego biednego życia. 
Przepędziłem je  z dziećmi i zdawało mi się, że 
można tak uspakajać ludzi jak  się uspakajają 
zwady dziecinne; Bóg mi pozwolił raz ludzi 
pojednać, a jeżeli teraz stałem  się celem ta ­
kiej gwałtowności, to dla tego, że jestem  czło­
wiekiem pokoju.— Otóż dałem wam wejrzeć 
w głąb mojej myśli i we wzruszenie mojej 
duszy. “

Aa posiedzeniu d. 17 , prokurator jeneralny 
zabrał g łos ostateczny; przytoczył dosłownie 
miejsce listu  ks. biskupa Orleańskiego, które 
dało powód do sprawy; brzmi ono jak  nastę­
puje: „ Dowodzenie moje nie zostało zbite przez 
dziennik Coustitutionuel ani przez inne wyją­
wszy? że pow stał przeciw niemu Siecle; ale 
jego b i ja n ie  było tylko u i k c z e m n ą p o t w a- 
rzą* W szakże mówiąc o dzienniku Siecle nie­
właściwie zwracam się do pana. Dajmy po­
kój lej gazecie. P a n  j e s t e ś  c z ł o w i e ­
k i e m  h o n o r u !

Dalej prokurator odczytał liczne m iejsca z po- 
leiniki dziennika Siecle, ubliżające księdzu Du­
panloup i po obszernym ich rozbiorze wniósł, 
aby skargę uznać za bezzasadną i oskarżonego 
uwolnić od wszelkiej odpowiedzialności. Sąd 
oddaliwszy się na ustęp, za powrotem do izby 
zawyrokował. “ Skarga redaktora dziennika Sie'- 
clc je s t źle uzasadniona, niem a powodu roz-

żony uMralnia się od grzywien, strony powo­
dowe skazują się na koszta processu. “

d. 19 marca.

W ieści o wystąpieniu wojsk francuzkich 
z Rzymu są zapewne przedwczesne. Pius IX 
nie ponowił dotąd tego rodzaju żądania. W pro­
wadzenie na m iejsce dywizji francuzkiej woj­
ska neapolitańskiego dałoby hasło do rozruchów, 
tem bardziej, że sam Franciszek II znajduje się 
Mr niebezpieczeństwie, że zgubna droga, którą 
rząd jego obrał może naw et narazić istnienie 
dynastji Burbonow w N eapolu; doniesienia p. 
B renicr są co raz więcej za trw ażające; okręta 
angielskie i franeuzkie zajmą port stolicy dla 
czuwania nad bezpieczeństwem poddanych tych 
państw zamieszkałych w Neapolu. Ostateczne 
układy o ustępstwo Sabaudji i Nizzy są już nie­
mal ukończone; Monitor ogłosi tyczące się te ­
go przedmiotu akta. Dnia 15 t. m. p. Thou- 
venel wyprawił do dworów wielkich mocarstw 
wywód przyczyn, które skłoniły cesarza Napo­
leona do powyższego kroku. Pismo to ma być 
ułożone w duchu pełnym um iarkow ania, że 
zaś przyłączenie kraju pod-alpejskiego spowo­
dowane zostało utworzeniem silnego królestwa 
we AVłoszech północnych,tem samem rząd fran- 
cuzki uznaje obecny skład państw AViktora Em- 
manuela.

Dnia 17  t. m. cesarz dał posłuchanie depu- 
tacji sabaudzkiej wysłanej przez część mie- 
szkańców do Paryża z oświadczeniem, iż p ra­
gną połączyć się z F rancją. 1 5 ,0 0 0  Sabaud- 
czykow żyjących Paryżu podobnież zanieśli 
proźbę o złączenie.

X. Dupanloup natychm iast po sobotnie'm po­
siedzeniu sądowem odjechał do O rleanu, gdzie 
w niedzielę m iał kazać w swojej katedrze. 
O wyroku sądowym dano mu wiedzieć przez 
telegraf. (Nord).

A  U  S  T  R  J  A .

czynie. Ale czy przenikliwość polityczna nigdy J  trząsać skargi krewnych ks. Rousseau, oskar

Wę g r y .

Gazeta urzędowa wiedeńska donosi w nastę­
pnych słowach o zaburzeniu, które miało miej­
sce w Peszcie d. 15 m arca. Już od kilku dni 
krążyły pogłoski, że uczniowie uniw ersytetu 
zamierzali uczynić na d. 15 m arca, jako w ro­
cznicę powstania 1 8 4 8  r . wielką polityczną 
demonstrację. Mówiono, że orszak pogrzebo­
wy przeciągnie przez ulice m iasta, odbędzie 
nabożeństwo żałobne w jednym z kościołów, 
zwiedzi groby Honwedow na cmentarzu budzyń­
skim, skąd uda się na cm entarz pesztański. AVielu 
kupców ulicy wajceńskiej odebrało listy bez­
imienne, wzywające ich, aby w tym dniu po­
zamykali swoje sklepy i złączyli się z orsza­
kiem. Te wieści skłoniły władze do przedsię­
wzięcia środków, zapobiegających rozruchom; 
jakoż d. 15 , drzwi kościelne były strzeżone 
przez policję, a cmentarze osadzone wojskiem. 
Około godziny 9-ej zrana, uczniowie w wielkiej 
liczbie, wszyscy w stroju narodowym w ęgier­
skim, ukazali się przed kościołem parafjalnym 
i zamierzali wejść od niego. Odparci przez 
straż skierowali się w liczbie 4 0 0 -5 0 0  ku ko­
ściołowi franciszkańskiemu, do którego podo­
bnież wzbroniono im wstępu; dalej poszli do 
zboru reformowanego na rynku siennym, dokąd 
udało się im wejść przez drzwi boczne. Po od­
mówieniu krótkiej modlitwy, i odśpiewaniu je ­
dnej z pieśni \ Toeroesm arty: Szozat (połącz się 
z ojczyzną i t . d), udali się ku cmentarzowi 
na Franzensztadzie. Słudzy policyjni, mający 
ich na oku, wezwali zgromadzenie do rozejścia. 
Za nieusłuchaniem  tego wezwania, na które 
uczniowie odpowiedzieli obelżywym okrzykiem, 
trzech spomiędzy nich uwięziono, inni rozdzie­
liwszy się na liczne kupy, udali się w kierun­
ku cmentarza Kerepes, gdzie znowu się połą­
czyli. Przez bramę cm entarza, strażnicy po­
rządku powtórnie wezwali ich do rozejścia się. 
Zam iast usłuchania tej przestrogi, okryli obel­
gami pachołków policyjnych, oficerów i żołnie­
rzy, którzy nakoniec musieli przystąpić do przy­
trzym ania burzliwych. Jeden z uczniów zawo­
ła ł na towarzyszów, aby go mvolnili; ucznio­
wie rzucili się na straż , ciskając w nią na­
przód kam ieniam i, a następnie rozpoczęli bój 
ręczny, co zmusiło straż użyć bagnetu i kolby, 
a nawet padło kilka strzałów . Niektórych z wi­
chrzycieli raniono; dziewięciu pierzebnęło. Skut­
kiem  czego, pochwyconych uczniów odprowa­
dzono do więzienia. Dotąd mówią tylko o 3. 
rannych; jeden ugodzony kulą w kolano, drugi 
pchnięty bagnetem , trzeci silnie stłuczony kol­
bą. Między tymi co uciekli, znajduje się nie­
mało lekko rannych. Ludność m iasta nie wrzięła 
najmniejszego udziału w tym  studenckim roz­
ruchu, którego objaw jest powszechnie potę­
piany. Sprawiedliwość bada uczniów uwięzio­
nych. Porządek i spokojność znowu panują 
w mieście (Nord).

Donoszą z \V ieduia pod d. 18 m arca, iż na 
czarnej tablicy, na której zwykle zawieszają 
się ogłoszenia uniwesyteckie, umieszczono prze­
strogę; iż władze miejcowe upoważnione zosta-

(1)
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ły  każdego z uczniów uniwersyteckich wykra­
czającego przeciw przepisom natychmiast bez 
dalszego przewodu oddawać do wojska.

Podobneż przestrogi ogłoszono w szkole p o li­
technicznej i w  wyższych klassach szkół real­
nych. (Pr. Z  tg-')

P R U S Y .
Berlin, cl. 2 1  m arca.

Rozprawy nad reformą wojska pruskiego 
biorą tak niepomyślny obrót, iż projekt rządowy 
przez izbę poselską najprawdopodobniej odrzu­
conym zostanie. Pow szechnie mniemają, iż to 
sprowadzi upadek gabinetu, a więc już teraz 
tu i ówdzie dają się słyszeć sądy o ile oczeki­
waniom kraju gabinetHohenzollern odpowiedział, 
lub toż oczekiwanie zawiódł. Są i tacy, któ­
rzy stanowczo twierdzą, że dzisiejsi m inistro­
w ie wystąpiw szy pod hasłem  liberalizm u, rze­
czyw iście trzymali się polityki g a z e t y  k r z y ­
ż o w e j ;  że może nawet byłoby nierównie po­
żyteczniej, gdyby stronnicy tego dziennika rząd 
objęli.

Pamięć ludzka jest słaba, w polityce zaś 
tern słabsza im zgromadzenia ludowe są młod­
sze; co do nas najsłabszą stroną jest w łaśnie  
iż życic nasze polityczne tak mało jeszcze  
lat liczy. W szakże nie rozumieliśmy nigdy, 
aby niektórym ludziom tak dalece zbywało na 
zdolności porównywania; aby tak prędko zapo­
m nieli o tem  co dawniej było i o tern na co 
dziś patrzą. Zapewne, że ci sędziow ie, jako 
twórcy politycznego system atu, skoro staną na 
czele w ielkiego państwa rozwiną go tak św iet­
n ie, wysoki polot ich liberalnych wyobrażeń zo 
stanie uwieńczony takiem  pow odzeniem , iż  
w  obec pełnych sław y ich czynów wszelka róż­
nica między gabinetam i Hohenzollern i Man 
teuffel niepostrzeżona zniknie. Taić przed sobą 
nie należy, iż pierw iastki arystokratyczne, w oj­
skowe i biurokratyczne, którerni machina rzą­
dowa pruska tak jeszcze jest przesiękła, prze­
szkadzają rozwojowi konstytucji i że m inistro­
w ie ciągłe na drodze swojej zdybując zawady 
nie odpowiedzieli powziętym o nich nadziejom  
A  lubo oczekiwać nie należało, iż swobodny 
zw ycięzki postęp m inisterstw o Hohenzollern 
od tryumfu do tryumfu powiedzie, wszakże ci, 
którzy rozumieją że zozwiązanie tego gabinetu  
je s t  małej w agi, znajdują się w największym  
błędzie.

Dnia 9 marca naradzała się izba poselska 
nad szczególnem  postanowieniem  prawa z d. 
1 2  Maja 1 8 5 1  r. dozwalającem rządowi w dro­
dze administracyjnej cofać udzielone pozwo­
lenia na wydawnictwo pism czasowych. Owoż 
przez ośm lat napróżno walczono o wyzwole­
nie prassy od tej dowolności, skutkiem  której 
prassa pruska między w szystkiem i niem ieckie- 
m i, wyjąw szy tylko h e s k o  k a s s e l s k ą  stała  
najniżej. Zaledwo ten przedmiot na d. 9 mar­
ca 1 8 6 0  r. wniesiony na izbę został, wnet mi­
nistrow ie zgodzili się na uchylenie wyżej wspo­
mnianego prawa i cała czynność mniej niż 
w  piętnaście minut została załatwioną, atoli 
to przyzwolenie ze strony m inistrów , tak waż­
ne i tak dobroczynne, zaledwie czyją uwagę 
zwróciło. Ryła to nieprzebaczona obojętność; 
tak łatw o zapomniano w szystkich ucisków, ja ­
kich dopuszczała się przeciw prassie admini­
stracja w ciągu upłynionych lat ośmiu!

Dnia 11 marca zebrało się około pół tysiąca  
ludzi w umyślnie obranym na to hotelu, aby 
uczcić przewodnika hannowerskiej oppozyeji i 
prezydenta związku narodowego. W iadomo, że 
przed dziesięcią laty hannowerczycy wystąpili 
z rzeczonego związku, aby uniknąć nieliberal- 
nych dążeń odznaczających ówczesny rząd pru­
ski. Dzisiaj Prusy są nadzieją i pociechą 
w szystkich swobodnie myślących w Hannowe- 
rze; podobnież w H essji elektoralnej, w H olszty­
nie i wielu innych krajach niem ieckich. Czyż 
tak było przed objęciem rządu przez gabinet 
Hohenzollern? Czyż podobny obchód mógłby 
miee miejsce za jego poprzedników?

W ogólności w szystkie jawne polityczne lub 
innego rodzaju związki nie tak dawno jeszcze  
były wzbronione, przeciwnie dzisiaj widzim y  
z gazet berlińskich, że w samej stolicy codzien­
nie zbiera się  na posiedzenia od 5 do 6 tysięcy  
członków rozm aitych stowarzyszeń rzem ieśln i­
czych i że stowarzyszenia tego rodzaju zawią­
zują się swobodnie po całem państwie.

—  Dnia 13 marca izba poselska obradowa­
ła  w  przedmiocie zniesienia praw lichwowych; 
izba zaś panów w przedm iocie zniesienia prawa 
uwalniającego wyjątkowo niektóre uprzywilejo­
wane dobra ziem skie od płacenia podatków.

pod m inisterstw em  krzyżowem wniesienie  
ty c i  projektów byłoby możliwe? Daje się sły ­
szeć, cóz pomogą najzbawienniejsze prawa, kie­
dy roz rącac się muszą o sprzeciw ieństwo izby 
panów. apewne postępowanie tej izby jest
zgubne, ale czy z to gabinet Hohenzollern izbę
panów w  takim  składzie utworzył? z  drugiej 
strony zarzucają, ze minister,junj urzędując j uz 
od półtora roku i  patrząc na systematyczny

opór izby panów przeciw prawom o małżeń­
stw ie cywilnem , o podatku gruntowym i t. d. 
przecież żadnych dotąd nie przedsięwzięło środ­
ków do złamania tego oporu. Półtora roku! 
Czyż godzi się zapominać, że prawo o podatku 
gruntowym wydane zostało w r. 1 8 1 0 ;  że 
przez 50  lat nadaremnie wołano o jego zmianę; 
że gabinet Manteuffla ani kroku nicuczynił,aby 
zaspokoić sprawiedliwe w tym  w zględzie żąda­
nia kraju? Czyż należy przeciwnikom gabine­
tu Hohenzollern przypominać, że Anglja przez 
5 2  lata pracuje nad reformą parlamentarną, 
i dotąd jej nie ukończyła? Może woleliby wziąść 
za wzór nieścignione w bystrości przemiany po­
litycznego składu we Francji lub uchwały nie­
wolnicze tak płocho przyjmowane w Zjednoczo­
nych Stanach amerykańskich?

W powyższem w yliczeniu zasług ministrów  
wzięto pod rozbiór tylko wypadki jednego ty­
godnia, a już i to zdaje się być dostatecznem  
dla okazania błahości zarzutów przeciw nim 
rozsiewanych. Nigdy gabinet Hohenzollern nie 
obowiązywał się służyć stronnictwu demokraty­
cznemu, programmat jego jest wiadomy, pozo­
stał mu wiernym  i pewno nieda się pochwycić 
prądowi, któryby go uniósł w przeciwnym  jego 
własnej woli i dobru kraju kierunku. (Pr. Z tg.)

G R E C J A .
Ateny, 17  m arca.

Między rządem a narodem greckim niema 
zupełnej zgody. W iele je st przyczyn wzaje­
mnego pojątrzenia; powiększył je  niew czesny  
krok nowego posła bawarskiego barona Hom- 
pesch. W iadomo, że przez traktat zawarty 
w  Londynie 1 8 3 2 ,  między Anglją, Francją i 
Rossją, z jednej, a królem bawarskim Ludwi­
kiem I. z drugiej strony, tron grecki oddany 
został w dziedziczne posiadanie królewicowi 
Ottonowi. Ojciec jego zobowiązał się w ysłać 
z nim do Grecji korpus wojska bawarskiegOjza- 
strzegając , iż wydatki na tę w ypraw ę, i na 
utrzymanie wojska skarb grecki w inien będzie 
zwrócić w czasie dla siebie dogodnym. Ki 
wojska bawarskie w  r. 1 8 4 3  puszczały Grecję, 
Rawarja dopomniała się  o powrót summ przez 
siebie wydatkowanych, lecz ówczesny m inister 
Konstanty Colocotroni ważności długu zaprze­
czył. Od tego czasu aż dotąd rząd bawarski 
m ilczał, obecnie zaś baron Hompesch dopomi- 
nek w znow ił, lecz większość ministrów nie zga­
dza się  na wypłatę; dwaj z pomiędzy nich trzy­
mają z dworem. O p i n j a  p u b l i c z n a  j e s t  mu 
w  tej mierze przeciw na, obawiają s ię ,  aby ta 
kwestja nie pociągnęła upadku gabinetu. Na­
m iętności polityczne są tu bardzo ż y w e ; naj­
więcej żałować przychodzi, że młodzież uniwer­
sytecka znajduje się pod ich wpływem . Między 
professorami dwaj są jawnym i stronnikami dwo­
r u , D r. M i k o ł a j  G os  t i i F i l i p  J e a n ,  
za co młodzież ich nienawidzi. Chcąc się po­
mścić nad pierwszym z nich, postanowiła prze­
śladować jego syna świeżo przybyłego z N iem iec 
młodego doktora prawa, który otrzymał pozwo­
lenie wykładać w uniw ersytecie kodeks karny 
Jakoż niesforną wrzawą nie dozwoliła rozpocząć 
odczytu i mimo wszelkie usiłowania rzędu uni­
w ersyteckiego opamiętać się niedała. Rząd 
je st słaby i nic umie poskromić tej swawoli.

M inister skarbu, po w ielu łatach pracy, wy­
gotował nakoniec projekt do prawa o podatkach 
stałych gruntowych; izba ma się wkrótce zająć 
rozbiorem tego ważnego i pożądanego przedmiotu.

W Y SPY  JOŃSKIE.
Korfu, cl. i  m arca.

Lord wysoki kommisarz ogłosił zamknięcie 
parlamentu. Posiedzenie tegoroczne trwało 
trzy m iesiące bez widocznego pożytku dla kra­
ju , bo najwięcej czasu zajęły rozprawy błahe 
lub niepotrzebne, dowodzące tylko,że deputowa­
nym zbywa na wiadomościach praktycznych i na 
w prawie parlamentowej. Zmarnowawszy w iele  
czasu pod koniec posiedzeń, postanowili żądać 
przedłużenia parlamentu na dwa tygodnie, dla 
załatw ienia kwestji prawodawczych; Lord kom­
misarz nie zgodził się na to, uparci zbierali się 
jeszcze przez dni kilka w  sali posiedzeń, ale li­
czba deputowanych nigdy nie dochodziła do ilo­
ści prawem przepisanej. M ieszkańcy wysp ioń- 
skich narzekają na reprezentantów, iż nie odpo­
w iedzieli położonemu w nich zaufaniu. Przed­
miot żywotny t. j . chęć złączenia się z króle­
stwem  greckim dotknięty nawet przez cały ciąg 
posiedzeń niebył, i raz tylko z powodu sprawy 
w łoskiej w  izbie niższej lord Palmerston, od­
powiadając na uczyniony rządowi zarzut,'że gdy­
by Grecy iońscy żądali wyzwolenia z pod ber­
ła królowej W . Brytanji, m inistrowie nie oka­
zaliby się tak przychylnymi temu żądaniu, jak 
są gotowi pochwalać podobneż dążenia W ene- 
cjan, wspomniał, że życzenie Greków, o którein 
mowa, nie jest tak powszechne jakby zdawać się  
mogło. Zdaniem ludzi głębszych, polityka an­
gielska dla tego okazuje się tak nieprzychylną 
królestwu greckiem u, tak starannie wstrzym u­
je  jego rozwój, aby zakwitnienie tego państwa

nie obudziło silnej żądzy w Grekach iońskich 
złączenia się ze sw em i spółbraćmi stałego lądu.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
Paryż, d. 2 1  m arca. 

Cesarz Napoleon dał dziś posłuchanie 
deputacji sabaudzkiej. Treść odpowiedzi 
cesarskiej je s l następną: złączenie Sa- 
baudji i Nizzy z Francją rozstrzygnięte 
zostało w  zasadniczym jego pierwiastku. 
Za otrzymaniem przyzwolenia Piemontu 
i mieszkańców Sabaudji, rokowania z pań­
stwami które podpisały traktat 18 1 5  roku, 
obiecują życzliwe roztrząśnienie pytania, 
przynajmniej ze strony większej części 
mocarstw. Przyjazne usposobienie dla 
Szwajcarji, skłaniało niemal do przyrze­
czenia ustępstwa jej części posiadłości, 
lecz w stręt Sabaudji od podziału swojego  
kraju zmusza wyrzec się tego zamiaru. 
W szakże Francja przestrzegać będzie do­
godności Szwajcarji.

Turyn, d. 2 0  marcu.
Urzędowa gazeta neapolitańska donosi, 

że król zgadza się na ostateczne uwolnie­
nie od prezesostwa rady ministrów jene­
rała Filangieri, miejsce jego zajął książę 
Cassaro. P. Comitini został mianowany 
ministrem bez wydziału.

Florencja, d. 2 0  m arca.
P. Ricasoli przesłał zgromadzeniu na­

rodowemu wywód położenia kraju, nie­
bezpieczeństwa na jakie był narażony i 
pobudki, które spowodowały uchwałę ludu. 
W  tern piśmie opowiedział historję dzia­
łań rządu i zamknął je  zdaniem, iż przy­
czynić się należy do wyboru króla, oraz 
że zgromadzenie powinno oświadczyć, iż 
ukończyło swą czynność. To poselstwo  
przyjęto z oklaskami. Prezydujący wniósł 
aby uchwalono rozwiązanie zgromadzenia, 
tudzież podziękowanie rządowi za usilność 
o doprowadzenie do skutku złączenia.

PP. Montanelli i Mangini sprzeciwiali 
się  temu wnioskowi. Pierwszy przyjmuje 
wypadek głosowania powszechnego; lecz 
twierdzi, iż zgromadzenie przestało istnieć 
od dnia zwołania sejmików. Drugi odma­
wia głosować na projekt złożenia dzięków 
rządowi, gdyż rząd nie wszystko uczynił 
co był powinien dla spełnienia złączenia.

P. Panatoni żwawo broni rząd. W nio­
sek prezydenta zgromadzenia, uchwalono, 
prawie jednomyślnie wśród okrzyków: 
niech żyje k ró l!

. Mediolan, d. 2 1  m arca.
Dziś wojsko francuzkie wystąpiło z Lom- 

bardji w powrocie do Francji. Pułk 8 0 7 
udał się udał się na Suzę, drugi zaś linjo- 
w y przez Nizzę.

PRZEGLĄD LITERACKI.
Dzieła o ekonomji politycznej.

K iedy  n ie d o p iec zo n e  g ru sz k i  r o z m a i ty c h  w y m y ­
s łó w  z a g ra n ic z n y c h  p r z y b y w a ją  do n a s  w p r o s t  z ł o ­
p a ty ,  k ied y  s ta r e  ang lezy  z a s tą p io n e  d aw no  z o s ta ły  
p rze z  k o n t r e d a n s e  , a  ,,le p r in ce  im p e r ia le 11 m ło-  
az iu tk iego  „ l a n c ie r ’a “  w p y c h a  pod  ła w ę  n a w e t  
w  Wilnie, nauk i  sp o łe cz n e  j a k o ś  dz iw nie  pow oli  p r z e ­

z ie ra ły  s ię  do tąd  w  n a s z e  s t r o n y  z o jc zy z n y  ty c h  s a ­
m ych  la n c ie r ‘ów  i j o c k e y s t w a .  E k o n o m ja  p o l i ty c z ­
na* od s tu  lat u p r a w ia n a  za g ra n ic ą ,  w y k ła d a n a  n a ­
w e t  po s z k o ła c h  rze m ieś ln ic zy ch ,  u  n a s  n ie  ty lko  że 
m e  była  r o z s z e r z o n a  i u m iło w a n a  w  n a ro d z ie ,  ale n a ­
w et  w  l i t e r a tu r z e  ta k  c ia sn y  z a jm o w a ła  k ą t e k ,  że  je j  
p ia w ie  do jrze ć  • n ie m o żn a .  Niemo wiać o dz ie łach  
w y d a n y c h  p rz e d  ro k ie m  l t J 2 0 ,  k tó r e  lubo z a w s z e  są  
w a ż n e ,  lecz ju ż  p o s t a r z a ł y  i s k ła d a j ą  się z p r z e k ł a ­
dów i kom p ilac i j ,—  od tego  cz a s u ,  p r z e z  la t  p r a w ie  
40 ,  k ro m  k ilku  z n a k o m i ty c h  k s ią ż e k  w y d a n y c h  p rz e z  
t o laków  w  m o w ie  c u d z o z i e m s k i e j , k i lku  dz ie ł  lub 
ro z p ra w  o s to s u n k a c h  w ło ś c ia ń s k i c h  i p rz e k ła d u  nie- 
m tjgorszej k s iążk i  G a r n ie r ’a ,  r e s z t a  w s z y s tk ie g o ,  co 
oyło p isan e  w  ty m  p rze d m io c ie  do lat o s ta tn ic h ,  p r a ­
wie na  w sp o m n ie n ie  nie z a s łu g u je .  N i  j a k im  s topn iu  
oyła do tąd  u n a s  ta  dzis ia j  n ie zb ę d n a  n a u k a ,  d o s t a t e ­
cznie m o ż e m y  się p r z e k o n a ć  ze s tu d e n c k ie j  ek o n o ­
m i  _ » P am ię tn ika  n a u k o w o  l i t e r a c k ie g o -  (osobliw- 
sz a  j e s t  t a m  r o z p r a w a  o k o n su m p c j i  1), tudz ież  z pro-  
j e ? u są d ze n ia  te j  n au k i ,  ze s t a n o w is k a  ka to lick iego  
(Juk gd yby ,  r e l i g j a ,  co w p ły w a  ty lko  n a  uczucio ­
w y  podzia ł  b o g ac tw a ,  z a w ie r a ł a  te o r j ę  je g o  podzia­
łu  w  drodze  za m ia n y  us łu g ,  albo r e c e p ty  p o m n o ż e ­
n ia .  ).  ̂ W b i ty  w  g ło w ę  n a r o d u  s t a r y  ćw iek  p r z e ­
są d u ,  że m ożna  w ieczn ie  chodz ić  po om acku  i d z ia ­
ła ć  »jak ro b i ł  mój o jc iec ,#  te n  ćw ie k  s iedz ia ł  w  nići 
sob ie  n a j sp o k o jn ie j ,  i ani m y ś l a n o ,  że go  k ie d y ś  
PI z yjdzie w y d o s ta ć .  D o p ie ro  dzięki in te re so w i  obu­
dzonem u p r z e z  k w e s t j ę  w ło śc ia ń sk ą ,  p o k a z a ło  s ię ,  
lz D zeba  p o że gnać  s ię  z ukoch any m  ćw ie k ie m  nie- 
r ac jo n a ln o ś c i , o be j rzeć  okiem rozum u  k ó ł k a ,  s p r ę ­
żyny  i w a gj n a d e r  skom plik ow an e j  m a ch in y  s p o ł e ­
cznej.  T o  s ta ło  s ię  p o w o d e m ,  że  po ta k  d ług iem  
zaniedbaniu ,  te r a z  ob iem a re k a m i  ch w y c o n o  się za 
naukę e k o n o m j i ,  ab y  czem  m o żna  zape łn ić  o g ro m n ą  
p różn ię  w  l i t e r a tu rz e  i w . . .  Po w y d a n iu  p r z e k ła d u  
P ięknego d z ie łk a  E l l i s a ,  i za  n im  za sa d  g o s p o d a r ­
s tw a  n aro d o w eg o  hr.  S k a rb k a ,  w  p rz e c ią g u  za ledw ie  
talku o s ta tn ic h  m ies ięcy ,  w y s z ł o  tej t r e ś c i  aż  c z te ry  
ts iąż k i ,  o k tó r y c h  m am  p a r ę  s łó w  do p o w ied z en ia  
n a s z y m  cz y te ln ik o m ,  a  p ią ta ,  z n a k o m ita  p r a c a  R o s .

U, j_,. W O lO W *
ski p r z y s ł u ż y ł  się l i t e r a tu r z e  f r a n c u z k ie j ,  obecn ie  
w  t łó m a c z e n iu  p o lsk ić m ,d o k o n a n e m  p r z e z  K u p isz e w -  
sk iego  j e s t  n a  w yloc ie  w  W a r s z a w i e .

W  liczbie ty c h  k s ią ż e k  p ie r w s z e  p o d  k a ż d y m  
w zg lę d em  Zajmuje m ie jsce  p r z e k ł a d :  Z asad  e /w  
nom ji p o lity c zn e j z  n iek tórem i zastosow an ia­
mi do ekonom ji spo łeczn e j , J o h n a  S tu a r t a  Milla, 
t łu m aczy li  R. P. i B. P e te r s b u r g ,  1 « 5 9 ,  in 8 m a j  ' 
tom l s z y  s t r .  4 2 8 .  Z am ie rz a ją c  po w y jśc iu  d r u ­
giego i o s ta tn ie g o  to m u  tego  dz ie ła ,  p o g ad a ć  o n ić m  
obszern ie j  n iż c iasn e  ram k i  n a s z e g o  p rz e g lą d u  p o ­
zw a la ją ,  n a  t e r a z  p o w ie m  ty lk o  t y l e : że dz ie ło  to 
zn akom itego  ang ie lsk iego  e k o n o m is ty ,  g łęb ok ieg o  
po li tyka  i f i lo z o fa ,  n a j s z c z e r s z e g o  p r z y ja c ie la  lu d z ­
kośc i ,  p 0 w y jś c iu  s w o je m  w  r. 1 8 4 8  z a r a z  p r z e ł o ­
żone na  ję z y k i  e u r o p e j s k i e , j e s t  dla n a s  n ie o c e n io ­
n y m  n ab y tk iem . N ie z m ie rn a  w a ż n o ś ć  t r a k t o w a ­
n y c h  zagadn ień ,  o g ro m  z e b ra n y c h  p r z e z  a u to r a  w i a ­
d o m o ś c i , ś c is ło ść  i g łę b o k o ść  m y ś l i  w  d o p a t r z e n iu  
log icznej za leżnośc i  i z w ią zk u  m ię d z y  n a j r ó ż n o r o ­
dniejszemu z jaw iskam i życ ia  s p o łe c z n e g o ,  n ic ze m  n ie ­
z a c h w ia n a  p raw o ść  i o tw a r to ś ć  w  w y p o w ie d z e n iu  t e ­
go, co c iąży  na s e r c u  l u d z k o ś c i ,  i e n e r g ja  d ucha  
w  w y na lez ien iu  ś ro d k ó w  za ra d c z y c h ,  czyn ią  tę  k s i ą ż ­
kę  m e z a p rz e c z e n ie  #zb iorem  p r a w d  i p r z e s t r ó g ,  
w  k tó r y m  p rzy sz l i  m yśl ic ie le  b ęd ą  c z e rp a l i  t e o r j e ,  
a  ludzie s t a n u  sposoby  i ś ro d k i  ro z u m n e g o  r z ą d z e ­
n ia  s p r a w a m i  s p o łe c z e ń s t w a 11 *). P ró c z  te g o , '  d la  
n a s  p o c z ą tk u ją c y c h  w  n auce ,  dz ie ło  Milla m a  j e s z c z e  
j e d n ą  n ad e i  w a ż n ą  za le tę ,  a  tą  j e s t :  p r z e z r o c z y s to ś ć ,  
p ra w ie  n a m a c a ln o sć  w y k ła d u  i p o w ab ,  w y n ik a j ą c y  
n ie  z u ży c ia  zb y te c z n y c h  w  ta k ie j  p rac y  o zdób ,  ale  
z u m ie ję tn eg o  i in te re su ją ce g o  w y s ta w ie n ia  p r z e d ­
m io tu ,  w  czem  a u to r  ch yba  j e d n e m u  B a s t i a t  m oże  
u s tą p ić  p ie rw s z e ń s tw a .  S zcz e ra  i c a łk o w i ta  w d z ię c z ­
n o ść  za  w y b ó r  i dokonan ie  p ra c y  na leż y  s ię  t łó m a-  
czom  od w s z y s tk ic h  ludzi dobrej  w oli ,  k tó r z y  n a  k aż -  
dej k a rc ie  tego  dz ie ła  zna jdą  r o z u m o w e  w y ja ś n ie n ie  
i p o p a rc ie  s w y c h  z a sa d ,  p o jm o w a n y ch  (w y z n a jm y  to 
p rz e d  sobą) rac z e j  u cz u c iem  aniże li  w  s k u t e k  an a l i ­
zy . L ec z  t łó m ac ze  m a ją j e s z c z e  inne p ra w o  do n a ­
szej w d z ię cz n o śc i :  j e d e n  z n ich  s a m  ło ż y ł  k o sz t  n a  
w yd an ie ,  i w  s k u te k  tego ,  k s ią ż k a  od 4 0 0  g ó r ą  s t r o ­
nic w ie lk ieg o  fo rm a tu ,  w y d ru k o w a n a  s t a r a n n ie  i 
ozdobnie ,  k o s z tu je  n a  m ie jsc u  ty lko rub .  1, a  w  W i l ­
nie r .  1 k. 2 0 ,  to j e s t  po p r o s tu  o dw ie trzecie  
częśc i  tanie j  od zw y c z a jn e j  cen y  k s ię g a r sk ie j .  B óg  
z a p ła ć !  bo z a is te ,  j e n o  r o z s z e r z e n ie m  c z y te ln ic tw a  
i t a k ą  p r z e d a ż ą  dz ie ł  p rz e z  s iebie w y d a w a n y c h ,  m o ­
ż e m y  w y m ó d z  na  in n y c h  w y d a w c a c h  zn iżen ie  w y ­
g ó ro w a n e j  c e n y  k s ią ż e k  po lsk ich .

P a ń stw o  odosobnione w  stosunku do ro ln ic­
tw a i ekonom ji społecznej. W a r s z a w a ,  1859 , 
in 8 ,  s t r .  3 9 9 .  P .  W o ł k o w  ek o n o m is ta  r o s s y j s k i  
p r z e s to s o w a ł  do p o t rze b  sw ego  k ra ju ,  gdz ie-n iegdz ie  
sk r ó c i ł ,  tu  i ów dzie  n ieco  r o z w in ą ł  i z ro b i ł  d os tę p -  
n ie jsz em  p r z e z  w p ro w a d z e n ie  je d n o śc i  w s z y s tk ic h  
m ia r  k r a jo w y c h ,  dzie ło  n ap i sa n e  oryg ina ln ie  po n ie ­
m iecku  p r z e z  H e n r y k a  v. T h u e n e n ,  p. t .  »D er  iso- 
l i r te  S taa t«  e tc .  K s ią ż k a  p o lsk a  j e s t  t łu m a c z e n ie m  
p rze ro b ie n ia  W o lk o w a ,  do k o n an e m ,  je ż e l i  s ię  n ie m y -  
lę, p rz e z  L u d w ik a  B o guck ieg o ,  k tó re g o  imię zn a jd u ­
je m y  w  k o ń c u  p rz e m o w y .  J e s t t o  śc iś le  t e o r e ty c z n y  
w y k ła d  n a j t ru d n ie j s z e j  częśc i  ekonom ji  po li tycznej ,  
nauki podz ia łu  p ro du kc ji  i b o g ac tw a ,  p rz e d s ta w io n y  
w  o braz ie  ro ln ic tw a  w  idea lnem  p a ń s tw ie  odosob-  
m one m , gdzie  w s z y s tk ie  z j a w isk a  ekon o m icz n e  u- 
czyniono  za leżnem i od p o ło ż en ia  w zg lę d em  je d y n e g o  
w ielk iego  m ia s ta  i j e g o  ludnośc i  w  ś r o d k u  k ra ju ;  
lecz m a  się  rozu m ieć ,  że n iezap om niano  o c ią g ł ć m  
s to s o w a n iu  tego  do rze cz y w is to śc i ,  u l a r 0

n” S , S » ‘.a !e m e m ^ * - - W ,  r « c z t o k o w „ j i  
T  ? --.misze fak ta  eko nom iczne ,  i r o z ­

w aż a ją c  ja k ą b ą d ź  p o je d y n cz ą  fo rm ę w y p a d k u  pod  
w p ły w e m  kole jno  o d d z ia ły w a jąc y ch  n a ń  p r z y c z y n ,  
zagadn ien ia  p r a k ty c z n e  p rz e n o s i  do s f e ry  c z y s to  u- 
m y s ło w e j ,  gdz ie  w o ln e  od w sz e lk ic h  p rz y p a d ło śc i ,  
zn a jdu ją  dla siebie r o z s t r z y g n ię c ie .  T y m  sp o so b e m ,  
ju ż to  w y s ta w ia ją c  w  n o w e m  św ie t le  p r a w d y  zn a n e ,  
ju ż  w y k r y w a ją c  ca łk ie m  n o w e ,  ro z w ią z u je  s ie d m  n a ­
s tę p u ją c y c h  zagadn ień :  1) Ja k ie j  zm ian ie  ulegać p o ­
w in ie n  s y s t e m  ro ln ic tw a  w  m ia rę  zm ien ian ia  s ię  ceny  
zboża  ? 2)  vV ed łu g  ja k ic h  p r a w  u s ta n a w ia  s ię  cena  
zb oża  i d r z e w a  . 3) Czy s y s t e m  p ło d o z m ie n n y  i s t o t ­
n ie  m a  w y ż s z o ś ć  nad  s y s t e m e m  p a s tw is k o w y m  i 
t r z y p o lo w y m , i c z y  p i e rw s z e ń s tw o  k tó re g o k o lw ie k  
z ty c h  t r z e c h  s y s t e m a tó w  n ie za leż y  od cen  p r o d u k ­
tó w  r o ln i c z y c h ?  4 ) J a k a  j e s t  z a sa d a  r e n ty  g r u n t o ­
w ej  i w e d łu g  ja k ieg o  p r a w a  o zn a cz a  się je j  w i e l k o ś ć ’  
5) Ja k i  w p ły w  w y w ie r a j ą  p odatk i  n a  r o ln i c tw o ?  
ń) J a . w ' d k a  j e s t  p ła c a  n a tu ra ln a  r o b o tn ik ó w ,  to 
j e s t : j a k a  cz ę s c  p r o d u k tó w  p r z e z  ro b o tn ik a  w y r o ­
biony c i  oi sam ej n a t u r y  dla n iego  j e s t  p r z e z n a c z o ­
ną  • c) ed ług  j a k ie g o  p r a w a  o zn a c z a  s ię  w y s o k o ś ć  
s to p y  p io c e n tu  i ja k i  zachodz i  zw ią ze k  p o m ię dzy  s t o ­
p ą  p ro c e n tu  a p ła c ą  r o b o tn ik ó w ?  P ró c z  ty c h ,  au to r  
zamie i z a ł  j e s z c z e  r o z w i ą z a ć : 8) Ja k i  w p ły w  w y w ie -  
l a  ilosc m o n e ty  w  p a ń s tw ie  n a  s to p ę  p r o c e n tu  i c e n e  
p r o d u k tó w ?  9 ) Ja k ie  j e s t  z n a cz en ie  w  ro ln ic tw ie  
w sz e lk ic h  u le p sze ń  i m ach in  w  chwili w p r o w a d z e n ia
— 1 iV WpJyw . o s t a t e c z n y ?  L e c z  śm ie rć  niedo-
zw oli ła  dokon ać  ju ż  tej p r a c y .  S ą  to w s z y s tk o  py- 
taih a ,  k tó r y c h  ro z w ią z a n ie  r z u c a  b la sk  n a  ca łą  k r a i ­
nę nauki i m oże  p rz e w a ż n ie  w p ły n ą ć  n a  r o z s t r z y g n ię ­
cie p e łn y c h  g ro z y  za g ad n ień  n u r tu ją c y c h  d z is ie jsze  
sp o łe c z e ń s tw a ^  Nie sp o só b  mi w y p is y w a ć  ch oćb y  
ogólne w y p ad k i ,  do ja k ic h  dochodzi zn a k o m ity  u c z o ­
n y —  c ie k a w y  nie d la sam ej  c i e k a w o śc i  czy te ln ik  
zna jdz ie  j e  w  k s ią ż c e ;— p o w iem  ty lk o  ty le : że dzięki 
g łęboko  p o m y ślan e j  m e to d z ie  a u to ra ,  z a w a r ty  n a  k i l ­
k u  s t ro n ic a c h  ro z b ió r  p y ta n ia  o sw obo dz ie  handlu ,  
r o z w ią z u je  zag ad n ien ie  ja śn ie j  i d ok ładn ie j  niż ca łe  
to m y  p o św ię co n e  tem u  p rz e d m io to w i  (a cz y ż  p o t r z e -  
ba  ntovvic, iż ro zw ią zu je  n a  k o r z y ś ć  sw o b o d y  h a n ­
d l u . ) ,  ze je g o  te o re ty c z n e  t w i e r d z e n i e ,  iż E u ro p a  
z o s ta ła  za ludn iona  n ie in acze j ,  j a k  p rz e z  ludzi k o ­
n ieczn ie  p o s ia d a jący c h  k a p i ta ł  ż e b r a n y  w  s t ro n a c h  
p rzy ja ź n ie js z y c h  co do k l im a tu ,  w y m o w n ie j  św iadczy  
od w ielu  p r z y p u s z c z e ń  h is to ry c z n y c h  , °  P e w nym  
s to p n iu  u sp o łe c z n ie n ia  n a jd a w n ie js z y c h  m ie s z k a ń ­
c ó w  tej s t r o n y  św ia ta ;  że w re s z c ie  część  d z ie ła  t r a k ­
tu ją c a  o s to p ie  p r o c e n tu  i o bo le śnego  zn aczen ia  w y ­
sok o śc i  p ła c y  w y ro b n ik ó w ,  p r z e d s t a w ia  rz e c z y  c a ł ­
k ie m  n o w e  w  n a u c e .  B a rd z o b y  się omyli ł ,  k to b y  
w id zą c  tu  n a  k ażde j  s t r o n ic y  s z c z e g ó ły  o ro ln ic tw ie ,  
sąd z i ł ,  iż to t e o re ty c z n a  n a u k a  g o s p o d a r s tw a  r o ln e ­
go, a  nie ekonom ji w  n a jo b sz e rn ie j s z e m  znaczen iu ;  
lecz p r z e z  to sa m o ,  iż z a w ie r a  n ie ty lko g o to w e  z a ­
s to s o w a n ia  do ro ln ic tw a  p r a w d  ogólnych, ale n ad to  
wiele  w iad om ośc i  cz y s to  g o s p o d a rc z y c h ,  k tó r e  a u to r  
z w ła s n e g o  w ie lo le tn iego  d o św ia d cz en ia  i dz ie ł  ag ro -

*) E d im b u r g h  R e v i e w ,  z a c y t o w a n y  w  p r z e d m o w ie .
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nomicznych w y c z e rp n ą ł ,— książka  ta  w szczegól­
ności dla nas  m a w ielką wagę. Na nieszczęście k o ­
rzy s tan ie  z niej u trudnionem  j e s t  dla wielu przez sp o ­
sób w yk ładu  za pomocą w yższej m atem atyki,  n ie ­
zbyt u nas  rozpow szechnionej.  Nie mówiąc o słabej 
s t ron ie  tego sposobu, o trudności podciągnięcia pod 
form uły  m atem atyczne  nauki doświadczalnej, jaką  
j e s t  ekonomja poli tyczna, o n iem ożności w yrażen ia  
temi formułami przew ażnych  czynników  moralnych, 
k tó re  za tem  trzeba  usuw ać z rachuby, chociaż się 
zgadzam y na  użyteczność naukow ą tego sposobu 
tam , gdzie p raw dy  inaczej w y k ry ć  n ie m o ż n a ;— już 
p rzez  sam  wzgląd na  lozpow szechn ien ie  książki i 
p ra w d  w  niej zaw ar ty ch ,  t rudno  n ie p o ż a ło w a ć , iż 
j e s t  napisana za sucho i mało przys tępn ie .  W  sk u ­
tek  tego, naw et w  Niemczech dzieło T huenena  długo 
m usia ło  oczekiwać zasłużonego uznania; tem  bardziej 
obaw iać  się należy, ażeby rów ny  los go u nas nie 
spo tka ł .  P rzek ład  polski wedle przerob ien ia  W o l ­
kow a je s t  pop raw ny  i w ierny ,  a w ierny  tak dalece, 
że naw et pow tórzono  pa rę  om yłek  d rukarsk ich ,  (np. 
u W ołko w a  n a  s t r .  2 5 5 ,  a  w  polskim przek ładzie  na 
2 7 2 ,  w  trzeciej kolumnie tablicy , zamiast 153 ,6 ,  
w  obu j e s t  1 3 5 ,0 ) ,  co z re sz tą  dość  ła tw e  do sp o ­
strzeżen ia .

Gospodarstwo narodowe stosowane, czyli za­
sady nauki gospodarstwu narodowego zasto­
sowane do praktyki, p rzez  F ry d e ry k a  h r .  S k a rb ­
ka. W a rs z a w a ,  1 8 0 0 ,  in !! min. s t r .  3 0 1 .  Od lat 
kilkudziesięciu znany na tem  polu czcigodny au tor ,  
zam ie rzy ł  nap isać  dzieło do „ u ż y tk u  prak tycznego ,  
jak i  z nauki ekonomji poli tycznej ciągnąć może p o ­
jed ynczy  o b y w a te l , tak  w życiu p ryw atuem  ja k  i 
publicznem, aby się nauczył tak  postępow ać ,  iżby 
w  usi łow aniu  sw ojćm  o zapewnienie  sobie dobrego 
by tu  nie p rzeds ięb ra ł  nic takiego, coby ani z jego 
in te re se m  osobistym , ani z porządkiem  publicznym 
zgodzić się niemogło, i ażeby tak  rządz i ł  w łasnem  
m ie n ie m , ta k  p racow ał nad polepszeniem losu 
w ła s n e g o ,  iżby p rzez  to nie p rze szkadza ł  innym 
w podobnejże dążnośc i .« Z liczby zamierzonych 
cz te rech  d z ia łó w ,  ks iążka  obecna obejmuje dwa: 
«o znajomości kraju# i «o ro ln ic tw ie ;#  dwa inne: 
«o rękodziełach# i «o handlu# zostawione są  na 
później. Dział p ie rw szy  obejmuje teorję  s ta ty s tyk i ,  
znajomość k l im a tu , darów  p rz y r o d z e n ia , ludności 
k ra jow ej ,  kap ita łu  narodow ego; drugi zaw iera  teorję 
ro ln ic tw a, o posiadaniu ziemi, o właścicielach i dz ie r­
żawcach, robotnikach, w pływ ie  p raw odaw s tw a  i t. d.; 
a  w szys tko  razem  s tanow i sposób nabyw ania  tych 
licznych wiadomości i zas tosow yw ania  ich do p ra k ­
tyki. N iemożna dostatecznie  nachwalić się pięknego 
celu, jak i  au tor  za łoży ł dla sw ej k s i ą ż k i ; niegodzi 
się n iepodziękować za śliczne i w y traw nośc ią  n a ­
cechowane w y k o n a n ie ; nie można zaw sze  zarzucać, 
że w  przelicznych kw estjach  s p o r n y c h , unikając 
os ta teczn o śc i ,  trzym ał się pew nych pó łśrodków : 
trudno  jednak  p rzem ilczeć , że z takiego przepoło- 
w iania  często  wynika poświęcenie zasady dla jakie- 
goś chwilowego in te resu .  D ość p rzy toczyć kilka 
na  to p rzyk ładów . W  części s t a ty s ty c z n e j , autor 
tak  nazwane kapita ły  niem aterjalne usuw a  z liczby 
kapita łów  narodow ych , nazyw ając  je  tylko »przy- 
m io tem  i p ie rw ias tk iem  pracy# (?), a to dla tego, że 
rów ny  kapita ł  w yłożony  na  wychowanie dwóch lu­
dzi niejednakie w ydaje  owoce czyli p rocen ta .  Alboż 
z dw oma kapitałam i, z k tórych  jeden  użyty  będzie 
n a  ulepszenie w ydm isk  a drugi ziemi dziewiczej 
żyzności,  niedzieje się to samo? alboż jeden  kap ita ł  
p racy  w yłożony  na  o trzym anie  beczki żyta ,  a d ru­
gi łokcia  ko runy ,  n ie jes t  w  takim sam ym  stosunku  
do rzeczyw is te j  p rodukcy jnośc i ,  j a k  kap ita ł  użyty  
n a  nabycie g runtownego o św ie c e n ia , a  na modne 
wyheblow anie m łodz ieńca?  W  obu razach są  to 
kap ita ły  ukry te  pod postacią  ulepszenia  grunttp  i 
zdo lnośc i,  k tó rych  sam a tylko n a tu ra lna  żyzność 
może być uw ażana  za p rzym io t  i p ie rw ias tek  pracy . 
A utor  przepom niał  do czego takie określenie p ro ­
w ad z i :  oto skoro  się na nie zg o d z im y ,  chcąc być 
logicznymi, musim y się też zgodzić, że każdy np. 
lekarz  biorący kilka rubli za p ó łkw adransa  pracy ,  
j e s t  ok ru tnym  monopolis tą, zdzie rcą ko rzys ta jącym  
z n ieszczęścia  ludzi,— co też  nader często s łyszeć  się 
z d a r z a ! W ahając  się między wielką i m ałą  upraw ą, 
au to r  w ynajduje  także pó łśrodek  : wielkie w łasnośc i 
i drobne dzierżaw y w ieczyste  ze w z ras ta jącym  c ią ­
gle czynszem  względnie do ceny zboża. N iewdając 
się w  rozp raw y ,  co do tej formy posiadania, powiem 
tylko, że w spom niony uprzednio ekonom ista  Mili, 
sy n  k ra in y ,  w  k tó re j  panu ją  wielkie w łasnośc i  a 
drobne d z ie r ż a w y ,  pośw ięca  temu przedmiotowi 
znaczną część dzieła, gdzie stanow czo  się oświadcza 
za drobną w łasnośc ią  i w  tym  tylko środku  znaj­
duje polepszenie losu Irlandji. Co zaś do wiecznego 
w z ras tan ia  czynszów,^ p ro jek t to dla n a s  nienowy, 
zuajdujemy g° u W ł.  G. w jego  rubasznych  «L is tach  
o w łaśc iw em  u nas  s tanow isku  kw estj i  w łośc iań ­
sk ie j .« Obaj autorow ie  zap om nie l i , że p rzy  p o ­
w szechnej dzierżawie w ieczyste j  u suw a  się konku- 
renc ia  w a rs ta tów  pracy  do kap ita łu , a czynsz  p rz y ­
biera  postać p o d a tk u , że zatćm  podniesienie jego 
pada  bezpośrednio na p ro d u k ta m i  oprócz w y w o ła ­
nego zew nętrznem i okolicznościami w z ros tu  ceny 
p ro d u k tó w ,  sam  także now y ciężar czynszu pod­
w yższa  ich cenę. co znowu z kolei będzie p rzyczyną  
nowego podniesienia czynszu i nowego po d w y ższe ­
nia ceny produktów , aż p rzy  niemożności uczynie­
nia  te so  ostatniego, nas tąp i ru ina dzierżawcy. W  ta ­
kim sianie rzeczy ,  zw ażm y teraz  , jakie  j e s t  poło­
żenie w łaśc ic ie la?  zaprawdę w y śm ien ite !  na jm oc­
nie jsze  zapewnienie całości kap ita łu  rep rezen tow a­
nego w  ziemi, nic nierobieme a ciągłe zwiększanie 
s ie dochodu na wieki wieków. J e s t  to więc projekt 
po trzebujący  najściślejszego r0ZJ ażeJ ial  modyfikacji 
a dodajmy ty m c z a s e m , niezgod y y j  zacy to­
w anym  założeniem au to ra :  upracować nad polep­
szen iem  losu w łasnego ,  nieprzeszka innym
w  podobnejże dążności.# Równie prze ‘ ^
z a łożen iu ,  j e s t  p ro jek t podany w - /  zrz e n o s z S  
ażeby a r tyku łem  p raw a  przeszkodzie  pi zento zeniu 
cie w yrobników  z w iosek  do m iast ,  izby jas. tw ie r ­
dzi au tor ,  niejprzekładali większych  ale chwilowych 
zysków  w m ie ś c ie  nad  s ta łe  chociaż m n ie js i  P‘/ y  
roli. Myśmy słyszeli o innym  na  to ś rodku, wymow ­
n ie jszym  od a r tyku łu  u s taw y . T en  p ro jek t wbrew  
p rzec iw ny  zasadniczym praw om  ekonomji polity­
c z n e j ,  j e s t  ułożony jakby  um yśln ie  w  interesie 
w łaśc ic ie lów  i dzierżawców  ziemskich, celem] p rz y ­
m usow ego zniżen a płacy w yrobników  przez  nadmiar 
r ąk  w jednej gałęzi p rzem ysłu  i m ającą wyniknąć 
s tąd  rozpaczną  konkurencję .  Niezaszkodzi pow ie­
dzieć, że p rzed  dwoma laty, Rząd rossy jsk i  idąc za 
po trzebą  czasu  postąp ił  wcale inaczej: oto zniósł 
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przeszkody p raw ne  u trudnia jące  przenoszenie  się w ło ­
ścian dóbrC esarsk ich  od ro ln ic tw a do innych p rz e m y ­
s łow ych  czynności .  Ograniczam się na w ytknięciu 
tych g łów nych  z a r z u t ó w , zostawiając pomniejsze 
rozw adze  św ia t łych  czytelników', na k tórych  in te r e ­
sującej ks iążce  hr. Ska rbka  zapew nie  zbywać niebę- 
dzie .

Przewodnik moralności i ekonomji polity­
cznej dla użytku klass roboczych, u łożony p o ­
dług dzieła francuskiego p. R ape t p rzez Karola f  or- 
s te ra .  Berlin ,  11159, in 8 , s t r .  461 .  Je s t to ,  w  sp o ­
sobie rozm ów , popularny  w yk ład  tych praw  ekono­
micznych , k tó re  w yjaśn ia ją  s tosunek  pracy do k a ­
pita łu  i drogę pomnożenia  bogactwa narodowego, a 
bezpośrednio  dotyczą  w yrobników ; dodajmy do 
tego grun tow ne  nauki moralne , k tórych nieżałuje 
szanow ny idealny doktor ,  po przyjacielsku ro z p ra ­
wiający  z w yrobnikam i, a będziemy mieć tresc  całej 
książki.  W śró d  bolesnej kollizji m iędzy pracą a k a ­
p i t a łe m ,  szukać  wzmocnienia  zasad  tow arzyskich , 
ugrun tow an ia  porządku  społecznego na przekonaniu 
a nie na ś rodkach  zew nę trznych  tak  często  n iedos ta­
tecznych ,  pow iększenia  dobrego bytu  przez  miłość 
bliźniego i p racę ,— już samo przedsięwzięcie dla osią- 
gnienia tego celu w a r te  je s t  na jw yższej nagrody, j a ­
ką A kadem ja  nauk moralnych  i poli tycznych w  i a- 
ry żu  p rzyzna ła  p racy  p. Rapet.  Dziękować pow in­
niśmy O patrzności,  że p rzy  mało rozw iniętym u nas 
p rzem yśle ,  niem ogła je szcze  pow stać  w  massach s r o ­
ga nienawiść do tak  nazw anej ty ran j i  kapita łu  nad  
w yrobnikam i, że zatćm  nieczujemy je szcze  gwałto- 
w nćj po trzeby  podobnych ks iążek  jak  obecna. Nie- 
idzie w szakże  zatem, iżbym odmawiał zasługi p. 
F o rs te ro w i ,  k tó ry  przerobił ,  a raczej z małemi zmia­
nami p rze t łóm aczy ł  uwieńczoną ks iążkę  lrancuską .  
W  patologicznym stanie spo łeczeństw  zachodnich, 
j e s t  ona nauką  leczenia się dla b ie d n y c h ; u nas  
być może poży tecznym  w ykładem  hygjeny  m oral­
nej i ekonomicznej; a  to tem  bardziej,  że lud t r a k to ­
w any p rzez  naszych  p isa rzów  ja k  d z iec k o , nie- 
może się doczekać pożyw niejsze j  s t raw y  umysłowej 
nad zabielony klejek pow szednich  m orałów . Lecz 
jeś li  się ta  ks iążka  niebędzie mogła rozpow szech ­
nić między k la ssą  w y robn iczą ,  co p rzy  te raźn ie j­
szej je j  cenie (2  rub. 40  kop.) dość ła tw e  do p rz e ­
w idzen ia ,  cel praw ie  całkiem zostanie  chybiony: 
ks iążka  n iew płynie  na rozjaśnienie  um ysłu  i pod­
niesienie działalności k lass  ro b o czy ch ,  a dla czy ­
telnika z innej sfery  wiele tu  się znajduje rzeczy 
n iepotrzebnych,w ie le  po trzebnych  niedostaje. Chcąc 
temu za radz ić ,  p. F o rs te r  zam ierza  w ydać sw e 
dzieło raz  drugi za pomocą w łaśc iw ego  rodzaju  
p r e n u m e r a t y , tak , ażeby m ożna je było rozdaw ać 
bezpła tn ie  między k lassą  biedniejszą. P ro jek t jego 
ogłoszony p rzy  dziele j e s t  nas tępu jący .  W ydanie  
2 ,4 0 0  egzem plarzy  kosz tow ać  będzie około 2 ,0 0 0  
talarów. Dla zebran ia  tej kw oty  naznacza  dziesięć 
udziałów całych po 50  ta larów , 20  y 2 udziałów po 
25 tal., 50  */5 udziałów po 10 tal., i 100 V10 po 5 
tal. W s z y s c y ,  k tó rzy  z pobudek ludzkości zechcą 
uczestn iczyć , w  tćm  przedsięwzięciu , o trzym ają  do 
swego rozporządzen ia  ks iążek  na  cały udział egz. 
2 0 ,  na  pó ł udziału  10 i t. d. (to je s t  w a r to ść  swćj 
cwoty w ks iążkach  po cenie księgarskiej) , na co 
wyjdzie egz. 800 .  Z re sz ty  w ydania  m ożna będzie 
rozdać darmo w  Królestwie. Polskiem 500  egzem., 
w  Galicji 300 ,  w  Poznańsk iem  100, na  L itw ie  300, 
razem  1 ,200 .  Pozosta jące  z całego w ydania  400 
egz., p. F o r s te r  p rzeznacza  na  w y p rz e d a ż ,  aby 
o trzym aną  s tąd  sum mę użyć, albo na  now e w y d a ­
nie t e g o , albo też  na  d ruk  innych dzieł dla k lass  
roboczych. Ś rodek  a rcy  szlachetny  i obfity w piękne 
nas tęps tw a ,  ale czy dojdzie?? Moraliści filozofowie 
pow iada ją ,  że gotowość [do ofiar spo łecznych  je s t  
ch a rak te ry s tyczną  cechą plemion słowiańskich: cze ­
kam y więc dobrego skutku.

A tym czasem  cieszym y się niepomału z ożywienia 
zajęcia się ekonomją polityczną, co niewątpliwie po ­
p row adzi do tego, że p rze s tan ą  razić nam  uszy  ro ­
gate  sądy o na jp ros tszych  zagadnieniach spo łecz­
nych, że p rzes tan iem  jak  ślepy trzym ać  się p ło ta  
i rozpaczać ,gdy  broń  Boże dojdzie się do jego końca. 
T o w arzys tw o  rolnicze w  K róles tw ie  Polsk ićm  s tanę­
ło na przedzie  tego nowego kierunku:—  gdy galicyj­
skie, p rzed  k tórego  oczami »obywatele p raw ie  po­
w szechnie  zadłużeni są  żydowi« (ob. K ur.  n r.  16), 
odznaczyło się domaganiem się w  sw ego rządu  p rzy ­
w rócenia  robocizny p rzym usow ej,—  z zalecenia to ­
w a rzy s tw a  w Król. polsk. w y sz ła  jako  jego godło 
(w 1858) p rześ liczna  książeczka Zarysów ckino- 
mji społecznej W .  Ellisa, nad k tó rą  p racę naw et  
z t łóm aczem  podzielał czcigodny p rezes  tegoż to w a­
rzy s tw a ,  h r .  A. Zamojski. O d z ię k i !

IV. Eorotyński.

P R Z E G L Ą D  W S Z E C H S T R O N N Y .

T e a t r  F r a n c u z k i  w  tych czasach nie­
wdzięczną ząjmuje się pracą: w yw ołuje  nie­
boszczyków bez duszy.

Poniew aż literatura francuzka, jak stary  
Egipt, balsamuje w szystko, tak dobrze fara­
onów jak papugi, tak dobrze wojowników', 
jak chrabąszczów, kotów  i księży, nawet po­
ronione dzieci— trzeba koniecznie u w ażać co 
się z tych katakumb bierze, mianowicie też 
jeżeli się bierze z zamiarem dania tej rze­
czy ludziom ku zbudowaniu lub zabawie.

Otoż, s ław n y  teatr Moliera, Corneilla i Ra-  
cina, w cale  się teraz o wybór nie troszczy: 
co z brzegu, to łapie i przedstawia. Byle tyl­
ko przez akademją uznana za klasyczną, każ 
da sztuka mu jest dobra. W  repertoarze sw o  
im chowa starannie najdziwniejsze utwory: 
jakieś tragedje kartagińskie, których słucha­
jąc człek stojący usypia, jakieś komedje prze­
rażającej nicości lub bezdennej głupoty, ale po­
nieważ w szystk ie  te potwory prawo ob y w a ­
telstwa przed wiekam i otrzymały, rozumie 
Sl? w ięc, iż są  arcydziełami; w  braku sztuk 
nowych, w yciąga  się leżące na wierzchu, otrze­
puje z kurzu... i repetuje drzemiącej publi­
czności.

Z takiego powodu i takiego prawa, w i­
dzieliśmy niedawno na scenie Moliera, pięcio 
aktową kowedją Picard’a: » C o l l a t e r a l ,  o n  
l a  D i l i g e n c e  a  J o i g n y *  który to w ie ­

czór do najnudniejszych w  życiu naszem po­
liczymy.

Takie przedstawienie w  T e a t r z e  F r a n -  
c u z k i m ,  teatrze, którzy od w iek ów  słusznie 
był uważany za najpierwszą dramatyczną sce­
nę św ia ta — to profanacja, która, jakto mó­
wią , o pomstę do B oga  w oła . Czas by już 
doprawdy, dla honoru k o m e d j i F r a n c u z -  
k i ej, w y gn a ć  na w ieczne czasy  z jej sali 
te sztuki, na których okładce możnaby na­
pisać: Tu kończy się tragedja i komedja zno­
śna. W idać, że nie dość dobrze w  1 8 3 0  ro­
ku wym ieciono literackie kąty, kiedy tam je ­
szcze tyle śmiecia zostało.

O w a 'w ie lk a  rewolucja literacka 1 8 4 0  ro­
ku , na którą teraz piszące pokolenie tak 
uporczywie nastaje, a  którą potomność dal­
sza  wielbić będzie —  cóżkolwiekbądź o tem 
m ów ią  modni literaci, nie była wym ierzoną  
przeciw wielkim mistrzom klasycznym , ale 
przeciw nieudolnym małpiarzom, którzy ich 
trawestowali, niegodziwie psując styl k lasy­
czny. Rom antycy, ow i barbarzyńcy no­
wocześni,  porąbali nie marmurową ale g ipsow ą  
tragedją— wyśm ieli  komedja konwencjonalną i 
oklepane frazy bezmyślnych stylistów— w y s z y ­
dzili bezduszne rym y, któremi zastąpiono poema-  
ta,potępili retorykę udającą poezją, czyli w  trzech 
słowach: potępili powszedniość, fałsz i nicość.

Literacka restauracja nazw ała  Hugona, Du­
m asa, Sanda, Balzaka i Musseta barbarzyńca­
mi— porównanie to nader trafne; podanie nie­
sie, że którędy koń Attyli przeleciał, tam już 
nie porosła trawa; toż samo tu: którędy ci 
wielci przeszli poeci, tam rosną już tylko kwia-  
teczki Dumasa d ru g ieg o , lub rumianek Fe-  
uilleta.

Każden co widział ow e ziółka, lub owrn mu-  
mje repertoaru francuzkiego, będzie błogo-  
staw ił  tych, co obalili ba łw any intellekluaine- 
go św iata  i na ich miejsce wprowadzili no­
w e  bogi. Reakcjoniści daremnie usiłują te 
zwalone bożyszcza znów na dawne w sta w ić  
piedestały: A rtaxerxesy  i Axury choćby w  naj- 
czerwierisze togi przyodziane, już nie zaim­
ponują nikomu, —  oburzenia ich i napuszy-  
ste frazy, nie wyw ołują  już ani gn iew u ani 
protestacji i dziś ludzie na te lalki patrzą z u- 
śmiechem, jak na cienie Chińskie. » T o  z a ­
b i ł o  t a m t o *  jak powiada W iktor Hugo.

Z jakąż roskoszą po tych poronionych pło­
dach klassycyzm u, słucha się dramatów Du­
m asa i Balzaka! Dyrektorowie paryzkich te­
atrów pojęli nareszcie, że taka jedna dawna  
sztuka, przyniesie im więcej niż dziesięć no­
wych, dla tego, tu i owdzie powrócono do 
porzuconych m istrzów— a naw et w ygnanego  
Hugona cudne dramata m am y zobaczyć na 
scenie tej zimy.

T ym czasem  V a u d e v i l l e  przedstawia z o- 
gromnem powodzeniem znakomitą dramę Bal­
zaka » M a c o c h a . »  Utwór ten dramatyczny  
s ław nego  rom ansisty , dow odzi,  że straciła 
w  nim równie wielkiego dramaturga, jak po- 
wieściopisarza. Jakkolwiek, nie zdaw ało  się 
ażeby autor E u g e n j i  G r a n d e t  potrafił 
przycinać sw e  szerokie p om ysły  do ciasnych  
ram teatru,— zostawił dwie próby dowodzące,  
iż byłby z czasem  zdobył scenę. Śmierć ogra­
niczyła jego dramatyczny repertoar do dwóch  
arcydzieł M e r c a d e t a ,  i M a c o c h y .

W  M a c o s z e  Balzak przedstawił z w ła ­
ściw ą sobie plastyką, jeden z tych strasznie 
praw dziw ych obrazów, w  których malowaniu 
celow ał. S zczegóły  są tu studjowane na ży­
w ych wzorach, przeto okropnie rzeczyw iste. 
W alka zażarta, przysłoniona banalną tkanką 
codziennego życia, rozwija się pod pozora­
mi spokoju, w  domu prawie patryarchalnym.

Któżby na p ierw szy rzut oka powiedział, 
że to nie jest rodzina zacna, bez tajemnic 
sromotnych. Głową jej, stary jenerał Napo­
leoński, stary lew z s iw ą  grzywą; młoda  
żona zdaje się kochać go czule, równie jak 
córkę jego, z p ierw szego łoża, piękną Pau-  
linę. Jest wprawdzie  w  domu pan F erd y­
nand, kierujący fabryką jenerała młodzieniec, 
którego pozycja mniej jest jasna— zdaje się, 
iż czarne oczy Pauliny przyczyniają się w ie ­
le do gorliwości jego służby. Ale cóż w  tem  
nagannego?

Jednakowoż Paulina jednemu po drugim kon­
kurentowi odmawia. Cóś w  tem być musi! myśli 
sobie Godard, ostatni z jej odrzuconych pre­
tendentów, rodzaj c iekaw ego filuta, z głupia  
frant, ja k to m ówią. Kawaler ten, nie mo 
gąc pojąć, żeby panna bez ważnej przyczyny, 
m ogła niechcieć jego 4 0 ,0 0 0  franków docho­
du, przedsiębierze odkryć tajemnice tej niby 
spokojnej rodziny. Z pomocą tedy rozpustne­
go chłopca (dwuznacznego płodu jenerała z dru- 
giego małżeństwa) zastawia łapkę i chwyta  
nić niewidzialnej dramy, odgrywającej się pod 
tą stojącą wadą.

Dziecko wbiega w ołając, że pan Ferdynanc 
złam ał nogę... Na ten w ykrzyknik w ypadły  
z niewinnych ust chłopca, Paulina i Jenerało- 
w a bledną... i z bladości swej dowiadują się, 
iż są  ryw alkam i. Błysk nienaw iści przelatuje 
przez oczy dwóch kobiet... ale kiedy psotnik 
wyznaje ze śmiechem, że zw iódł mamę, z n ó w  
w szystko  niby do daw nego powraca spokoju.

Mężczyźni zasiadają do wista, a kobiety do 
krzyżowej roboty, którą szyją obie na jed­
nej kanwie.

Rozczulająca ta imitacja miłości rodzinnej, 
zaciera w s z y s t k o , co św iat powiedział z łego
0 macochach. Obejście obu niewiast słodkie  
nad wszelki w yraz ,  zdaje się iż wielbią się 
wzajemnie, że tylko ten kawałek  kanw y je 
przedziela. Kanapa jedną pcręczą obejmuje 
obie...

Dobra to pozycja do obserw acji— oczy m o­
gą zagłębiać się w oczach, najlżejszy rumie­
niec , najlżejsze drgnienie nie przejdzie nie­
postrzeżenie... w  tej odległości s łychać serca bi­
cie... W ied zą  o tem rywalki, i badają się  w z a ­
jemnie.

Dwaj Mohikańscy w odzow ie  Coopera, o-  
bojętniejszej nie przywdziali maski, chcąc przed 
sobą zataić wspólne katusze ducha.. Obie da­
m y zadają sobie z obojętną miną rozmaite, 
niby obojętne pytania; zaw sze  na czas stroją 
je w  uśmiechy; odpowiedzi lecą szybko jak 
pytania. Dialog ten, jest prawdziwie szatań­
skim pojedynkiem na szpady— skrzy się iskra­
mi dowcipu i spotęgowanym  m achiaweli-  
zmem. F a łszy w a  dobroduszność, podstępna  
naiwność, kocie pieszczoty, aksamitne paz iry, 
łzy  hijeny, śm iech krokodyla— w szystk iego  
tego używają dwie przeciwniczki ze spokojną 
wściekłością , która z tej jednej scen y  czyni 
dramat cały.

Straszliwa La w alka  trwa przez c iąg  je­
dnego robra,—  poczem rywalki opuszczają  
kanapę, nie w y r w a w s z y  sobie z serca taje­
mnicy. Niewinności Pauliny dorównała chy-  
trość Macochy— ani jedna ani druga się nie 
zdradziła— ale po nienawiści, jaką dla siebie 
czują, poznały, że kochają tegoż sam ego m ęż­
czyznę.

Charakter obu kobiet oddany jest wybor­
nie— ale m ianowicie też charakter Pauliny 
po m istrzowsku skreślony. Jakaż różnica po­
między nią a temi pannami teraz przedsta-  
wianemi na scen ie— ową rasą ow czą, zro­
bioną na jedno kopyto. Paulina przedstawia  
praw dziw y typ dziew czyny żywej i bystrej, 
którą obecność nieprzychylnej macochy od dzie­
ciństwa skazała  na ciągłą baczność i zupełne  
w  sobie zamknięcie.

Daleko jest  więcej na św iecie , niżbyto m y­
śleć można, takich Machiavelow w  białych  
sukienkach— takich Talleyrandów w  różowych  
kokardach, które mają przebiegłość cnoty, 
a p ew n e praw ości zamierzonego celu, idą 
doń tak zuchwale, że nie raz nawet szczw a -  
nych lisów  w y w io d ą  w  pole. T a  w łaśn ie  nie­
w inność i czystość, dostarcza im siły i da­
je jasnowidzenie, którego nie mają występni.

W szystk o  to jest obserw ow ane i oddane 
wybornie przez Balzaka w  charakterze Pau­
liny. Jakże cudny kontrast tworzy zbrojna
1 niespokojna jej dola przy m acosze, z otwar­
tością złotą; i dziecinną ufnością, jaką oka­
zuje sain nasam  Ferdynandowi. Z jakąż ra­
dością ta młoda dusza zrzuca tw ardą zbro­
ję dyssymulacji, jakże szczęśliw a  kiedy m o­
że wierzyć.. .

W alk a  trwa przez pięć aktów  
Macocha, d ow iedziaw szy  się, że daw ny jej 

kochanek Ferdynand, z którym miała sto­
sunki, zanim została jenarałową, później przez 
nią do domu sprowadzony, poznaw szy  pa-  
sierzbicę w  niej się prawdziwie zakochał—  
jak rozżarta lwica, nie chce puścić zdoby­
czy...  Z aw sze  odziana p łaszczykiem  cnoty, 
najbezecniejsze zastaw ia  sidła Paulinie, która  
jednem s łow em  powiedzianem  ojcu może  
zgubić wiarołom ną żonę.

T ego s łow a  pasierzbica nie w y m a w ia  do 
końca. Paulina, wyobrażająca niewinność zmu­
szoną żyć obok w ystępku  przybiera zim­
ną dumę, przypominającą w zg ard ę  Elektry dla 
Klyteinnestry. Nareszcie, nie m ogąc w s tr z y ­
mać takiego położenia, ani w yd ob yć  się ze 
strasznej matni, truje się, zostawiając stare­
go ojca w  n ieświadom ości p ra w d y — a nie- 
ukaraną macochę na pastw ę w yrzu tów  w ła ­
snego sumienia.

Przy tym jask raw ym  dramacie dziwnie ble­
dnie now a sztuka pana Serret przedstawiana  
równocześnie m G y m n a s e ,  pod napisem 
A n i o ł  M i ł o s i e r d z i a .

A n i o ł  m i ł o s i e r d z i a !  piękny (ytM—  
ale gruboby się omylił ten, ktoby polegając  
na nim, sądził że w  teatrze tego anioła zo ­
baczy. Pani Varennes jest wprawdzie ładną  
kobietą— ale nie jest wcale a n io ł e m  a m ia­
nowicie też nie jest aniołem miłosiei dzia. Za  
protegowanie ubogiego chłopca, nie zasługuje  
na tę n a zw ę— gdyby nawet ów  protegow an y  
był tak doskonały ja  ̂ u b o g i  m ł o d z i e ­
n i e c  Feuilleta. . . .

A n i o ł  m i ł ° s ‘ e r u z i a przypomina nie­
co s ław ny utwór, którym Feuillet tak rozrze­
wnił tej zimy m ieszczaństw o paryzkie. Serret, 
znęcony jego powodzeniem , przedstawił tak-  
że ubogiego m łodzieńca.

W sz y sc y  ci m łodzieńcy w  czarnych, sta ­
rannie^ k on serw ow an ych  frakach, co to pieszo  
przychodzą na bal, boją się więcej plamki 
błota na sw em  jedynem odzieniu, niż pisto­
letowej kuli— co to zakochani są  w  wielkich
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d om ach  n iep o d e jrzy w ający ch  ich nędzy, k tó­
r ą  jed n ak  poznać tak  ł a t w o — są  mniej w ię ­
cej z so bą  sp o k rew n ien i .

B oha te r  p a n a  S e r re t ,  d’Albert, na leży  do 
tej licznej rodz iny . Nie m a on ani g ro sz a  i nie 
p o s ia d a  innej umiejętności zarobienia  n a  ży ­
cie, prócz  ze szkól wyniesionej nauki.  D aw ał 
w ięc  lekcje greczyzny," łac iny , ale j e d y n y  jego  
uczeń  u m arł .  Z o s taw szy  bez chleba m łody  
nauczycie l ,  udaje się do pani V arennes, m ło­
dej w d o w y  uchodzącej za  b a rdzo  uczynną.

l a ,  obiecuje w y na leźć  mu m iejsce , i za raz  
częstuje sw y ch  gości g u w e rn e re m  bez za t ru ­
dnienia. Ci nie ty lko nic m u nie pom agają ,  
ale w n e t  p o zb aw ia ją  biednego b ak a ła rza  n a ­
w e t  banalnej grzeczności ,  k tó ra  się zw yk le  d a ­
je  osobie w e f rak u ,  w y raża jące j  się p rz y z w o ­
icie.

Już to św ia t  w  ogóle, a  w  szczególności 
p iękny  ś w ia t  f rancuzk i,  nie p rzyjm uje  s w e ­
go n a ro d o w e g o  p rzy s ło w ia  »ubóstwo nie jes t  
g r z e c h e m .« W  oczach jego  to g rzech  n a jw ię ­
k s z y — w  ty m  względzie sa lony  P ary zk ie  p o ­
dzielają zupełn ie  zdanie  M althusa: »ten kto 
n iem a sw ej z a s ta w y  n a  społecznej biesiadzie, 
dobrze zrobi jeżeli pójdzie p recz .«

O burzony tak iem  obejściem m ożnych, d ’AI- 
bert sto r a z y  m a  ochotę rzucić w  tw a rz  tym  
bogaczom  bez se rca ,  sw e  w y ta r te  g u m ą  r ę ­
k a w iczk i ,— ale m yśl,  że potem  t rzeba  będzie 
u m rzeć  z g łodu n a  bruku , ham uje  sz lachetne­
go gn iew u  w ybuchy ;  m łodzieniec uspoka ja  
się w  końcu, i p rzechodzi do sali jadalnej.

P a n  V arennes  nie znalazłszy  m ie jsca  dla s w e ­
go p ro tego w an ego ,  p ow ierza  m u w y ch o w an ie  
w ła s n e g o  sy n k a .  D’A lb e r t - w p r o w a d z a  się do 
dom u  w d o w y ,  w  k tó ry m  zas ta je  dw óch kon­
k u re n tó w .  Obecność m łodego  nauczyc ie la  za­
czy n a  niepokoić a s p i ra n tó w  , z k tó ry ch  jeden 
o se rce , drugi o m a ją tek  pani się s ta ra .  Z n a ­
laz łszy  m u m iejsce  i żonę, m ożna  go się po ­
zbyć— m y ślą  sobie; jeden  ted y  proponuje  mu,

nabyw ania akcji kolei, pomimo świetnych re ­
zultatów wykazanych za pierwszy rok admini­
strac ji prywatnej i tak np. w żadnej gazecie 
nie czytaliśmy wyjaśnienia, dla czego pomimo

zeby się ożenił z jeg o  w y ch o w an icą .  W d o ­
w a ,  u s ły s z a w s z y  to, m iesza  się, rum ieni i ble­
dnie... co w szy s tk o  r a z e m ,  z d rad za  jej n i e ­
m i ł o s i e r n e  dla d ’A lberta usposobienie...  
Jego sk łonności n ieznane. Pan i r a d a b y  je po ­
znać, ale do tąd  ze sfinksow ej tw a rz y  m en to ra  
nie m og ła  nic w y c z y ta ć .

W nas tępne j  scenie, zdaje się, iż po żądan a  
chw ila  nadchodzi.  Nauczyciel zak łopo tany , 
m n ąc  kapelusz, przybliża się do w d o w y  ze 
spuszczonem i oczami...  ta  sp o jrzaw szy  nań  
z boku, p e w n a  iż przychodzi w yz ion ąć  p oża r  
serdeczny , s iad a  z m iną  u ro czy s tą ,  jak  p rzy ­
stoi na  spow iedn ika .  T y m  czasem , d o w ia ­
duje się że w ca le  nie o to idzie: nauczyciel 
przychodzi p ros ić  o zaliczkę na zas ług i—  
p o p ro s tu  m ó w ią c ,  potrzebuje  pieniędzy, nie 
miłości.. .  nie m a  za  co kupić obiadu!..

O zgrozo! cóż za  n ieznajom ość n iew ieśc ie­
go serca! B iedny d ’Albercie znać, żeś się po­
m iędzy  d w o m a  o k ładk am i książki w y ch o ­
w a ł . . .  w iesz , z czego Grecy robili pierogi, ale 
gustu  kobiet nie znasz zgoła...  Gdybyś w  tej 
kw estj i  za s iąg n ą ł  r a d y  lepszego chłopca  co 
n a  w olnem  w y ró s ł  pow ie trzu ,  odpowiedzia łby  
ci n iechybnie. Do s tu  ka tów ! jeżeliś g łodny, 
to p rzyciągnij p a sa ,  a  n iegadaj takich rzeczy  
k ob iec ie ,  k tó rą  kochasz  i od której chcesz 
m iłośc i ,  nie m iłosierdzia .

Cóżkolw iek b ą d ź ,  pani V arennes ,  zostaje 
w  trzecim  akcie żoną  d ’A lberta . Dowodzi to 
iż au to r  nie lepiej od sw eg o  boha te ra  zna  
se rce  n iewieście. Inaczej tak  n iep raw d o p o d o ­
bnego  nie popełniłby finału; że kobiety  nie 
lubią n i e b o r a k ó w ,  że daleko w ięcej ro z ­
czulają się bolami se rca  niż c ierpieniami żo ­
łąd k a .  Nędza  w y n ios ła ,  sz lachetnie znoszona 
i s ta ran n ie  u k r y w a n a  m oże trafić  do ich s e r ­
ca; k a p ry s  sp ro w ad ze n ia  z m a n s a rd y  do p a ­
łacu  jak iego  w yblad lego  m łodzieńca, podając  
mu koniec ró żo w eg o  pa luszka ,  przechodzi 
im czasam i przez g ło w ę — ale w yd a je  n am  
się n iepodobieństw em , ażeby ja k a b ą d ź  kobie­
ta  m og ła  się zako ch ać  w  kaw ale rze ,  k tó ry  
przychodzi j ą  prosić  o ty s iąc o -z ło to w ą  p o s a ­
dkę i o d w a  złote na  obiad.

Z resztą , m oże to tylko nasze  p rzy w id ze ­
nie, m oże anioły m iłosierdz ia  inaczej rzecz 
tę u w aża ją .  tj-

—  Z umieszczonego w dziennikach sprawo­
zdania z ostatniego zgromadzenia akcjonarju- 
szów drogi żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej, 
nie można odgadnąć, czy w surnmę ru jK sr . 
1 ,7 0 0 ,0 0 0 , jak a  ma być jeszcze potrzebną na 
doprowadzenie do należytego stanu całej tej 
drogi, wchodzi już summa 3 0 0 ,0 0 0  r. sr. 
wyobrażająca wartość 5 0 0 0  akcyj sprzeda­
nych bankowi polskiem u, lub też czy nie za­
leżnie od tej summy deficyt wyniesie jeszcze 
1 ,7 0 0 ,0 0 0  r. sr.

Sprawozdanie to je s t rzeczywiście tak nie­
jasne, że nie tylko wyradza powołaną wyżej 
w ątpliw ość, ale nawet i tę , czy deficyt ten 
Obliczony został, rachując że wszystkie 2 5 ,0 0 0  
akcji drugiej serji rozprze(jane zostaną, czy 
też przy względzie n a t ę okoliczność że 1 1 ,0 0 0  
akcji drugiej se rp  me znalazły konkurentów.

Kto wie, czy me ta niedostateczna jawność
w sprawozdaniach towarzystwa ostuąZa chęć

§ , 4 1  ustawy towarzystwa, opiewającego:
„ Umarzanie akcji zacznie się, gdy na poczet 

ich 6‘0 procent będzie rzeczywiście opłaconych."
„Przynajm niej pół od sta od imiennego ka­

pitału akcji umorzy się corocznie.
„A kcje mające być umorzonemi, będą ozna­

czone przez losowanie, jakowe odbywać się ma 
co rok w W arszaw ie w miesiącu październiku, 
w sposobie, który przez radę zarządzającą zo­
stanie przepisany. “

W  październiku roku zeszłego nie było loso­
wania a k c ji , chociaż przed tym  term inem  na 
każdą z. 2 5 ,0 0 0  akcji pierwszej serji, 60 %  
zostało już ściągniętych.

P R Z E G L Ą D  PISM  R O L N IC Z Y C H .
K urjer A rchitektury  i Budownictwa donosi 

o korzyściach pokrywania dachów, umyślnie na 
ten cel w Auglji wynalezionym i tam  w yrabia­
nym wojłokiem .— Korzyści te  są zbyt widoczne 
aby nad niem i rozszerzać się wypadało, bo dają 
dach lekki, zatem niepotrzebujący tak  grubych 
krokiew i całego wiązania, szczelny prawie 
hermetycznie, nieprzem akający i bezpieczny od 
o g n ia , bo pociągnięty stosownie przyrządzo­
ną farbą, obudwom tym warunkom zadosyć czy­
ni, nareszcie tani, i sama czynność krycia z po­
wodu długich i szerokich jednostajnych kawa­
łów, nadzwyczaj prędko się odbywa.

Z tych to powodów wojłok ten nietylko w An- 
glji, ale w całej Europie znalazł nader szybkie 
upowszechnienie; w Ilossji, w Petersburgu i je ­
go okolicach pokryto w tym roku kilkadziesiąt 
gmachów i zakładów fabrycznych. Skutkiem  ob­
jawiającego się coraz większego żądania, kompa 
nja Angielska urządziła w Petersburgu skłai 
tego m aterjału  w kantorze kupca Kranza, (na 
Bacn.ieBCKOMŁ ocrpoB'k no 7-ofi jinuin b i  flOMb 
PaKiiTimon N. 36).

Cena 33 rub. sr. za jeden pak, w którym 
znajduje się cztery kawały wojłoku, każdy po 
200  stop kwadratowych, razem 8 0 0  stop kwa­
dratowych, więc sążeń kwadratowy wypada 2 
rub. i 2 kop. Długość każdego kaw ałka 11 
sążni, szerokość 1 arszyn i dw a w ierszki. W a­
ga każdego paku wynosi z drzewem około 11 
pudów.

—  Tygodnik Rolniczo Przemysłowy wydawa­
ny przez Towarz: rolnicze krakowskie, umieszcza 
teraz w swych kolumnach, zasady leśnictw a dla 
użytku obywateli posiadających lasy, w krótko 
ści spisane przez Adama Mieczyńskiego.

Autor tego ważnego trak ta tu  naukowego, 
rzuciwszy treściw e jasne poglądy, na ważność 
i stan lasów, oraz na różne odpowiednie miej 
scowości i potrzebom sposoby ich urządzenia, 
przechodzi do szczegółowej ich .uprawy, tak 
massowej w ogóle, jak  i oddzielnej każdego ga­
tunku drzew.— Rzecz ta  cała nacechowana nau­
kową znajomością wyższego leśnictw a, jak  nie­
mniej owem praktycznem dotknięciem, tym mi­
mowolnym objawem odróżniającym wszędzie 
człowieka fachu od prostego dylettanta.

—  Czytamy w N. 27G Petersburskich wiado­
mości 1 8 5 9  r. w oddziale nowiny z południa 
Rossji:

P. F idler w m ajątku swojem Jałkance, tak 
słynnym już oddawna z wzorowego gospodar­
stwa i to na ogromnę skalę, wprowadził teraz 
użycie pary do głównych robot gospodarskich, 
i tak młoćbę uskutecznia parowa machina prze­
nośna, to je s t jeżdżąca z całym przyrządem po 
relsaeh.—  M onstrualnej wielkości ta  machina, 
której i działanie naw et w obecnej chwili pra­
wie do cudów zaliczyć można, nosi nazwę C har­
les B urrell’s patent prize combined boutting, 
thrasching and dressing machine.

czarny jeszcze dwa, o których jako później do- 
szłych rąk naszych teraz powiemy słów kilka.

1) Gospodarstwo w iejskie, dziennik wycho­
dzący przy cesarskiem  Moskiewskiem towarzy-

Pług parowy, orzący 22  dziesięciny dzien­
nie. Osiem żniwiarek Burgesa i Iieya a 2 
M ac-Cornicka, dla wyrobu cegły osobna maszyna 
parowa, w yrabiająca dziennie 2 5 ,0 0 0  sztuk cc- 
głyi wiele innych. Z radością widzimy jak  ta  si­
ł a ,  tak wiele wpływu w yw ierająca obecnie na 
wszystkie gałęzie przem ysłu i handlu, zaczyna 
oddziaływać i na rolnictwo. Z Charkowa dono­
szą o świeżo znów powtórzonćm szczepieniu za­
razy bydlęcej,’k tóra się zjaw iła w okolicy i w sa­
mym folwarku należącym do Charkowskiego 
uniw ersytetu. Szczepienie wydało tak  pomyśl­
ny skutek, że nietylko żadna sztuka nie padła 
lecz dla dalszych badań naukowych łączono by­
dło, którem u jad  był szczepiony, z chorem i to 
kilkakrotnie, a zaraza okazała się bezsilną. To 
samo okazało się w chorobie zapalenia lek­
kich.—  Spodziewamy się, że doświadczenia i ba­
dania mężów którzy stoją na czele szkoły w ete­
rynaryjnej przy Uniw ersytecie charkowskim 
w której katedrę zajm ował niedawno jeszcze, 
nasz nieodżałowany Edward Ostrowski, przedsta- 
wują dość rękojmi dla ogółu.

Do rzędu pism rolniczych oraz dotykających 
wszystkich gałęzi przem ysłu i handlu, w prze­
szłym naszym przeglądzie umieszczonych dołą-

stw ie gospodarstwa wiejskiego.
2) K uryer Przemysłowy.
Pierwsze czysto rolnicze, zawiera artykuły 

tak oryginalne jak  i tłumaczenia z pism zagra­
nicznych, treści najbardziej obchodzącej dziś 
wszystkie gałęzie gospodarstwa krajowego oraz 
łącznych z nim  nauk. Z obecnie umieszczo­
nych artykułów  żywo zajmują rozprawy o do­
browolnym najm ie. Zdanie M ajera o syste- 
m atach gospodarstwa w chwili obecnej. Po­
gląd na wprowadzane machiny w gospodarstwie 
w ogólności a w szczególe w Rossji. Badania 
pod względem mineralogicznym Rossji europej­
skiej. Dalej następują wiadomości miejscowe 
i statystyczne z różnych stron Rossji. Ponie­
waż zaś zeszyty wychodzą miesięcznie, um ie­
szczony więc tu na każden miesiąc Kalendarz 
gospodarski, w którym  nie przypominają się go­
spodarzowi poprostu tylko roboty i jego zajęcia, 
ale prace i zajęcia odpowiednie w każdej porze, 
rozbierają się tu  szczegółowo i obszernie, po 
dają sposoby lepszego ich wykonywania, co na 
tej drodze zrobiono i t . p. Obecnie w porze zi 
mowej, za m iesiąc styczeń i luty, wyłożona prze­
ślicznie hodowla bydła, koni, owiec, wszelkich 
zwierząt gospodarskich, niemniej i p tastw a, i do 
różnych celów i miejscowości skierowana; gdy 
tak każden m iesiąc w ciągu roku obrobionym 
będzie, utworzy się prześliczna i nauczająca ca­
łość, a zebrana z lat kilku lub kilkunastu, utwo­
rzy żywą historję postępu krajowego rolnictw a 

Kuryer Przemysłowy pod swoim skromnym 
tytułem  ukrywa rzeczy tak piękne, dotyka kwe 
stji tak  żywotnych, poglądy jego są tak obszer­
ne i wszechstronne, a przytem pióro wszędzie 
tak  dzielne, choć różne, że się oderwać trudno 
wziąwszy książkę do ręki. Cóż to za nauczający 
i interesujący zbiór artykułów , stanowiących 
rzut oka na obecny stan przemysłu i handlu 
Rossyi,Anglji, F rancji, W łoch, Belgji, i Państwa 
niebieskiego,—  wiadomości o koinmunikacji lą­
dowej i wodnej, o nowych odkryciach i wynala­
zkach, oraz założonych fabrykach. W  rozmai­
tościach nakoniec spotykamy wyborny artykuł 
pod tytułem : „Uboczne ciężary, dowolnie nało 
żone na fab ry k i."— Tu z całą jawnością, która 
teraz w pismach rossyjskieh prawie wszędzie 
postrzegać się daje, autor dotyka kw estji najży­
wotniejszych, a z całą odwagą cywilną, jaką u- 
czucie prawdy i miłości dobra powszechnego 
obywatelowi nadaje, rozbiera najdrażliwszą stro ­
nę, jaką dotyka, wykazując różnice więdzy sa 
mem prawem a jego wypełnieniem, między rze­
czą a form ą.—  IV in teresującem  opowiadaniu

czuciem niezm iernem  i ok ry tych  oklaskami. Trzech 
Budrysów  i Lirnika wioskowego, musiano p o w tó ­
rzyć  na  pow szechne żądanie.

T enże  dziennik w zm iankuje  o koncertach  p a n a S o -  
wińskiego w sali E ra rd a ,  p. Lotto  w  sali H e rza  
i p. Dombrowskiego mającym  nastapić  w K w ie t­
niu.

»Żywo uczuto piękność kompozycji polskiego m a e ­
stro ,  k tó rego  imie tak popularnem je s t  w  Polsce, 
mówi sp raw ozdaw ca .  P iękny głos i w p raw a  p. Bo- 
n o ld i , doskonale  uw ydatn iły  naiwną oryginalność, 
miłą św ieżość  i w erw ę  sam ois tną ,  k tóre  te u tw ory  
c h a rak te ry zu jąc  

■ Na posiedzeniu Akademji Nauk paryzkiej d. 27 
lutego b. r . ,  w zmiankow any je s t  p. Zalewski,  k tó ry  
żądał, aby akadem ja  podaną p rzez  niego teo r ją  cią­
żenia, w yłożoną p rzez  e lek tryczność ,  ocenić chciała.

—  W  salach re s u r s y  kupieckiej w W arszaw ie ,  
w ykładane będą, za pozw oleniem  w yższe j w ładzy ,  
w ciągu nas tępnych  miesięcy, as tronom ja  popularna, 
llzYk a ) chemja, tudzież botanika.
, .  władać będą: pp. A. P rażm ow sk i ,  L . P r z y s t a n ­

iu i ’ f Ą '  I J -  Aleksandrowicz.
Opłata  wnijścia  pójdzie na rzecz ochron D obro­

czynności.  Opłata tak  mężczyzn , jako  też i dam, 
wynosić będzie 45 kop, za każde posiedzenie , a dla 
członkow re su rsy  kop. 30.

K ażda pre lekcja  w w ilją  w  p ism ach publicznych 
ogłaszaną  będzie.

K O R R E SP O N D E N C JA  K U R Y E R A  
W IL E Ń SK IE G O .

L IS T Y  Z IE M IA N IN A
Powiatu Wileńskiego.

LIST HI.
Bractwo wstrzemięźliwości. W ódka i szampan.

Od chwili jakeśm y dwa pierwsze listy  nasze 
ogłosili w jednem z pism czasowych które już 
przestało wychodzić, niesłychanie wielka od­
miana zaszła najniespodzianiej w naszych s tro ­
nach. W ł o ś c i a n i e  p i ć  g o r z a ł k ę  p r z e ­
s t a l i .  Go większa! nałogowi nawet pijacy 
wstrzymali się od niej po większej części. Go­
rzelnie zamknęły się, a przynajmniej dziesiąta 
ich część ledwo, jako pam iątka niedawnej a tak 
niepomiarkowanej fabrykacji tego zgubnego 
trunku, ostała się, w naszym naprzykład po­
wiecie. Reszta szybko przem ieniła się w bro­
wary,skąd nateraz rozchodzi się piwo, posilając 
ciało, krzepiąc siły pracowitego ludu, ale nie- 
mącąc bynajmniej głowy rolników. Skutek to 
wielkiej łaski Bożej, skutek słowa z ust ka­
płańskich gorliwie rozniesionego między ludem 
naszym poczciwym z natury i roztropnym, a 
potrzebującym tylko większej nauki religijnej, 
stosownej oświaty do jego przeznaczenia, w ła­
ściwego użycia chwil odpoczynku po umiarko­
wanej pracy, i zwrócenia wtenczas umysłu pro­
staczków od m aterjalnych potrzeb do obowiąz­
ków względem Boga i bliźnich. Dobry to znak, 
kiedy samą siłą przekonania i przykładu tyle

, . j j . ,, i tysięcy ludu, jakby na skinienie czarodziejskiej
wvkazu e cały ogrom złego spływający na ogol , , :  • , > . . ■1 .
,  L łJ L ,  n i l J t L  n , - J L  la s k l ’ Porzucając zastarzałe nałogi, przeszło jed-z posiadania władzy prawnej przez ludzi nieza- 
sługujących na to 'zaufanie, przykładem stw ier­
dza jak  prawo samo w ręku takich ludzi zamiast 
być tarczą ogólnego bezpieczeństwa, staje się 
narzędziem występku, a jak  w cytowanera zda­
rzeniu i zbrodni, według wszelkich form pra­
wnych dokonanej.—  W artoby cały ten artykuł 
umieścić w piśmie tutejszem .

Rozszerzyliśmy się z sprawozdaniem o lite­
ra turze rolniczej w Rossji, aby zaznajomić z nią 
czytelników naszych, bo szczerze wyrzec mo­
żna,że znajdujemy w niej wszystko to co i w za-

nym razam  na drogę można mówić prawdziwego 
zbawienia. 1 to się stało wcale nie przymusem 
jak im ś, powtarzamy, nie strachem  ani gwałtem , 
ale prawdziwie po apostolsko. I w tem przyznać 
trzeba, z prawdziwą pociechą,wielką zasługę księ­
żom plebanom. Gdyby na to patrzał ojciec Ma­
thew s,ów pierwszy założyciel bractwa wstrzem ię­
źliwości, mógłby sumiennie dać naszemu ludowi 
świadectwo przed całą Europą,że w nim tak do­
brze jak  w najcywilizowańszych narodach, tleje 
silna iskra życia moralnego i że umysł jego je s t 

(aż nadto gotów do przyjęcia prawdy i prze-
granieznej a nadto wiele rzeczy dla nas jako « ia si* 0 j(5j d o l i o Ą s t w a ^ W  Z l
zbliżonych miejscowością, niezaprzeczoną prak­
tyczną mających wartość. Rozwoj i postęp li­
tera tury  rolniczo-przemysłowej w Rossji je s t 
ogromny, szczególniej zadziwia tak  znakomita 
liczba ludzi przewodniczących tem u ruchowi, 
którym specjalności żadną m iarą odmówić nie- 
można. (? '. s . )

P R Z E G L Ą D  PISM  C Z A SO W Y C H .
Pierw szy  num er Czytelni dla m łodzieży , WY' 

dawanej we Lw ow ie  p rzez  Karola Cieszewskiego, 
zaw iera  oprócz kilku s łów  w s tę p u —  w ie rsz  W in c e n ­
tego Pola; o badaniach na polu języ/ca s t a r o s ł o ­
w i a ń s k i e g o ,  przez  Antoniego Małeckiego ; ustęp  

niebrukowanego poem atu  W incen tego  Pola, P0(* 
ty tu łem : S try janka; o znaczeniu nauk p rzy ro d n i­
czych p. Hipolita W itowskiego ; początek  powieści: 
Panic Pogańskie i rozm aitości.

Godło, pod k tó rem  rozpoczyna  Czytelnia swoj za­
wód, pozwala nam dobrze w różyć  o jego życiu; kto 
jowieni rozpoczyna swój zawód, w  imie zasad w y ra ­
żonych w w ie rszu  W incen tego  Pola, postawionych 
na czele pisma:

Nie poranić ,  nie podwoić,
L ecz miłością  bole koić.
P racą  ducha uszlachetn ić ,
1 uwiecznić i uśw ietn ić .
To zadanie naszej m ł o d z i . . • ■
1 o zadanie sztuk i,  śp iewu,

_ Mężów prawdy i posiewu, 
ten może być pewnym, że ziarno przezeń rzuca­
ne na niwę ojczystę bujny plon wyda.

~  W yszed ł w  W a rs z a w ie  przek ład  F izyki Ga- 
n o t a ,  dokonany, pod p rzew odnic tw em  prof. S tan i­
s ław a P rz y s ta ń s k ie g o , p rzez  s tudentów  akademji 
medycznej. Dzieło to uznane za k lassyczne, nie- 
zbęanem było dla uczącej się młodzieży. Dzięki za 
mysi zacną—  Za w ykonanie  dzięki.

La Presse Theatrale et Musicale  z d. 12 
h i u?’ ^onos'> że w jednym z paryzkich salonów, 
Achilles Bonoldi (z Wilna), odśpiewał kilka kompo­
z y t 1 Stanisława Moniuszki, przyjętych ze współ-

li tak przeważnej i dobroczynnej odmiany, strach 
paniczny przeszedł po wszystkich żyłach synów 
Izraela, trudniących się szynkowaniem wódki. 
Byli naw et tacy między właścicielam i gorzelni, 
którzy pomimo najszczerszego uznania dobro­
dziejstwa takiego wypadku, zaskoczeni nagło­
ścią jego, nie przygotowani do takiej odmiany, 
zatrwożyli się o los inw entarza, o niesposobność 
jego wykarmienia. Byli zaś może i tacy, co to 
przywykli do prostej uprawy roli, zwykłym od 
wieków trybem , bez utrudzenia głowy, i ze­
braniem tego co Bóg dał, a potem przerobie- 
n‘em ziarna na wódkę, zatrwożyli się, nie przy­
puszczając żadnego sposobu wydobycia z wio­
ski in traty , okropną m arą bankructwa, przelę­
kli się widokiem przyszłego zniżenia zbyteczne- 
gô  cen zboża, i t .  d .— A przecież nikt dotąd 
nie zbankrutował z tego powodu, ceny nie spa­
dły nadzwyczaj nizko, i nikomu pomimo nie­
dostatku wywaru (brahy) bydło nie zdycha, a na­
wet nie chudnie, i nawóz będzie m iał dość po­
trzebnej wilgoci, jeżeli tylko więcej ładu,oszczęd­
ności i uwagi zaprowadzi się powszechniej 
w naszych oborach. Jeszcze co do inwentarza, 
i ten zysk je s t, że pomału zarzucając karmienie 
bydła wywarem, i zastępując miejsce jego tak 
zwaną parzeniną, ocaleiny bydło od wczesnej 
u tra ty  zębów, a następnie od prędkiego starze­
nia się, i ostatecznie zajm iem y się wyszuka­
niem innych jeszcze rodzajów suchej paszy niż 
słoma i siano, a zatem przyjdziemy do uprawy 
rozmaitych a do miejscowości stosownych, roś­
lin pastewnych, i nieznacznie wstąpimy na 
drogę rozumowego gospodarstwa. W reszcie zy­
ski z przedaży bydła na rzeź, z obrócenia tros-
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kliwszej uwagi na pacht z obory, przez lepsze 
utrzymanie i pomnożenie kćów dojnych, zastą­
pi niebawnic ubytek propinacji.— Uzy zaś byli 
tacy, którzy myśląc tylko o intracie swojej, za­
pominali o dobru publicznem, o poprawie i zba­
wieniu ludu wiejskiego, przeciwili się rozsze­
rzeniu bractwa wstrzemięźliwości? Śmiem od­
powiedzieć, że o żadnym z właścicieli naszych, 
podobnym egoiście, nie słyszałem. A jeżeli któ­
ry znalazł się taki, co w duchu przekładał go­
rzelnie i gorzałkę nad trzeźwość swoich kmiot­
ków, to był może setny, a nawet tysiączny;— 
a i w takim zapewne sumienie ku uznaniu tak 
zbawiennej nowości nieraz się odezwało! — 
Z jakąż pociechą serca patrzaliśmy w kościołach 
na garnący się lud za wezwaniem proboszcza 
swego, do wpisania się do bractwa i dania 
słowa uroczystego, że się wyrzeka na zawsze 
gorzałki. Jak miło było widzieć, że zaledwo 
kilku na kilkaset osób, i to słabych nałogowych 
lubowników wódki, cofnęło się zrazu od wy­
rzeczenia stanowczego słowa. Ale i ci wkrót­
ce wyśmiani od wszystkich, upokorzeni, połą­
czyli się z bractwem. Słowem w powiecie na­
szym , wyjąwszy może najbliższe wsi pod Wil­
nem, i niektóre okolice szlacheckie, gdzie mo­
ralność jest słabsza, do osobliwości już należy 
widzieć kmiotka pijącego wódkę, tak jak osobli­
wością było niedawno widzieć takiego, któryby 
jej nie pił. Piwo, miód, a czasem nawet u boga­
tszych, a bliżej miasta mieszkających, wino niz- 
kiego gatunku, zastąpiły odurzający trunek wód­
ki. A jakież błogie skutki stąd wynikły, i dały 
się widzieć zaraz już tej zimy. Włościanin, po­
trzebujący lat przeszłych, na wesele syna lub cór­
ki, kilkadziesiąt garcy wódki, które mu koszto­
wały czasem około dwódziestu rubli sr., i które 
gdy zagrzały głowy biesiadników, stawały się 
powodem do kłótni i bijatyki a następnie do 
wynikających stąd chorób:— teraz kupował pa­
rę beczek piwa za 4ą/2 ruble, i kilkadziesiąt 
funtów mięsa za drugie tyle. Tem i wesołą 
skrzypką ugaszczał kmotrów i podejmował go­
dy weselne. Wszyscy nazajutrz zdrowi i silni 
powracali z zadowoleniem do zwykłych zatru­
dnień, nikomu nie bolała głowa, nikt siniaków 
od kłótni nie nosił. Jeszcze się nakoniec poka­
zało, że co pierwiej każde takie wesele, nie­
jednego włościanina do kilkudziesięciu rubli ko­
sztowało, dziś nawet i kilkunastu nie kosztuje. 
Lecz najmocniej trafia do przekonania za nie­
słychanym pożytkiem i dobroczynnemi skutka 
mi bractwa wstrzemięźliwości to, co sami wło­
ścianie jednomyślnie i z największą szczerotą 
wyznają, że wódka ich dotąd gubiła, że ona 
była przyczyną nieskończonych waśni w każdej 
niemal chałupie, nieporozumienia między mał­
żeństwem, opuszczenia się w gospodarce, za­
dłużenia się, ciągłych a nader szkodliwych sto­
sunków z żydami, niemożności opłacenia podat­
ków, i nakoniec osłabienia umysłu i ciała. Te­
raz inny świat u włościan naszych. Na­
wet ubożsi i niedbalcy porządniej i ochę- 
dożniej są ubrani, czeladź opłacona, podatki 
bez pomocy panów wniesione, pokój i zgoda 
w dom u, każdy powracający z targu wileń­
skiego trzezwy, syty, "Ronie nakarmione, nie- 
przepędzone i niezostawione po godzinach przed 
karczmami na wab i ponętę dla złodziei.
I to wszystko samo wyrzeczenie się wódki zro­
biło! A co było złem, w brew temu przeei- 
wnem,— to jedna tylko wódka sprawiała. Jakże 
za to prawdziwe miłosierdzie winniśmy Bogu 
podziękować. A jakże teraz wielkie zadanie jest, 
i wielki, święty obowiązek każdego proboszcza 
i niemniej każdego właściciela, spólnemi siłami 
starać się o utrzymanie tak błogiego postano­
wienia między włościanami, wzmacniać węzły 
braterstwa wstrzemięźliwości i zachęcać wszys­
tkich do niego, a naturalnie i samym dawać 
przykład dobry. Właśnie dlatego rozszerzyli­
śmy się dłużej nad tym wypadkiem, abyśmy 
zwrócili spółobywatelską uwagę na to, że nie 
dosyć jest patrzeć obojętnie, albo nawet cie­
szyć się tylko z tego co się stało: ale wypada 
jeszcze dołożyć wszelkich usiłowań, żeby się 
to nadal utrzymało i coraz trwalej wkorzeniło 
w umysły i obyczaje naszego ludu wiejskiego. 
Jest to już święty dla nas obowiązek, powta­
rzamy. Nawet pilnując się własnego interesu 
tylko' nie stracimy na tem. Bo w dzisiejszem je ­
szcze położeniu włościan,— kie y po wyrzecze­
niu się pijaństwa stan ich widocznie zaraz się 
p o p raw ił,-i-m y  też będziemy wnet wolniejsi 
od dawania owych nieustannych zapomog, tore 
i dla nich nie wiele pożytku robią, i dla nas sa­
mych są przykrym ciężarem. Z gotującą się zas 
odmianą ich bytu, łatwiej dojdziemy ładu w ka­
żdej umowie z ludem trzeźwym i statecznym, 
a zatem wyrozumialszym na wszystko; snadniej 
dostaniemy od nich robotnika i czeladzi, a na­
koniec pewniejsi będziemy dotrzymania każdych 
zobowiązań z ich strony. Nakoniec, zamiast 
zarobku często mniemanego z gorzelni, zwła­
szcza w mniejszych folwarkach, które nieraz 
dla jej utrzymania kupować musiały wysoką ce­
ną żyto lub kartofle, będziem y m ieli z czasem  kończę ten lis t , M ości Redaktorze, wstrzyrau

istotniejszy zysk z mleczywa i mięsa, sprzeda­
jąc je ludziom niezalewającym się wódką, a 
szukającym naturalnego i zdrowego posiłku—  
Wszak może nie należałoby w naszym klimacie 
wyrzucać zupełnie i bezwzględnie z listy trun­
ków dla pracowitego ludu, gorzałki. Może ona 
w miarę użyta, po ciężkiej pracy, w czasie mia­
nowicie wilgotnym, wreszcie w pewnym jakimś 
stanie osłabienia sił, lub podczas jakiej epide- 
mji w kraju, byłaby pożyteczną, a nawet po­
trzebną, w niektórych razach. Bo w Szwecji 
naprzykład i w Norwegii piją rolnicy wódkę, 
ale oświecenie ich i stan moralny, tak wysoko 
już stanęły, że nikt prócz dwóch kieliszków na 
dzień, i to wśród pracy niepije, nikogo niewi- 
dać pijanego. Ale u nas, czyz można w dzisiej­
szym stanie i usposobieniu naszych włościan, 
wymagać od nich umiarkowania i polegać na 
ich osobistej i niczem nieutwierdzonej wstrze­
mięźliwości? Czy podobna wierzyć w umiar­
kowanie ludu mało oświeconego, kiedy nieraz 
my sami wyżej od niego stojący w oświacie, 
nieumiemy się rządzić umiarkowaniem? W ka­
żdym więc razie taki środek zbawienny, jakie­
go się chwyciło u nas duchowieństwo po wsiach 
do wstrzymania ludu od zgubnego używania 
wódki, takie bractwa wstrzemięźliwości mię­
dzy włościanami zaprowadzone z ościennych 
przykładów i wzorów, godne są nietylko utrzy­
mania i zachęty, ale nawet powiem prawdę, 
naśladowania w wyższej sferze. Byłożby tu 
niewłaściwem, albo niepożytecznem, albo z u- 
bliżeniem przyzwoitości, gdyby się naprzykład 
znalazł między bogatszą młodzieżą naszą,lubią­
cą niekiedy więcej niż należy uraczać się szam­
panem, jaki niespodziany apostoł wstrzemięźli­
wości, któryby zawiązał bractwo jedynie do po- 
wściągnienia się od picia szampańskiego wina! 
któryby przekonał lubowników jego, że trunek 
ten w największej części fabrykowany przez 
Niemców i samychże nawet Francuzów, nie jest 
ani naturalny dla nas, ani nawet dobrze na 
zdrowie nasze wpływający. Że jest u nas za 
kosztowny , nawet dla tych co mają złoto 
w kiesce, i zamało smaczny na swoją cenę, 
nawet dla bardzo wykwintnego podniebienia, 
gdyż większa część tego trunku iest źle fabry­
kowana. Że nakoniec taka massa pieniędzy wy­
chodzi z kraju za ten nieosobliwy napój, iż na­
leżałoby się zastanowić, czy niewarto byłoby 
czemś innem zastąpić go u nas. Ma się rozu­
mieć, że warunki i obowiązki takiego bractwa 
byłyby liberalniejsze i wcale różne od absolutne­
go zakazu używania wódki w bractwach para­
fialnych. Przecież tu mianoby do czynienia 
z ludźmi cywilizowanemi, do których przekona­
nia łatwiejszemi środkami można byłoby trafić. 
Nie powiedzianoby naprzykład w ustawie anty- 
szampańskiego stowarzyszenia: „niewolno pić 
tego wina, ani go mieć w domu, ani częstować 
nim kogokolwiek"— jak to przykazują teraz co 
do gorzałki nasi zacni proboszczowie. Owszem 
można pić je, jeżeli już tak koniecznie zwycza­
je  wymagają, a gościnność obowiązuje, na obia­
dach proszonych, czy też urzędowych wznosząc 
np. czyjeś zdrowie; ale po kieliszku, nie po bu­
telce, ani po dwie na jedną osobę, jak się nie­
raz zdarza między różnemi panami, na przyja­
cielskich obiadkach, śniadaniach, albo na kola­
cjach mianowicie po grze w karty. Można pić 
czasem z selcerską wodą i t. p., lecz dajmy 
temu pokój, bobyśmy nakoniec wpadli w grani­
ce Hygjeny, której przepisy należą do medy­
ków. Jeden tylko warunek, kto powinien na- 
szem zdaniem, stronić zawsze od szampana, 
możemy podać położywszy rękę na sercu. Oto 
żeby nie pili odtąd jego ci, którzy nie mają za 
co pić, a jednak piją i drugich częstują. Bo to 
jakoś jest nieprzyzwoicie, nawet dla nich sa­
mych nieostrożnie; naprowadza bowiem na po­
dejrzenie, że nie ze swoich kieszeni piją. Jak­
że to naprzykład, mając kilkaset tylko rubli na 
rok oznaczonego dochodu, raczej płacy, kupo­
wać jednę lub więcej butelek szampańskiego 
wina, z których każda kosztuje po 3 i 4 ru­
ble?— No, ale to się mówi do mieszkańców mia­
sta i miasteczek powiatowych. Co do nas bo­
wiem wieśniaków, już zapomnieliśmy nawet 
o winie szampańskiem. Rzadko kiedy ona się 
zjawia, i wtenczas nie grzeszymy niewstrzemię- 
źliwością. Niektórzy nawet z ziemian myślą o 
wskrzeszeniu staroświeckiego obyczaju racze­
nia się na domowych uroczystościach, rodzin­
nym miodem. Alboż taki przedni napój, jak 
ów dawny a tyle wsławiony lipiec Kowieński, 
nie byłby godzien napełniać kielichy naszego 
stołu przy wzniesieniu zdrowia (toastów) na 
weselu, chrzcinach lub imieninach, w naszych 
nomach szlacheckich? Przynajmniejby się ani 
r  rancuz ani też Niemiec nie zbogacał uaszem 
bezzasadnćm upodobaniem do tej fabrykacii win­
nej, ,którą nazywamy Jnektarem Szampanii, z 
mody tylko przyswojonem. Przynajmniej odno­
wiłoby się staranie o gospodarstwo pszczelne, 
otworzyłyby się wrota do nowego przemysłu, 
który u nas poszedł w zaniedbanie.— Na tem

jąc się od dalszych projektów w tej materji, bo 
już czuję, jak niejeden z czytelników ruszywszy 
ramionami nazwie mnie poprostu gderaczem, a 
przełożenia moje istną utopją. Chociaż i na to 
miałbym gotowwą odpowiedź, lecz wolę milczeć 
teraz, mając zamiar więcej podobnych listów 
w różnych przedmiotach nas ziemian obchodzą­
cych napisać, a zatem potrzebując i nadal za­
skarbić życzliwą uwagę czytelników.

Auszlam s.

Kraków 12 marca 1860.

Prawodawstwo austryjackie rozruszało się bar­
dzo w kierunku praktycznym. Żydzi mają do 
wszystkiego prawo, krom do urzędów; jedynie 
w Galicji, w ks. Krakowskiem, i na Bukowinie 
powinien się żyd wykazać, że albo był w szko­
łach, albo oficerem, by mu wolno nabywać do­
bra ziemskie (tabularne). W tych tylko pro­
wincjach, w których ich potąd nie ma, żydzi 
nie otrzymali żadnych praw. Trudno pojąć, co 
rząd zamierzył foworyzując żydom, bo jako 
nieprzyjaciele nic mogą mu być straszni, jako 
przyjaciele nie będą mu pożyteczni. Jeżeli ma­
ją  być w państwie kitem dla tylu różnych na­
rodowości, to będzie to kit, który do żadnej za­
równo nie przystanie,a nie niemieckich nie zger- 
mauizuje. Żydzi cywilizując się, naturalnie prze­
staną być żydami a zostaną tutaj Polakami a ów­
dzie Czechami i t. d. Ale i Polakami i Czechami 
nie zostaną pokąd się nie pochrzczą, lub pokąd 
chrześcijanie dla swojej wiary i jej obrządków 
nie zobojętnieją, pokąd cywilne śluby nie będą 
zaprowadzone pomiędzy żydami i chrześcijana­
mi. Żyd, niepołączony z nami węzłem krwie, 
zawsze nas będzie wyzyskiwał na korzyść swoję 
i swego plemienia wyłączną. Czekamy skut­
ków i sądzimy, że ponieważ te dla nas po- 
myślnemi być niemogą, należy nam się mieć 
na ostrożności przed ludem Izraela.

Dotąd płaciliśmy podatek gorzelniany od za- 
eioru, była to dla producenta uciążliwość i nie­
sprawiedliwość niemała. Zadekretowana zmia­
na, i będziemy płacili od gotowego wyrobu. Nad­
to będą miały gorzelnie kredyt, a handel gorzał­
ką z zagranicą prowadzony zachętę.

Na tem nie koniec. Blizkićm jest prawo, na 
mocy którego wolno będzie sadzić tytuń, już 
nie dla samych fabryk rządowych, lecz i na za­
graniczny handel. Kto wie, jak trudno było 
u naszego prawodawstwa wyżebrać jaką zmianę 
na lepsze w rzeczach gospodarstwa krajowego, 
nie może nie spodziewać się, że mężom stanu 
przecież spadła a przynajmniej spada zasłona 
z oczu, że zatem należy się spodziewać ulg i 
pomocy, bez których produkcja żadna nietylko 
się wzmagać nie może, ale upadać musi, ze 
szkodą opodatkowanych i finansów.

Zjazdem obywateli na posiedzenia agrono­
miczne i dla ukonstytuowania się Towarzystwa 
zabespieczająeego od ognia ożywił się był na- 
chwilę Kraków; lecz gdy się wszyscy 3 i i  
marca rozjechali, znowu cicho jak przedtem.
0 czynnościach posiedzeń C z a s  daje wyczer­
pujące wiadomości, więc do niego was odsy­
łam. Dodam jedynie, że aczkolwiek nie z da­
lekich okolic ludzie rozmawiali i rozprawiali, 
czuć było prowincjonalizmy, zaczem należy 
zrobić uwagę, iż bardzo potrzeba uczyć się 
każdemu ojczystego języka z pism najlepszych 
autorów, ktokolwiek niechce należeć do gminu. 
Nadszedł tutaj ze Lwowa pierwszy numer 
K ó łk  a R o d z i n  n e g o i C z y t e l n i  d l a  M ł o ­
d z i e ż y .  Obu pismom należy życzyć powo­
dzenia, boć w naszej prowincji wcale niedo- 
syc pism, kiedy ich jest mniej, jak w Cze­
chach, które mają lub obcą, lub zniemczoną 
szlachtę. Lwów ma dzisiaj dwa pisma polity­
czne polskie j .  t. Gazetę Lwowską z rozma­
itościami (pismo rządowe), Przegląd Powszech­
ny* i jedno pismo polityczne niemieckie: Lem- 
berger Zeitung (pismo rządowe); ma Lwów 
pism literackich cztery j. t. Dziennik literacki 
(niegdyś dziennik mód, potem Nowiny), Przy­
jaciela domowego, (pismo bez żadnej wartości i 
właściwego celu), Kółko Rodzinne, Czytelnią dla 
młodzieży; także ma pismo ludowe D z w o n e k ,
1 bardzo potrzebne, i bardzo dobrze redagowa­
ne. Dziennik literacki, jako najstarszy pomię­
dzy pismami litcrackiemi, zapewne zechce dla 
uniknienia współzawodnictwa, dla zabezpiecze­
nia się i dig największej krajowej korzyści zo­
stać D z i e n n i k i e m  L i t e r a c k i m  w naj- 
sciślejszem słowa znaczeniu, więc zaznaja­
miać prowincją z literaturą krajową i obcą 
a to artykułami przedmioty krytycznie rozbie­
rającemu Przegląd powszechny, chociaż ma 
niewielu współpracowników, dowiodł nie mało 
zdrowego rozsądku, dowiódł dosyć żywotnej siły 
i dokazał, żego i w Krakowie nie jeden chętnie 
czytuje, chociaż tutaj wiadomości polityczne pojąc, 
daleko wcześniej dochodzą, więc zamieszczane 
w Przeglądzie niczyjej ciekawości rozbudzać 
nie mogą. Wychodzą też we Lwowie roczni­
ki C. K. Tow. Gospodarskiego, których nikt 
niechce czytać, zaczem nie idzie, aby miały 
być bez wartości. Przedtem wychodziły pono

co kwartał teraz na rok w jednym tomie wy­
chodzą. Trudno pojąć, dlaczego ziomkowie nasi 
tak są obojętnymi dla pism rolniczych i w o -  
gólności dla wiedzy realnej? Kraków ma prócz 
C z a s u ,  polityczną niemiecką gazetę i Kra- 
kauer Zeitung (rządowe pismo), i Ognisko, 
organ dla handlu, rękodzieł i rolnictwa; wycho­
dzą tutaj także Roczniki Tow. naukowego. 
Zapewne za kilka miesięcy zacznie wychodzić 
pod redakcją wydawcy B. P. pismo Tygodnio­
we N i e w i a s t a ,  o którem bliższych szczegó­
łów dowiecie się wnet z programmatu.

Niegdyś wychodził w Przemyślu Przyjaciel 
prawdy katolickiej pod właściwą redakcją ks. 
biskupa Korczyńskiego. Po jego śmierci wycho­
dzić przestał, a liczne duchowieństwo prowincji 
dotąd się nie zebrało do wydawania pisma reli­
gijnej treści, chociaż mamy samych rzymskich 
konsystorzów cztery, a gr. katolickich dwa.

Dziesiątego t. m. mieliśmy pierwszy lite­
racki wieczór tutaj w Krakowie, co się zapew­
ne co tydzień powtórzy i na nas wszystkich 
już z tąd błogo wpłynie, że myśl z myślą ni­
gdy nadto ścierać się niemoże.

Z Ż y t o m i e r z a .
d. 17 lutego 1860.

{Dokończenie Ob. N . 22).
Mówiąc o balach publicznych, zapomnieliśmy 

wspomnieć, że jeden z nich tylko miał miej­
sce, na dochód P r z y t u ł k u  Ż e ń s k i c h
s i e r o t ,  założonego przed kilku laty przez pa­
nią Gruszeckę, a opiekowanego obecnie przez 
panią Serbinowiczowę. Prócz tego, na do­
chód towarzystwa Dobroczynności, mieliśmy 
amatorski teatr, w gmachu teatralnym— i na 
ten raz, dobór sztuki: „ Ś l u b y  P a n i e ń ­
s k i e "  Fredry, odpowiadał przeznaczeniu. A- 
matorowie wywiązali się ze swego zadania 
tryumfująco— lecz przedewszystkiem i nade- 
wszystko, zostaje przy nich zasługa ofiary— 
bo czyliż podobnego wystąpienia do ofiar po­
liczyć niemożna?...

Teatr szlachecki, będący od roku pod pry­
watną dyrekcją p. Miłaszewskiego, ucierpiał 
wiele w drugiem półroczu, przez chorobę en- 
treprenera a szczególniej samej pani Miła- 
szewskiej. Pomijając ogólne postrzeżenia 
nad tutejszym teatrem , powtarzane częstokroć 
w dziennikarskich korespondencijach warszaw­
skich gazet,— chcemy zatrzymać się nieco dłu­
żej nad dawaną tu  po raz pierwszy w za­
pustną niedzielę, komedją p. Apolla Korze­
niowskiego, pod tytułem: D la  m i ł e g o  g r o ­
s z a .

Treść tej sztuki, znanej już ze zbiorowe ­
go pisma p. Ohryzki i z osobnego wydania, 
służy tylko autorowi za tkankę do wysnu­
cia obrazów naszego społeczeństwa, z punktu 
widzenia, jaki się mu podobało za najwła­
ściwszy uważać. Nielitościwy sarkazm prze- 
brzęka, jak jedna uparta nuta, przez całą 
sztukę— i pozbawia ją  komizmu,bo przecie praw­
dziwy komizm, z szyderstwem i zawziętym, 
boleśnym wyrzutem, pogodzić się nieda. Zgo­
dzić się łatwiej można na dramatyczność te ­
go utworu, wynikającą z forsownych sytu­
acji wprowadzonych ,osób. Jest to więc ra­
czej dramat a nie komedja— wystający nie­
wątpliwie wysoko, nad równię powszechnych, 
oklepanych scenicznych i niescenicznych utwo­
rów.— Wiersz wszędzie jest piękny, orygi­
nalny— a nierzadka porywa natchnionym po­
lotem myśli— albo zajmuje dziwnie łatwo 
wykrzesującym się, choć nieco za dosadnym 
sarkazmem.— Lecz nie myślę tu wdawać się 
w rozbiór technicznej strony sztuki, ocenio­
nej pod tym względem już pierwiej, w re­
cenzji p. Wacława Szymanowskiego, umie­
szczonej w Gazecie Codziennej. Sądzę tylko, 
że autor, starając się nadać swemu utwo­
rowi charakter tendencyjny, obrał sobie mniej 
odpowiedny punkt wyjścia— a ztąd stając 
się jednostronnym, pomimo oczywistej pra­
wości kierunku, ujemne szczegóły podnosi do 
jakichś potęg ogólnych i nie zyskuje tyle sym- 
patji, na ile w gruncie zasługuje.— Nad tem 
jedynie, chcę się chwilkę zatrzymać.

Uosobieniem niejako pojęć i poglądów au­
tora, jest p. Henryk— osoba już nam znana, 
z poprzedniej komedji p Apolla Korzeniow­
skiego. Widzieliśmy tam Henryka, o tyle 
biednym, że autor, przydał mu trochę ana­
chroniczną u nas nazwę p r  o I e t a r j u s z ą. 
Teraz, witamy p. Henryka, chociaż n i e o -  
s i a d ł y m o b y w a t e l  e m,  ale o b y w a t e ­
l e m  (?) i bogatym- Nie pojmujemy zasady, 
z powodu której autor przedtem mu tytu­
łu  obywatelstwa odmówił j za co g0 niem
teraz dopiero uwieńczył? p rZy ^ m , trudno

dla^ czego p. Henryk, pierwiej jako
p r o l e t a r j u s z ,  tliewykazał swego charakte­
ru i społecznego stanowiska, jakie swą pra­
cą zdobywał:... i  iiczby tylu gałęzi pracy, 
będącej udziałem klassy średniej, można by­
ło wybrać choć jedną, bez ujmy bohate­
rowi komedji. Podobnie teraz niewierny, ja- 
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kiemi środkami, czy drogą pracy, lub ślepe­
go przypadku, jak  up- sukcessja, doszedł do 
niezależnego stanow iska,— które nieprzebacze- 
nie, dopiero go z r o b i ł o  ś m i e l s z y  m i p e w-  
n i e j s z y m  s i e b i e ,  n a  s a l o n o w e j  a r e ­
n i e ?  Nie przez śmieszną drobiazgowość pra­
gnęlibyśmy ściślejszego pod tym względem o- 
kreślenia, ale dla poznania rzetelnego kie­
runku pojęć autora— a raczej pojęć p. Hen­
ryka, stawianego jako typ lub ideał dobra, 
protestującego się przeciw złem u.— Przez tę 
bowiem nieokreśloność charakteru  i stosunków 
sarkazm p. H enryka, starającego się chło­
stać błędy społeczne, zakrawa na deklama­
cję i nie tyle wzbudza ufności. Mniejsza, 
że p. H enryk niekiedy się unosi, bo szcze­
ry  zapał zawsze wzbudza szacunek. Mniej­
sza naw et, że niekiedy pojęcia nieco wste 
czne koloryzując poezją, złudzą samego sie­
b ie ,— bo każde szczere pojęcie, ma swoje 
święte prawa nietykalności... Ale pow tarza­
my; to nieokreślone stanowisko p. Henryka, 
naraża go na pewną dwuznaczność.—  Dla te ­
go, pozbawiony wyłącznej sobie cechy, krą­
ży uporczywie przez niewytłumaczony nałóg, 
w jednem towarzyskiem  kółku, które go, po­
mimo to, razi podłością i zgnilizną. Dla te ­
go, tak zwany salon i to jeszcze salon pro­
wincjonalny, uważa za ognisko zbiorowego 
życia— za c o ś ,  co wyrokować może o mo­
ralnej przyszłości, lub obecnym stanie oko­
licy;—  a poza ostatnią taflą woskowanej 
posadzki, p. Henryk zdaje się niewidzieć świa­
ta , a przynajm niej nie tam  godnego uwagi 
nieznajduje. Na tem  zależy słaba strona te­
go utw oru.—  Komuż przecie je s t obcem, że 
naw et w świecie dyplomatycznym, salon s tra ­
cił swoje znaczenie— i zaledwo w elukubra- 
cjach C a p e f i g u e'a lub po-m inisterjalnycli me­
dytacjach G u i z o t a napotkać dziś można splee- 
nowe wspomnienie tej upudrowanej i uper- 
fumowanej potęgi. Tern bardziej, czemże je s t 
stosunkowo tak m ała w arstw a powietrza pro­
wincjonalnych salonów, w obec potocznego 
rozwoju społecznego życia? Garstka bogatych 
dziwaków, lub zbankrutowanych a zarozum ia­
łych próżniaków, czyliż może wchodzić w po­
ważny, społeczny rachunek ? Chociaż zkąd 
inąd ,— i tam  nie same karykatury ... Mniej 
też może czarno patrzyłby na św iat p. H en­
ryk, gdyby zdecydował się zstąpić, choć na 
krok jeden, w nieznane mu dzielnice pracy 
i żywotniejszego, praktycznego życia. Zada­
nie zaś sztuki zyskało by na tem  wiele, 
bo takie typy, iak s z l a c h c i c  i J ó z e f, 
nabrałyby więcej dodatniej siły— i dałyby 
się odrysować w yraziściej, niż są teraz.

Równie obraz Anny, uważamy za przesa­
dzony nieco, chociaż w krótkim , lecz silnym 
monologu, kończącym sztukę, po raz pierw­
szy je s t przecie kobietą— i usprawiedliwia 
autora, że ją  w tak niekorzystnych w ysta­
w ił pierwej barwach. Że zaś obok Anny, 
nie zajaśniał czystszy ideał niewieści, tłum a­
czymy sobie tą  chyba maksyjpą starożytnych 
Rzymian, że  o d o b r y c h  k o b i e t a c h n i c  
s i ę  n i e m ó w  i, b.o n i k t  i c h ,  p r ó c z  m ę- 
ż a ,  n i e  z n a .. .  ,

W strę t, jak i autor okazuje dla przemy­
słowego rozwoju, równie też niema granic—  
i razi tein bardziej, że je s t promulgowany 
przez p. Henryka, z trybuny s a l o n o w e j .  W o -  
góle też p r a c a  p o c z c i w a ,  wspominaną 
je s t tylko ogólnikami, a każde wykazanie jej 
owoców w przykładzie, wcale je s t uiezasżczyt- 
ne. W  utworze tendencyjnym, wolelibyśmy, 
p. Muchowskiego, syna w o 1 a r  z a Muchy, wi­
dzieć pożyteczniejszym człowiekiem tow arzy­
stw a, niż go autor w ystawia. Lecz autor, 
tak widocznie lęka się sprowadzić swoich 
bohaterów z salonowej posadzki, przez bez­
pośrednie zetknięcie ich z pracą,— że na­
w et p. Józefa, staw i w pierwszej chwili po­
w rotu do kraju , zanim m iał jeszcze czas, 
wziąśc się do zarobku na chleb powszed­
n i.— Postać ta  jednakże zyskałaby wiele, 
gdyby zamiast dobrych intencji na przyszłość, 
zam iast dokonanych zasług w przeszłości, 
zaświeciła w próżniaczem kole znojem po­
czciwego trudu na skroni. Byłby to obraz 
wymowniejszy od sarkazmów p. Henryka, 
mniej rażących w czytaniu— ale ze wszech 
m iar niewłaściwych w plastyce gry sceni­
cznej.

Przedstawienie tej sztuki na naszym tea­
trze, niezawiodło oczekiwań publiczności, prze­
pełniającej do tyła w szystkie m iejsca, że n a­
w et wiele dam zdecydowało się zająć krze­
sła  na parterze. Obecność autora i bene- 
fis pani Miłaszewskiej, były podwójnym bodź­
cem dla wszystkich. Przy tem  sama sztuka, 
napisana z niepospolitym talentem , przem a­
w iała  za so ą, bo można się nie zgadzać z nie- 
którem i p o g ą  ami , ale niepodobna odmówić 
je j in teresu  i żywej sympatji. Pani M iłaszew_

ska rolę Anny odegrała c o n  a m o r e,— i tak
potrafiła zmodyfikować wszystkie jej rysy ostre

a uwydatniość piękne— że jednorazowy widz tej 
komedji postać tę zawsze wspomni bez zmar­
szczki...

Tyle szczegółów na ten  raz dało się nagroma­
dzić o rzeczach, bieżących że mi niezostaje miej­
sca, na zapowiedzianą charakterystykę miasta i 
okolicy. Pomijąjąc zaś wszystko inne, z prawdą 
powiedzieć można, że Żytomierz, należy nie- 
zaprzeczenie do m iast, w których dobra, po­
czciwa strona przemaga. Secinami mogliby­
śmy naliczyć wypadków, że każde odwołanie 
się do serca mieszkańców, niebyło daremnem. 
Nie wszyscy zapewno biorą w tem  udział, bo 
podobna solidarność, należałaby do bajecznej— 
ale zawsze w podobnych razach, znajdzie się 
jakieś kółko ludzi dobrej woli, którzy nieod- 
mówią, nie tylko rady i w sparcia— ale i serca. 
Czasami zdaje się nam w zaślepieniu, że się 
robi za mało, lecz gdy wspomniemy, że miasto 
nasze, niema ani milljonowych panów, ani mi- 
Ijardowych kupców,— niepodobna nieusprawie- 
dliwić niekiedy jakiegoś zaniedbania, lub nie­
dostateczności środkow. Owszem, czuć się bar­
dziej daje brak wszelkiego prawie oddziały­
wania z prowincji. Pojęcie o szerszych obo­
wiązkach, nad zaspokojenie osobistych potrzeb 
i zachceń,— mniej jeszcze upowszechnionćm 
je s t na w si— i niejeden zamożny obywatel w iej­
ski mniej niesie nowych tych ciężarów społe­
cznych, niż wielu mieszkańców m iasta zależą­
cych po większej części od własnej pracy; cho­
ciaż, trw ające tu  od lat kilku towarzystwo do­
broczynności, potrafiło wiele osób na wsi za­
m ieszkałych, choć do tej gałęzi publicznych po­
winności skłonić.

Lecz z czynności towarzystwa dobroczyności, 
najbardziej zasługuje na wzmiankę, coraz pie- 
czołowitsza staranność o wychowanie uczącej 
się i rzem ieślniczej młodzieży. Dla umieszcze­
nia pierwszych pod jednym dachem i pilniej­
szym dozorem, kupionym został z prywatnych 
składek, dom wcale obszerny— a dla ostatnich 
urządza się starannie szkółka.— Nie wymieniam 
osób, czynnie około tego zajętych, bo ich za­
sługa niepotrzebuje rozgłosu. Zresztą, przy czy­
nach zbiorowych, słuszniej je s t przemilczeć od­
dzielne imiona, bo jedna łub dwie osoby, nic 
by przedsięwziąść niemogły, gdyby ich ogół nie 
wsparł. Lepiej więc oddać sprawiedliwość ogó­
łowi, niżeli jednej, lub kilku osobom.

Lecz, zaledwo niezapomniałem zanotować 
że obecnie bawi w naszem mieście. P . Apoli­
nary Kątski, w powrocie z Kijowa do W ar­
szawy. Damy nasze, uprosiły go już podobno
0 koncert na korzyść Insty tu tu  Muzycznego i 
rozbiegli się posłańcy do okolicznych amatorów 
na prowincji. Koncert będzie m iał podobno 
miejsce w gmachu teatralnym . Przed kilku zaś 
dniami, dziedzic Korystyszewa lir. Karol Olizar, 
urządził w swoim pałacu bal i te a tr  am atorski, 
na korzyść Muzycznego In sty tu tu ,— i ztamtąd 
to właściwie powraca teraz p. Kątski.

W o jtek .

Z pttn wiileńskiego.

TORF NA PODŚCIAŁ I NAWOŹ.

Ze zm ianą dzisiejszych s to su n k ó w , ten 
tylko z nas  u trzym a w  kw itnącym  stanie rol­
nictwo, ten tylko dobrze się przysłuży sobie
1 krajow i, kto ręce ludzkie zastąpi machina­
mi; kto niw y swoje obfitym i żyznym naw o ­
zem hojnie zasilać będzie.'

Jedno i drugie nie jest dla nas  trudne. 
Mamy sieczkarnie, m łocarnie pociągow e i de­
p takow e, m am y w łasn ą  rodzinną żniwiarkę 
układu p. Domejki, bodaj czy nie lepszą od 
wszystkich obcych i zagranicznych.

PP. Sm ith , i Fowle, na tegorocznej w y s ta ­
wie machin rolniczych w  C h e s t e r  w  An- 
glji, przedstawili nowego układu pługi, które 
za pom ocą pary , o ra ły  pole głęboko, prędko 
i tanio. P a ra  zatem, zas tosow aną  już zosta­
ła  do najważniejszego przemysłu, do rolnl- 
ni ct wa!— P a r o p ł u g i t e  tak były dokładne, 
tak  odpowiedziały w szystk im  w arun ko m  kon­
kursu i potrzebom rolnictwa, że zaszedł spór, 
komu z tych panów  wynalazców zapłacić nad- 
grodę 3 00 0  1. szt. przez rząd angielski w y ­
znaczoną. W ynalazk i rozumu ludzkiego są 
w łasnośc ią  całego św iata ; a  zatem i m y  w  po­
trzebie , będziemy mogli korzystać  z genial­
nych pom ysłów  Fow ela  i Smita.

Ale sam e tylko machiny nie przyniosą nam  
r o g u  o b l i t o ś c i .  T rzeba  p ie rw ie js ta rać  się, 
ż e b y  b y ł o  c o  z b i e r a ć ,  a  potem c z e m  
z b i e r a ć .  Dotąd sieliśmy wiele, często zbie­
ra liśm y mało. Teraz  mało siać, a  wiele zbie­
rać  będzie zadaniem i ozdobą rolnictwa n a ­
szego. Żeby trafić do tego celu , trzeba się 
zaopatrzyć w  nawóz, ten najdroższy  kapi­
tał w  gospodarstwie, w ten czarodziejski p rzy ­
bytek dostatku i obfitości. Guano, gipsy, p ro ­
szek z kości, sole mineralne, używane gdzie 
indziej na nawóz, nie są  dla poi naszych dzi­
siaj koniecznie potrzebne. Mogą być one 
skuteczne; ale m y n iem am y na to ani kapi­
ta łó w , ani zręczności. Nikt z nas  nie poje- 
dzie na w yspy  Oceanu spokojnego, do L ab ra ­
doru i Patagonji po odchody ptasie (Gua­

no). W reszcie ,  ziemia nasza  nieporzebuje tych 
zamorskich specjałów; dla niej w y s ta rczy  gnój 
zwyczajny z pod bydła; kładnijmy go tylko 
obficie, a  niwy litewskie złocić się będą prze- 
ślicznemi urodzajam i, schylone do samej ziemi 
kłosy podziękują rolnikowi za jego trudy 
i s tarania . Urodzaj z 10 lub 1*2 ziaren, bę­
dzie to urodzaj zwyczajny.

Ale chcąc mieć n a w o z u  w i e l e ,  trzeba 
mieć p o d ś c i a ł u  w i e l e .  Dotąd na  ten 
cel przeznaczaliśm y słomę, ale słoma m a  u 
nas drugie równie ważne, a może i ważniej­
sze przeznaczenie; bo tam gdzie niema do­
statku  s iana  (a n iem a go w  większej liczbie m a ­
ją tków  i wiosek), tam  słoma stanowi g łów ­
ny k a rm  dla bydła. Często, bardzo często 
musimy tego naw et ka rm u  używać z wielką 
oględnością, homeopatycznie, żeby tym  spo­
sobem dociągnąć do dnia ‘23 Kwietnia, to jest 
do terminu w którym zwykle wypuszczają by­
dło z obor na zieloną paszę. P raw d a ,  że 
przy tak iem  utrzym aniu często na wiosnę 
d rągam i podnosimy krowy, że zanędzniała 
i oblazła z w ełny  ow ca bardziej ród charta  
angielskiego , jak  swój w łasny  przypom ina.—  
Ale każdy z n a s ,  tak  gospodarzy jak  mo* 
że, a  raczej jak  umie.

Dodajmy do tego wszystkiego jeszcze i tę 
uw agę, że u nas każdorocznie na popraw ę 
i pokrycie dachów wychodzą milljony kop ku- 
lów. Technika zrobiłaby ogrom ną przysługę 
rolnictwu, żeby odkryła  now y surroga t na 
dachy, bo gonta, dachówka, cyna, tektura, 
blacha, są dla rolnika za drogie.

W idzim y tedy, jak  mało może pozostać, i 
rzeczywiście j a k  mało pozostaje słomy na raa- 
terjał podściałowy.

Słom a, mianowicie zbóż ozimych, jest p ro ­
duktem dosyć tw ard ym , drzewiastym , mało 
gębczastym , i dla tego właśnie mało po­
chłaniającym w szelką  wilgoć. A że podług 
doświadczeń Einhofa, odchody bydlęce na sto 
części zaw ie ra ją  w  sobie 70 części p łyn­
nych, s łoma tedy, a jeszcze w małej ilości 
daw ana na  podściał, nie może tak znacznej 
ilości wilgoci przyjm ow ać i onę. pochłaniać. 
Dla tego odchody płynne, nie trafiając do p rze­
znaczonego celu, daremnie się mitrężą, w y sy ­
chają, ulotniają w  postaci gazów, zarażają  po­
w ietrze w  oborach, i wr miejscu korzyści, 
p rzynoszą  szkodę rolnictwu.

Szanow ny autor klassycznego dzieła »0 u- 
rządzeniu gospodarstw  według zasad rozu­
m owanego gospodarstwa* Jan Nepomucen Ku­
rowski, napisał »Kt o  p o s i a d a  t o r f ,  z n a ­
c z n y  s k a r b  m a  w r ę k u *  Pisząc top.  Ku­

rowski przed kilku dziesiątkami lat, oceniał torf 
tylko jako produkt przydatny do pow iększenia 
m assy nawozów'. Dzisiaj zajął to rf bardzo św iet 
ne miejsce na niwie techniki i rękodzieł; dzisiaj 
w yrabia się z niego koks czyli węgiel, smoła, 
i gaz.Ze sm oły torfowejAnglikRis, 'w yprow adził 
niezmiernie w ażny produkt zw any P a r a -  
fi n.

{Dokończenie n a s tą p i) .

i u b l k w i u f j a  w i l e ń s k a  z a  l u t y  1 8 6 0  r o k u .

Ceąept Kopóaiit M unxa, t . e. IIopaflOKt cy- 
x n x t u yMameuHtixt acepTBonpiiHonieniH B t 4 . 
cip- G3G, 8 0  jih c t o b T). (Po.MMt).— C eąept Te- 
■mjioTt M h k o j ił  rarnaHa KeMimrapt AuiKena3t ,  
T. e. IIopaąoKŁ MOJIHTBb Ha Bect ro g t, no oó- 
P W  “ 'kMegKHxi. CBpeeBt Bt 12, cip . 4 5 8 , 
16*/2 jih c . (PoM.wt).— Rarogi Salonowe przez 
Bociana wileńskiego in 12° str. 3 5 , 1%  ark. 
( S y r i j .  Kościoł w Białyniczach iii 8° str.

* ł l) irkor).—  Różaniec Najświętszej 
Panny Maryi i Pana Jezusa in fol. s tr . 1 , 1 
ark. Lipsk, druk (Goeseka).— Szkaplerz N aj­
świętszej Panny M arji. in fol. s tr. 1, 1 ark. 
Lipsk. druk. (Goeseka). V— Rożanczius apej 
Szwencziausiejen Pana M arija yr Pona Jezusa, 
in fol. s tr. 1, I ark. Lipsk druk (Goeseka).-V- 
Szkaplerius Szwenczausios Panos M arijos in 
fol. s tr. 1 , 1  ark. Lipsk: druk. (Goeseka).—  
I yccnaa auóyita ąjia ą tie n  UpaBocjiaBHoft ąep- 
KBU. Bt 8. cip . 71 , 4,/a  J,HC (p Kopqai _  
Abecadlnik Odrowąża, za pomocą którego naj­
więcej w dwanaście dni można nauczyć się czy­
tać po polsku. Metoda nowa, wymyślona, uło­
żona i w praktyce stosowana przez samego 
Autora. (W ydanie drugie całkiem przerobione), 
in 16" s tr . 56  13/ 4 ark (Syrkin).— O Trypty­
ku z wystawy Archeologicznej krakowskiej i 
kika z tego powodu uwag nad arch itek turą i 
rzeźbą gotyckiego stylu. Napisał Józef Kre- 
mer. in 8 U str. 97 , 6%  ark . (K irk o r) .-K a -  
zania Iloratne i na większe uroczystości Naj­
świętszej Maryi Panny, in 8° s tr . 2 8 4 , 17*/, 
ark. (Zawadzki).— Rozmyślanie męki i śm ier­
ci Jezusa Chrystusa Syna Bożego Zbawiciela 
i odkupiciela rodzaju ludzkiego, in 16° str. 
o 6, 1 */2 ark .(Syrkin).—  M acexerb necaxim t, 
i .  e. O npa3jHiiKrb Ilacxii y EBpeeBt. B t  JincTt. 
'IacTt IV. cip . 4 6 6 , 1 1 7 y 2 jihc (PoM M t).— 
V daB t OcTpoCpaMCisaro yrnumma pyKoątjiin cb. 
Mapiii B t BujiŁHh. B t 4 . c t p  4%  jiiicTa. (Kiip-
KOpt).

BMEHCKIK P E B 0HKX. DZIENNIK WILEŃSKI.
I I p i F x a b i u i e  B 7> B II JI E, h O.

Ca 14-zo no 17-zo Mapma.

rOCTHHHHHA HH11EK0B CK1H.
1137. Bili. ryfi.: o tc t .  bh®. E / i.wukuL— Il3t  Kob. 

ryC.: hom. Cmeepanoems.—  Hat Mhh. ryć.: iiom. 
IfnxaHoeen/iiU.— II37. /(iinaGypra: 110.7n0.iK. Mamy- 
ceems. ran. npa « e a t 3 . gop.: /fenefieps. Pedmus. 
Pypdens.

B t  Buji. ryC.: npejictg. Bhji. rpa®g. naa. II. xIe- 
xomi’ir,. r p a o t  M. Xpanoeuu/ciii. o tc t .  Potm. 3en- 
iioeuHu. non.: Hm. Kocmpoeuąrciu. I. Kepcnoecmi. 
B. Majieecuiu. kojm. acc. CraH. Kypoac/du.— H at 
Kob. ry6.: non. M. Epo/eoaoecniń,— II37 . MiiiicKa: 
Maiopt Xojionoes.— Il3 t H oaropoga: .waiopi, TayOe. 
II3 7 , [’pogna: o tc t .  m raG ct nan. Boji. IiaMeucidu.—  
Il3 t C. Ile repóypra : Kan. apriui. Uleapąs.

B bi i> x a a 11 H37 .  B h o i a .
Cs 14-20 no 17-20 Mapma.

B t Bili. ryó.: non.: CmpołcimcKiu. Ce/cjr/oy/ciu. 
Ka3. Eopnineems. A. Biuieiluo. lip. TaóeHcuiu. I. 
IvmmicoGCKiii. Urn. Jlnopoiceiudu.— B t Mhh. ryń.: 
c r a r .  cob. Opda.— B t  IIcKOBt: BgoBa reH epaat- 
Maiopa llasuMoea. mhii. Bili. boch. reucpagt r y ó e p .  
Tupnoes.

P r z y j e c h a l i  d o  W i l n a . 

od 14-go do 1 7 -go m arca.

HOTEL NISZKOWSKI.
Z gub. W ił.: dym. inż. B ia locki.— Z gub.Kow.: 

ob. S tefan ow icz,— Z gub. Miń.: ob. Ciechano­
w iecki.— f  Dynaburga: podpołk. M atusewicz. 
urzgd. kol. żelaz.: D en fer. R ed ysz . Gourdin.

Z gub. W ił.: prezes Wileń. izby cywil. Jau 
Czechowicz, hr. Mich. Clirapowicki. dym. rotm. 
Zieńkow icz. oh.: Ign. h o stro iv ick i. Jan K ier-  
snowski. Witold M alew ski, koli. ass. Stan. K u ­
row sk i.— 7j gub. Kow.: ob. Mich. B rzozow ski —  
Z Mińska, major C holopow.— ZNowgoroda: ma­
jor Taube .— Z Grodna: dym. sztabs kap. Boi. 
K a m ień sk i .— Z St. Petersb.: kap. artyl. S zw arc.

W y j e c h a l i  z W i l n a .  
od 14-go do 17-go  m arca.

D o gub. Wil • ob. Skarżyń sk i. S icklucki. Kaz- 
B ortk iew icz. Ad. JFitejko. Jar. Tabenski. Lud. 
K ontkow ski. Ig . D w orzecki.— Do gub. Mińsk.: 
radz. st. Orda.— Do Pskowa: wdowa jenerał-ma- 
jora Jyazimowa. urz. wileń. wojen. gub. Tyrkow .

M K T E O poaorH M E cit ia  HAGmojiEHifl h a  BHJiEHCKoił P o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  n a  o b s e r w a t o -
OBCEPBATOP1H. RYUM WILENSK1EM.

MtcHIfB H BHC.IO, BapoM. no pasa. A nrj, TepMOMeTp-L Pcoaiopa. HanpaB. 11 ciuia BtTpa. CocToanic ne6a.

M iesiąc i d z ień . Barom . podł. podz. Ang. T e rm o m etr R eaum ura. K ie ru n ek  i s i ła  w ia tru S tan  n ieba .

15 M apia 6 qac. y ipa . 29 0,8 — 0o,0 10. cjiaóidif. nacnypno.
15 M arca 6 g . z rana .

0,7 4,0
P. słaby . pochm ur.

2 *iac. no noa. 29 10. eaaOhrir. nacnypHo.
2 g. po poł.

29
P . słaby. pochm ur

10 nac. Bencpa 0.8 1,4 3. caaGun. nacnypeo.
10 g. w iecz. Z. słaby. pochm ur.

16 M apia 6 nac. y ipa . 29 1,0 0,5 103. cnaGhiu. nacMypno.
16 M arca 6 g. z rana.

0,9
P z . s łaby . pochm ur .

2 nac. no non. 29 4,5 K). yMtpeH. nacMypno.
2  g. po poh

0,8
P. u m ia r, pochm ur.

10 *iac. Bcnepa 29 1,2 103.
PZ.

c.iaGhiir. nacMypno.
10 g . w ie c z .

1,0 0,3
słaby . pochm ur.3 ^ aPTa 6 nac. yTpa. 

M arca 6 g. z rana .
29 C3. cjiaGhiif. n6aa»ino.

29 3,7
PZ. słaby. p ochm ur.

2 nac. no non. 1,0 3. cna6fdM. oGnaHHO.
2 sr. po poł. 

10 nac. Bencpa 29 2,1 1,0
Z,
3.
Z.

słaby-
yMtpen.

pochm ur.
o6.ia’iHO.

10 g. w iecz . u m iar. pochni ur

MUIIBI Bt DMŁirB Ha oa3apaxt u ptiHKaxt— CENY w W ilnie, na targać!

1A4  ł] ° 17 MapTn- P*H (npHB.e3eH0 2 5 0  i o t b . ) — Ż y t a ,  (przywieziono 2 5 0  c z e t w .)  
o a  14 d o  1 7  m a r c a  fluieHHUH (np«B . 1 6 0  m ctb .)— P s z e n i c y  ( p r z y w . 1 6 0  c z e t . ) .  .

H mmchh (upHB. 5 0  H eT.)— J ę c z m i e n i a  ( p r z y w . 5 0  c z e t . ) .  . • 
peiHXH (npHB. 3 0  a eT B .)— G r y k i  ( p r z y w . 3 0  c z e t . )  . . •
)b c 3  ( o p a s .  1 8 0  a eT B .)— O w s a  ( p r z y w . 1 8 0  c z e t . )  . 
o p o x y  (npHB. 3 0  <ierrB .)— G r o c h u  ( p r z y w . 3 0  c z e t . )  . • •
lapTOftenfl.— K a r t o f l i   ............................................................  •
jiiHa n y g t  ( 5 0 0 ) . — S i a n a  p u d . ( 5 0 0 ) ........................• • •
loaoMH ( n p H B .  6 0  n y g t . ) — S ł o m y  ( p r z y w . 6 0  p u d ó w ) .  • •
kwa n v m »  T .n n  ...............................

1 i ryn

no 4 1 
p o  11

» 4 - 
« 3 ■ 
» 3 ■ 
» 4 - 
» 3 - 
» » . 
» » _ 
» 3 -  
» 9 -



KA3EHHMH OBXHBJIEHIH.
1 . I I o  HeacnpaBHOCTH bt> HJiaxem t flo x o fla  H acxonm nxx. c o f le p r a x e f le f i  o6poxHi>ixx> c r a x e i i ,  bx> Bi- 

jieHCKofi n a jia x t . rocyflapcxB eH H tixx. iiMymecTBT> 11 a n p tj id  1860 r., 6yflexx> npoH3BOflHxi>cn xopr&  ci> y3ć- 
KOHeHHoio nepeTopjK K oio, n a  o x ;ia x y  nx> h o b o b  co flep m an ie  HHSteo3HaxeHHHxx> oópoxHhixx> c x a x e f i ex> l-io 
flHBapa 1860 ro fla  Bnpejp> n o  n o B tp o x H o ii  a iocxp aip H . IK enaiom ie aB iixb ca  kt> xopraMx>, o6fl3aHH n p e j-  
cxaBBTb saKOHHbie sa j io r a  n a  n o a o B r a y  roflO Boii apeHflHok cyMMbi h o co G o  xan ate Ha x p e x t io  x a c x b  o p t im i  
cx p o en iH . B b  c j iy x a t  npeflcxaBJieHiH bx> 3 a aorB  HM ym ecxBa u p y rn x b  jihiix>, aojijkho Gbixb npHJiaraeMO yjjc- 
c r o B tp e H ie  o  c o r a a c ii i  floB-fcpHxejieii Ha noflBepH tem e HXb HM ymecxBa bx> 3aaorx> c b  oG pam enieM i. Ha OHbift 
npaM o B3 bicKaHin npii nencnpaBHOMb n a a x e a t  cbBMuuntoMb flo x o fla . T o p r n  Gyjjyxb npoH 3 BOflnxbcfl ir a y c i-  
h o  c b  npHHJixieMb n p n  xoM b h 3anexaxaH H H bixb ou b d B acn iii n o  cym ecxB yiom H M b Ha c c ii  n p eflM ex i 3aKC- 
H aiib . y c a o B ia  ox/jaxH  u x b  n b  co flep a a H ie , G ynyxb npe;ib(iBaeHi,r aieaaioiuu.ub Bb n a a a x t  b o  Bcfc n p i ic y i-  
cTBeHHbie flHH o r b  8  x a c o f ib  y x p a  no 4 n a c o B b  n o  noayjjHH.

B - f e U O M O C T b

/iajeHHbiMu oópomiuMd cinanibHMS npedmmenuMz ua mopzaMa er, npucymcmeiu BuJiencmi nanamu 
zocydapcrneeimuxr, u.uyiąecmea 11 anpibM I860 zoda dan  om davu ea codepoteanic.

1 a S
rs. O« ESPu t=r Nr-
O • cc U
C 5
o X » BB
C3 O X

1 —

2 —

3 25

4 —

1 —

2 46

3

4

5

6

8
9

1 57

2 —  

3  17

195
146
546(
547(

a ■—

6  —

7 —

8  75

9 —

10 —

H a3BaH ie oGpoHHbixb cxaxea no 

yt338Mb.

BHJIEHCKOMY.
K ascm u n .

Bb HM. IlHXypKH.
<I>epMa llHxypKH 
PuGoaoBCXBo Ha 21 03epaxb 
3anacHbia 3eMau

Bb hm. Ulemoae.
CliHOKOcbi no flep. xpeGyiomie ocyin- 

KH H paC'IHCXKH
UpuxodcKiH.
Bb HM. CaHryHHIHKH. 

MefiniaroabcKOH naeGaHin. 
CtHOKocbi npn m. IUHpBHHxeaflxb .

Omdw.ibHbin cmantbu. 
HeHaceaeiiHbra yxacxoKb HenpauiyHbi

OUIMflHCKOMy.
Ilodyxoem i/i.

Bb hm. Hya3eHiitnKH. 
YxacxoKb 3anfixbi3  noflx> KaMeHHO- 

aorcKyro noxxoim) cTampio 
Bb HM. JloCKb.

3anacHbw 3eMan 6 . <i>. CoKoabHHKH, 
h no flep. JIocKb 2%  yxacxKa, 
Bb flep. BeaaKoe 3 anpyfl3e 8 %  
yxacxKOBb, Bb flep. CaoGoflna 2 
yxacxna, Bb flep. Komeanxe 2%  
yxacxKa, Bb flep. CxapatHHKH %  
yxacxKa, Bb flep. BoGpyBKa 1 
yxacxoKb h Bb flep. OcHnoBue 
1-e oflHHb yxacxoKb 

llyuxodciun.
Bb HM. OmOKflHHOBO BHUHieBCKOH 

naeGaHin.
3anacHUH 3eMaH 6mb. <t>oabB. 

lioHijmcKoeamibm.
Bb hm. CMoproHe.

JlaBKH Bb MllCX CMOprOHHXb
BaHH TaMb ate . . .  

UoMonacnibipcKin.
Bb hm. Tyfloralj OcTpoBenb.

BanacHbia 3eMan 
Bx. hm. naeGanpe.

3anacHfcia 3eMan npn flep. 3hockh 
Upominania Bb xaciHOMb Mtcxexut 

OabmaHaxb 
Bb hm. Be&KmuniKH.

BaKaHXHbifl 3evaH Ghb. ooabBapKa 
h MeabHHpa

OmdibMHUH cmannu. 
HenaceaeHHbiH yxacxoKb IlaeBKH . 
Bufltab H3b HM. flXHMOBUlH3Ha

TPOKCKOMY.
Ka3CHHbin.

Bb hm. IlyHe.
BanacHbia 3eMaH no flepeB.: Ily3an- 

Ubi, BoidXbimKii, IKerapbi, Hap- 
xeanmitH, PoyGannbi h IlymaHbi 

Bb hm. KpyatyHpe.
BanacHbia 3eMan G. o>oabBapKa 

Bb hm. HeMOHaupt. 
tpoabBapoKb BaabHHitH . /
YxacxoKb npn m. HeMOiiaiipt .

npn 3aCXtHKli BoabHHKH \
1 biGHaa aoBaa Ha 6  03epaxb 
MeabHHpa npn m. HeMOHaHplj
Ĵ Ba flOMa Bb m. HeMOHanpt

Bb hm. Mepexb.
13-xb aaBOKb Bb m. Mepexn 

H odyxoem w .
Bb HM. CepaOHHHUlKH. 

IIpHHflXbie no 3aMt.Hy oxx. TpoK- 
cuaro BeHeflHKXbiHCKaro MOHa- 
cxbipfl, aanacHbia 3e.M3H Glib. a>. 
CepaOHHHHIKH

Bb HM. MhxhhihkH-
yxacxoKb 3CMan npn flep. Kohphihkh 

Bb hm. lioBeHCKaa Baita.
3anacHbia 3eMaH G. ooabBapua

Bb HM. CyflBOHUiKH. 
3anacHbifl 3e.vaH npn flep. CyflBo- 

hoikh H CaGoBO n npH aacxtHKl; 
CaGoBO •

Hpuxodcuia.
Bb hm. ByiaHbi reryjKHHCKofi

naeGaHin.
YxacxoKb 3eMan npn 3eP- ByxanaxT.

Bb HM. IloflBOpatHHIKII IlyHbCKOH
naeGaHin.

3anacHbia 3eMan 6. a>. IIoflBopatHniKH 
3anacHua 3CM.au npn MtcT. IlyHe

•IIIJJCKOMy.
Ka3enHun.

Bb HM. JlHfla.
BanacHbia 3eMan 6 . ®oabB. TopHe . 
3anacHblfl 3eMan Glib. a>oabB. JlHfla 

cocxoflfflia Bb aiocTpapioHHOMb 
HHBeHXapt yXBepatflCHHOMb MH- 
HHcxepcxBOMb Bb 26 fleHb Maa

o«HO

©
W

©

317,63
977,52

39,58

5,22

11,00

4,00

IlcXHCaeHHblH IlaaXHMWH

flOXOflb. flOXOflb.

PyG. K. PyG. K.

220 16% )
120 — { 547 76%

55 23%  )

OptHKa 1T*
cxpoeHw.

po
rz

ko
w

y

PyG. K. £

562

1361,97 177 10 177 10

2 —  2 -

5 55 5 55

3 65 20 50 — —

374,15 252 24 252 24 — —

13,67 14 39 14 39 — —

49 95 
10 —

49 95 
10 —

82,21 41 92 45 —

77,26 57 53% 60 75

— 45 — 45 —

174,91 137 80 137 80

20,04 15 6 6 % 15 6 6 %
6,17 4 80 4 80

223,35 128 65 128 65

64,11 44 34 44 34

203 43
274,00 8

55 6 6
122,43 15 .— • 376 25

0 ,0 2 25 —

1,35 72 —

— 130 81 25

150,00 90 64 90 64

18,04 U 89 11 89

92,30 115 82 115 82

34,25 47 48 47 48

12,08 13 31 13 31

87,02 58 4 58 4
134,36 80 18 80 18

158,30 81 44 8 6 36

372

299

30
10

300

78

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1. Z powodu nieakuratnego opłacania dochodu przez obecnych dzierżawców artykułów  

czynszowych, w W ileńskiej izbie dóbr państwa dnia 11 kwietnia 1860 roku będzie się odbywał 
targ, ze zwykłym we trzy dni przetargiem, na oddanie w nową dzierżawę niżej .wymienionych 
artykułów czynszowych od 1 stycznia I860 roku aż do lustracji weryfikacyjnej. Życzący przy­
być na ta rg i, mają złożyć ewikcje prawem przepisane na połowę rocznej summy arendownej i 
osobno także na trzecią "część szacunkowej summy zabudowań. W  razie złożenia na ewikcję 
własności innych osób, ma być załączone poświadczenie, że wierzyciele zgadzają się na przed­
stawienie ich funduszu na ewikcję, z narażeniem na odpowiedzialność w razie nieakuratnej opłaty 
dochodu przez dzierżawcę. Targi będą się odbywały słownie, z przyjmowaniem przy tein zapie­
czętowanych deklaracyj, podług istniejących w tym celu przepisów. W arunki dzierżawy, będą 
życzącym okazywane w izbie przez wszystkie dni zwykłych posiedzeń od godziny 8 -ćj zrana do 
4-ćj po południu.

S P I S

skarbowych artykułów czynszowych  , które w W ileńskiej izbie dóbr państwa oddają się 
w dzierżawę z  targów w dniu 11-m kwietnia i8 6 0  r. odbyć się mających.
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1 —

2 —
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1 —
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2 —  
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8  75
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Wymienienie artykułów czynszo­

wych w powiatach.

W  W IL E Ń S K IM .
Skarboive.

W  maj. Inturki.
Ferma Inturki -
Połów ryb na 21 jeziorach 
Zapasne grunta -

W  maj. Szeszole.
Łąki po wsiach potrzebujące osu­

szenia i oczyszczenia - 
Parafialne.

W  maj. Sanguniszki Mej- 
szagolskićj plebanii.

Łąki przy miast. Szyrwintelach - 
A rtyk u ły  osobne. 

Nieosiadły poletek Niekraszuny -
W  OSZM IAŃSKIM .

Poduchowne.
W  maj. Cudzieniszki. 

Poletek zajęty pod stację pocztową 
Kamienny-łog - 

W  maj. Łosk.
Zapasne grunta b. folw. Sokolniki, 

i we wsiach- Łosk 2%  poletki, 
we wsi W ielkie Zaprudzie 8 %  
poletków, we wsi Słobodka 2 
poletki, we wsi Koszczelicze 2 %  
poletki, we wsi Starzynki %  
poletka, we wsi Bobrówka 1 po­
letek i we wsi Osipowce 1-e 
jeden poletek -

Parafialne.
W  majątku Oszczoklinowo 
Wiszniewskiej plebanii. 

Zapasne grunta był. folw.
Konfiskowane.

W  maj. Smorgonie. 
Kram a w miast. Smorgoniach 
Cieplice tamże

Poklasztorne.
W  maj. Gudogaje Ostro­

wiec.
Zapasne grunta

W maj. Plebańce. 
Zapasne grunta we wsi Znoski 
Propinacya w prywatnem miast. 

Olszanach -
W  maj. W ejkszyszki. 

W akujące grunta był. folw. i młyn

A rtyku ły  osobne. 
Nieosiadły poletek Klewki 
W ydział z maj. Jachimowszczyzna

W  TRO CK IM .
Skarbowe .

W  maj. Punie.
Zapasne grunta we .wsiach: Puzań- 

ce, W ojtyszki, Żegary, Nargie- 
liszki, lloubańce i Puszany 

W  maj. Krużuńee. 
Zapasne grunta b. folwarku 

w maj. Niemonajcie. 
Folwark Balniki (
Poletek przy wsi Niemonajcie

—  przy zaścianku Bolniki l
Połów ryb na jeziorach 
Młyn przy miast. Niemonajcie
Dwa domy w miast. Niemonajcie -

w maj. Merecz.
13 kram w m. Mereczu 

Poduchowne. 
w maj. Serafiniszki. 

Przyjęte w zamian od Trockiego 
klasztoru Benedyktynów, zapa­
sne grunta b. fol. Serafiniszki

S©
‘s
"O-enO

Dochod wy- Dochod pła- 
liczony. eony.

Ocenie­
nie zabu­
dowań.

Rub. K . Rub. K . Rub. K

317,63
977,52

39,58

2 2 0  16% (
1 2 0  _  } 547 76%
55 23%  l

562 —

1361,,97 177 10 177 10

5,22

11,00

4,00

w maj. Miohniszki. .
Poletek grunta we wsi Konciszki 

w maj. W aka Kowieńska.
Zapasne grunta b. folwarku 

w maj. Sudwoiszki.
Zapasne grunta we wsi Sudwoiszki 

i Sabowo i przy zaścianku S a- 
bowo -

Parafialne. 
w maj. Buczany Giegużyń- 

skićj plebanii.
Poletek gruntu we wsi Buczanacli 

w maj. Podworzyszki Puriskiej 
plebanii.

Zapasne grunta b. fol. Podworzyszki 
— przy miast. Punie

W  L ID Z K IM .
Skarboive.

W  majątku Lidzie.
Zapasne grunta b. folw. Górne -
Zapasne grunta był. folwarku Lida 

zostające w inwentarzu lu s t r a ­
cyjnym zatwierdzonym przez 

ministerstwo d. 26 maja 1859 r.

2 —  2 —

5 55 5 55

3 65 20 50 —

374,15 252 24 252 24

13,67 14 39 14 39

49 95 49 95
1 0 —, 10 -- -

82,21 41 92 45

77,26 57 53% 60 75

— 45 — 45 —

174,91 137 80 137 80

20,04 15 6 6 % 15 6 6 */,
6,17 4 80 4 80

372

223,35 128 65 128 65 — —

64,11 44 34 44 34 — —

203 43 299 —
274,00 8 -- - —  —.

55 6 6 __ __
122,43 15 — 376 35 ■ .u i i _

0 ,0 2 25 — 30 —
1,35 72 — 1 0  _

--- 130 _ 81 25 300 —

150,00 90 64 90 64 —  —

18,04 11 89 11 89 —  —

92,30 115 82 115 82 78 —

34,25 47 48 47 48

12,08 13 31 13 31

87,02 58 4 58 4
134,36 80 18 80 18

158,30 81 4 4 8 6  36 194 —
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1859 rona nojp, N N . 5, 6, 7, 8, 
9 u 10 3nK/no'iaiomnxii yca/jeó- 
iio3 490  flee., naxaraoH, no- 
cpeacTBeHHoii 3 ,00  gee. xyjjoH 
75 ,0 0  gec., cŁiiokochom, Cojiox- 
hoh, xygoi, 16 ,00 gec. u naex- 
Oiimaoii, ayroBofl 7 ,50  

4 %  yiaCTKa eBpeHCKo/i ko.tohui Ma 
JiaitK OBim t3H a

Br> hm. Mfigarome.
2  —  3anacHBia 3eM.ni ói>ib . ooabBnpKa

Mag3ioHie . . . .  
Bi> hm . BopnfiHti h j ih  I la . in m K ii.

3 — 3anacHbia :ieM.ui 6. ®oabB. MmiaH-
XOBH'17, . . . .

Bx> hm. OcTpbma.
4 —  BoiJaHaa MyKOMOiibHaa Meabn. (im ,

BbICTpOHhll Ha C'TCT'b CbCMimilta) 
B b  HM. IIoBMU JlBOpt.

5 164 MeJibHnua npn óbiB. *t>o.u,h. Hoblih-
JIB0P^ . . . .  

1 6 5  laKOBaajrb bi> ypounige KpynnqeB-
H6I3Ha . . . .

UodyxoeuuH.
’IaCTL HM. JInflbI IIoCTaBU(H3Ha. 

Bo.pmafi MynoMoabHaa Menbmiga npn 
CbIB. OOflbB. IIoCTaBHlH3Ha 

Jlpuxodcidn.
Bb HM. JJeHHOBO TmOIHIUCKOH 

mieóaHiH.
3anacHbm 3e.MJiH ó. <t>0Jii>B. diiiiimii- 

ckoh nneSaHm 
lioHffjucKonanHun.

Bb hm. /KnatMa.
<I>epMePHbia 3eM.Hi 
<]>pyKTOBI,IH caflb

(H e flM cT B yrapa  no  pa3pymeHiio)
( MyKOMOJibHaa MejibHHga 
( MoaoTHflbHa . . . .

C B E H H H H C K O M y.

Ememibin.
B b hm. Bygpanbi Tponm aim .

—  3anacHbia 3eMau 6. ®ojibBapna
B b hm. CbhPi,i CBiipcKoił rnieG. 

PhióoaoB crB o Ha p ła d i CBHpatHpa h 
n a  C eperaxb  BCTynHaro 03epa 
CBHpia . . . .

Iionępuciioeannbin.
B b hm. CxeryaaHbt.

75 P h 6ojiobcxbo na 03epaxb .
B b HM. BoficTOMb.

. 108,40 67 6 ( 

51 8 (. 101,25
162 76,/ 2 — -

43,50 26 26 26 26 — —

80,00 73 — 73 — — —

0,02 óe3b noxojyiian. 35 —  —  „

0,24 10 -  (

36 — (0,24
60 — 26 —

6 175

7 97

0,02 100

42,50 46 68

140 —

47

40

23
179

58

395,80
0,25

40
25

385
1

50

51
51

1400

697

50

195,00 185

11 80

691

16

262 95

47,34

4 —  *I>epMbi: B ohcxomb

—  PageBHiH
— IIIocxaKH 869,99 598 83
— 3aBejrfc
•—  3aMocnB
— Ilorop*eabHjH3na .

<9PyKX0Bbiii caitb 11,68 44 —
PaióHaa JiOBJiH . 41,91 17 -

136 7%  600 —

BHJIEHCKOMY.
Kmeunoi/i.

Bb hm. Kpacjiccejibe.
1 —  3anacnaa 3eMJin 6mb. ®oabB. Kpa-

COBlHH3Ha
Bb HM. PaffOHIKOBH'IH.

2 — BaKaHTHaa 3e.Maa ólib. ®oabn. Pa-
gOIIIKOBH'lb 

3anacnbie y iacx iu i no gepeiiHmrb ( 
JJirl; MeabiiHitH . . (
OxgtabHoe ypo'imne JlciaiiHainia . 

Bb hm. Ty6bi.
3 1 1 4  <l>epMa TyCbt . . . .

(/tHObociii Tpeóyminie yayjnienia . 
3anacHue yaacTKH no gepenwiMB: 

M hxhh'ic 
Ycthhobhm h 

OcxaBmieca OTb yMeHbuieHia oóine- 
cxBeHHOH sanarmui 

Bo/janaa MVKOMoabHaa MeabHiipa Bb 
M tc r . PiaKaxb .

Bb hm. BoaKoaaxa.
4 —  3anaciibia 3eMait Cbib. ®ojibB. <T>np-

KOBniH3Ha
Uodyxoenun.

Bb hm. XoateBo.
5 120 3anacHbia 3eMJiH npn Gub. ®oabnap.

M ohchmh . . . .  
Bb hm. Kpymi.

6 — BaitaHTHbia 3CM.ni npn 6. ®o.n,napirl;
KpyKii h  yaacTKii no gep.: Kyru, 
Konara BapToaoMtemtbi 

KontfjucKoeamun.
Bb hm. Haia.

7 —  BaKaiiTHMH (sanacnw a) 3CM.ni npn
Gub. ®oabBapKt .

C'liHOKOCbl Bb OCOÓOMb yiaCXK'li 
Haj|b ptKOio Haia 

IlenaceaeHHbte yqacTKH npn gcpen.: 
Cxapaa Tyxa 
MnaeBH'iii 
Honaa Tyxa 

n PH MtcTeMK-b Ilaia .
BoaaHoa MyicoMOJibiian McabHHipa Ha 

phK-li IJjii/i npn gep. Cxapaa Pyx a 
5 aacTOKb aeM.iH Bb hm. Ila ia  ocx an - 

nneca nocat KpecxbaHiina Aria- 
nacioHKa

333,04

553,16

5,51
100,00

260,66
60,00

29,60
21,88

84,00

1,83

143,68

94,50

267,58

193,32

0,26

181 U

75 22

145 85
13 20

11 80%
13 57

48 72

25 —

114 57%

74 98

79 31

179 64%

11 66

1 41
40 77%
— 74

1 56

20 —

16 2%

209 —

323
123
35
82

46
88

50

29 50

181 —

687 50

314 4 %

90 —

77

48 —

139 60

31 —

185

429

311 46

10

(153)
1. KaHpe.iapnl n o n cn ix ea a  BnacHcnaro yaeó n aro  K a n c e l l a r ja  k u ra to ra  W ile ń s k ie g o  n a u k o w e g o

OKpyra CHMb o o b an aaex b , 'ito  Bb onoii, 11 a n p ta a  o k rę g u  n in ie js z e m  o g ła s z a , że  w  n ie j 11 k w ie tn ia  
c e ro  1860 ro jja  Cy/iyTT. npoH3BogiixLca x o p rn , cb  I860 ro k u  b ę d ą  s ię  o d b y w a ły  ta r g i ,  ze  z w y k ły m  
y3aKOHeHHOK) MP e3b xpn  nna nepexopantoio, na o r -  t r z y  d n i p r z e ta rg ie m , n a  o d d a n ie  z p o d ra d u  
naay cb  no.ipa.ia n a n u ra a b n a ro  uciipaBaeuia 3jjanifi k a p ita ln e j r e p e ra c j i  g m ach ó w  G rodzieiisk ieo-o  
PpoaHeHCKOH ryóepHCHoii riiMHaain, co raacno  CMk- g im n a z ju m  g u b e rn ia ln e g o , s to so w n ie  d o  k o sz to -  
Ta.Mt h -iepxeaiaMb, na cy.MMV oitoao 26 t .  p. cep .; r y s ° w  4 p la n ó w , n a  sum m ę o ko ło  26,000 ru b . sr.; 
n°ceMy utejiaiouue yuacxBOBarb Bb chxx, x o p ra x b , Przeto ż y c z ą c y  u c z e s tn ic z y ć  w  ty c h  ta r g a c h ,  ze - 
tmaroBoanTb aniiTbCfi Bb Ha.lHaueHHi.m cpoub , cb  c h c ą  p rz y b y ć  n a  n ie  z  d o s ta te c z n e m i ew ik c ja m i 
fiaaroHagewHbiMH jaaoraMH, Bb ciio i;aHne.mpito, u a - (_j° ^ćj k a n c e l la r j i ,  z n a jd u ją c e j s ię  w  d om u  z a rz ą -  
xOjjam jioca Bb g o n t  y iipanaeuia onpy ra , Ha daiiKo- o k rę g o w e g o , n a  u lic y  Z am k o w e j w  m . W iln ie .  
boh yJiHiyb, Bb r . lh iiiw it. l i z ą d z c a  k a n c e l la r j i  Szulgin .

llpauHTejib KaHgHnapiH IIIyMBUHó. N a c z . Stołu Januszewicz. (152)
roTOHa'ia.n,iuiKb flnymeemó. (152)

tiTO C V W y r^ H H w e H e p i^ M ra g ^ ^ 1111̂  oObflBJiaexb, 1. H o ro d n ic z y  B p e ś c i a  L ite w s k ie g o  o g ła s z a ,
‘i r o  cynpy . .  (,1 ' nr ‘ nłITaHn n yTClf c 0 ‘ 12 zona s z ta b s -k a p i ta n a  od  in ż y n ie r i i  d ró g  k o m -
o 6 n,eHm I°« hh0H), o m -  m u n ik a c y jn y c h  J u l ja  K u n ic k a , z i k ą  fo a
'laHJXCfl 3B rp  }  l* BejIŁrno. (•nnunirr. w vieżdynifi r m  A r *  Minmi/ir* : i ł  i •

164
165

6 175

97

23
179

58 1

1 —

2 —

3 75

114

4 —

120

6 _

pod N. 5, 6, 7, 8, 9 i 10 za­
wierającym pod siedziby 4,90 
dz., oromego średniego 3,00 
dz., złej 75,00 dz., łąk, błota, 
złej, 16,000 dz. i paszy, łąk 
7,50 _

4%  poletki żydowskiój kolonii Ma- 
łajkowszczyzna -

w maj. Miadziosze. 
Zapasne ziemie b. f. Miadziosze -

w maj. Borciany albo Pałaszki. 
Zapasne ziemie b. folw. Minanto- 

wicze -
w maj. Ostryń.

Młyn wodny (za postawienie przez 
dzierżawcu -

w maj. Nowy Dwór.
Młyn przy był. folw. Nowy-Dwor 
Także w uroczysku Krupiczew- 

szezyzna

Poduchowne.
Część maj. L idy Postawszczyzna. 

Młyn wodny był. folw. Postaw ­
szczyzna -

Parafialne. 
w maj. Dejnowo Ejszyszkiej 

plebanii.
Zapasne grunta b. folw. E jszy­

szkiej plebanii -
Konfiskowane. 

w maj. Zyżma.
Ziemie fermy -
Ogród owocowy

(Nie czynne z powodu zepsucia). 
Młyn - - - - -  
Młócarnia -

W  SW IĘ C IA Ń SK IM . 
Skarbowe.

W  maj. Budrany Troszczany. 
Zapasne ziemie b. folwarku 

w maj. Świry Swirskiej pleb.: 
Połów ryb na rzece i na brzegacli 

wstępnego jeziora Świry

Konfiskowane. 
w maj. Stegułany.

Połów ryb na jeziorach
w maj. Wojstom.

Fermy: Wojstom
— Pacewicze -
—  Szostaki
—  Zawele
— Zamość
—  Pogorzelszczyzna - 

Ogród owocowy 
Połów ryb

W W IL E JS K IM .
Skarbowe. 

w maj. Krasnosielc. 
Zapasne ziemie był. folw. Krasow- 

szczyzna -
w maj. Radoszkowicze.

Wakujące ziemie był. folw. R a­
doszkowicze - - (

Zapasne poletki we wsi - (
Dwa młyny -
Oddzielne uroczysko Deksznianka 

w maj. Huby.
Ferm a Huby -
Łąki potrzebujące poprawy

Zapasne poletki we wsiach: 
Michnicze 
Ustynowicze 

Pozostałe po zmniejszeniu poletku 
gminowego -

Młyn wodny w miast. Reczkach -

w maj. Wołkołata.
Zapasne ziemie b. folw. Firkow - 

szczyzna -
Poduchowne. 

w maj. Chożewo 
Zapasne grunta przy był. folwarku 

Mojsicze - -  - -
w maj. Kruki.

Wakujące ziemie przy b. folw. Kruki 
i poletki we wsi Kuty, Kolagi 
Bartołomiejewcy - 

Konfiskowane. 
w maj. Ilia.

W akujące (zapasne) ziemie przy b.
folwarku -  - - -

Łąki w osobnym poletku nad rzeką 
Ilia  -

Nieosiadłe poletki przy wsiach: 
S tara H uta - 
Milewicze 
Nowa H uta 

Przy miasteczku Ilia  
Młyn wodny na rzece liii -we wsi 

S tara H uta - 
Poletek ziemi w maj. Ilia  pozostały 

po włościaninie Atanazjonce

108,40 67 6

101,25 51 8

43,50 26 26

80,00 73 —

bez do-
0,02 chodę.

0,24 10 -

0,24 36 -

0,02 100 —

42,50 46 68

395,80 385 51
0,25 1 51

40 __ __
25 50 —

195,00 185 —

— 11 80

47,34 4 —

162 76'/2

26 26

73

35 _  _  _

60 26

869,99

11,68
41,91

598 83

44
17

333,04 184 34

553,16 . r

5,51 .

100,00 75 22

260,66 145 85
66,00 13 20

29,60 11 80%
21,88 13 57 "

84,00 48 72
1,83 25 —

143,68 114 57%

94,50 74 98

267,58 79 31

193,32 179 64%

— 11 66

--- 1 41
■-- 40 77%
•-- -- - 74
0,26 1 56

— 20 —

— 16 2%

140

47 —

40

1400

691

16

697 —

50

262 95

4 —

136 7*/„ 600

209

323
123
35
82

46
88

50

29 50

181 —

687 50

314 4%

90

77

185

48

139 60

31 _

429 bo

311 46

10 —

(153)

uaioicfl 3a rpaHimy 
na mecib M'bcanen't

3Ju>riio, cpoKOMB wyjeżdżają za granicę do Niemiec 
(166) pół roku.

Joanną, 
Belgii, na 

(166)

• Ott, BinieHCKnro ryfiepH cnaro npoBJienifi o6x>- 
jiBJifioTca, <ito  bb  c ak /ic rn ie  iiocxaiiouiieiiifi e ro  22 
®cBpajijj cero  I860 r . cocxonnm aroca , na  ynoBJie- 
xBopcnie go fro m , enpen An.imta BojiuoBhicKaro Ha- 
popiiOM y coBtxHHKy Huacy 900 pyfi. u orcxaBiioMy 
Maiopy Ilirram ey OanmcBCKOMy 421 pyO., a  xaKffie 
i:a3CHKMxr, p a 3iiaro p o ąa  B3tiCKanit, i[o,incp:i:cin, bb 
nyOJiiraiyio npo/ia*y gepeBHHHwii o^HO-axaaaibiH jiomb 
a  c« p y  cro  BojiKOBHcitaro Tpoitcisaro la  in , m. 
A lcpci , na Kaacmioii liOM.it cocxoiim iii, oiykHenHWH 
44 p > °., h gjia npoii3Be3eHia xaKonoii upojtaiHH na- 
3na'ieHB ni, iipjicyxcxBiii TpoHCKaro yk33H aro c y ja  
cp o ia . T opraui, 6 m icaa Maa M tcaga c e ro  1860 roga, 
C[, \  jaKouoHHoio n o ca l; OHaro uperjb xpn  gna nep e-
XOpJKItOIO
cfiiniflca

®eaaiaioune pa3CMaTpnBari> OyMarii o th o -  
Ixt r a K on o ii irpogaurfi, jioryrb naiirii oniiiii 

bx> ynoMimyroMb yt3gnoMi. cygh. 9 Mapra 1860 r .  
J OB'bxiIHKT> reUjOJldd.

• ;i. CeKpeTapa liOMapn. 
k'roaoHa'ia.ibiniK'f. Kodu. (151)

1-. W denski rząd gubernjalny ogłasza, iżw sku- 
tek jego postanowienia w dniu 22 lutego ter. 1860 
roku, nastałego , na zaspokojenie długów żyda 
Ajzura 'yołkowyskiego: radzcy dworu Czyżowi 

rub. 1 odstawnemu majorowi W italisowi Ol­
szewskiemu 421 rub., oraz skarbowych różnego 
rodzaju należności, wystawiony zostaje na publi­
czną przedaż drewniany dom jednopiątrowy i wo­
zownia tegoż Wołkowyskiego, w Trockim powie­
cie w m. Mereczu na skarbowej ziemi Płożony, 
oceniony 44 rub., i dla uskutecznienia tej przc- 
daży, w Trockim sądzie powiatowym naznaczony 
został termin targu dnia 6 maja ter. I860 roku, o 
godz. 11 zrana, ze zwykłym we trzy dni przetar­
giem; życzący widzieć dokumentu tej przedaży 
tyczące się, mogą je widzieć ŵ  rzeczony,^ sącjz|e 
powiatowym. D nia 9 marca 166U roku.

Radzca Giccoid■
Spr. ob. S e k re ta rz a
Nac. Stołu Kadź. (E>1)
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2. O r t  B u je n c K n r o  r y ó e p n c K a r o  iip a B .ie n iu  o ó l -  
H BJw eTca, h x o  bt> c iik g c T B ie  n o c T a iio n .ic n ia  c r o  27 
am sajH i 1860 r o , |a  c o c x o a B U ia r o o i ,  n a  y g o E iie T B o p e -  
Hie n p o c T iip a c M o i gBopflHtiuoM T, A n g p eeM L  B iiK e n x b e -  
b m m l JIneeitKHin> k l  p o p a H H H y  / ( o n a r y  M a p x ir a o B y  
CxpataaKOBCKOMv n p e x e n .i i i i  n o  3a n p o g a jn iio f i bt> 550 
p . ,  n p i i3HaHHofi n o p c » a n i e i o  k b  6 e 3 0 T j io m o m y  B3l i -  

CK aniio, B o u ie g u n n iL  bt> 3aKOHHyro c i i i y  n o c x m io B . ie -  
HieMB OfflMUHCKaro 3 o > icn a r o  c y g a ,  n o p e p a t e m .  n y -  
C ju ih h oh  n p o g a a tk  n eH acojien H b u i o o jib B a p o K L  F y g e -  
a o n u a  e r o  C T pacaiK O B C K aro, O uiM jiH ciiaro  y t s g a  bx. 
1 -MX) c x a ix l;  c o c T o a m iix , x a itx ioxaro in jil 3 cM.n1 3 3  g e e .  
800  caa teH efl, o n t n e H B u ń  b l  256 p . ,  u  g jia  n p o i i3 -  
B e g e m a  x a n o B o f i n p o g a m ,  Ha3naxeH x. b l  n p i i c y x -  
cxb i'h  O nnniH C K aro y k x g n a r o  c y g a  xoprx> 27 uuc.xa  
a n p t a a  n t> ca n a  c e r o  1860 r .,  cx> 11 u a c o B L  y x p a ,  cx> 
y 3 ai!on en H oro  n o c jr k  O H aro u p e x x  x p n  g n u  i ie p e x o p a ; -  

k o io . IK ea a io m ie  p a s c H a i 'p iu u m , ovM arn  o x H o c a iq ia c f i  
kx> :xTon n y ó jiiiK a n in  n  n p o g a n it> , Moi yxx> h o m th  oHbia  

bx. y n oM an yxoM L  \ t 3gH0 ML c y g k .  <l>eBpami 27 /(Ha 
I8 6 0  r o /(a .

C o b 'I i t h i ik l  F e u o J id s .  
lie . g. CeK pexapa h m a p s .
3a C x o a o n a a a flb iiH K a  M u c m m a .  (12.3)

2. Oxi) Biiaenciiaro rySepucitaro npanaenia o u l -  
HB.xaeTca, n ro  bx> cJitgcTnie iiocxauoMenifi ero , 26  
aHBapa 1860 r. cocxoaBmaroca, Ha ygomieTBopeiiie 
aoaroBi) anopaHKii Kpucxiraw B apooaoiita  aoaepii 
JlexparaeBCKoii iipiiXHaiiHMXL nogjientniniiMii óeicnop- 
homv B3bicKamro, a hmchiio: KoaaeatcKOMy ceKpexapio 
ILmay CaMyflaoBy KyiucBiiay 1068 p. 5 11/ ,  it., cBpcio 
lOgeaio rnpuioBiny Karany 302 p., enpeio LUaioMt 
l?yai.<i>oBi!riy K.m h k I; 20  p., BiiaenciiOMy jKBxemo 0o - 
iH; MapniiHi;ei!iny 150 p., a;ent> xirryaapnaro co- 
BtxHBi;a Tepeaia IipoaoBCKofi 133 p. 50 it., gBopn- 
HHHy llBAiiy KiiaaceBHiy 180 p. 50 k . ,  HegoHMKn itBap- 
xnpHOH u ropogciuixL noniiHHocTefi, a xaitate noxe- 
MeabHaro oópoKa 79 p. 871/ 2 k.. noanepateHbi bx. ny- 
Oainrayio npoaaaty goML ea HexpameBCitofi KaMcimbni 
opo-3TassHbift, a BK nacTii 2 axaatHbm gepeBHHm,™ 
u KaMeHHaa oaHO-axaatHaa OaHa bt> r. BhjilhI; 3-fi 
B a p tm o i  aacxii 4 KBapTaan npii Caa>iaHHOH y an u t 
Ha ropogcKok se.Mat noai) N . 545 cocToaipia, o p t-  
HeHHbia b l  120 p , ii aaa npoii3Beaeiiia TaitoBoi npo- 
aastii, HaiHa'ieHx, nx> npucyxcxBiii BiiaeHCitaro y t3g- 
Haro cyaa xopri) 20  anpliaa Mi(a cero 1860 roaa, 
c l  y3aKOHeHHOHi iio c a t onaro 'ipexx, xpn awn nepe- 
xopatKoio. ilieaaiomie paxcMaxpimaxi, Gy.Marii, oxiio- 
camiaca k l  axofl nyóanitaiiiii u npogaiirl;, Moryxb 
HaiiTii oHbia b l  ynoMaHyxoML yb3gHOML ev g t. <l>en- 
paaa 27 gnu I8 6 0  roaa.

C o B tx H H itL  reuoJidt. 
l i e .  a- CeK pexapa I io .u a p ó .
3a  CioaoHaaaabHHita M u c m u u o .  (124)

2. O tb  BiiaeHCKaro npinta3a oumocxBCHiiaro npii- 
aptnia oobanaaexca, hxo gjiii B upynai aoara npn- 
na3y no liait.uy H3L Bm ohckoh ryuepHCbofi KOMMiiciii 
napoaHaro npoaoBoabcxBia a npoanxb ita3eimbixL 
BSMeitaniił, coraaciio iiocTanoBaeHiio iipiir.asa 9 <rcc- 
paaa cero r. cocxoaBraeMyca, OyaexL npoH3BoaHTb- 
ca b l  npucyxcxBiii OHaro xoprx> 11 anp taa  cero  
1860 r., c l  y3aitoHeHHoio >ipe3L xpn aHa nepeTopat- 
koh), na npoaaaty aoiioBL b l  yt3aH0Mb ro p o a t T p o-  
itaxL cocxoaniiixL, npiiHaaaeataiHHXL naonli itynpa 
Mapita IHiiaitOBCKaro Jlypin UIiiaitoBcitoii, oanol'o 
BX) noaoBimlj K.xMciraaro, a b l  noaominb aepoBjnma- 
ro u anyXL aepeBannbiXL, nocxpoeniibixx) Ha oaiiojib 
coocxbchhomX) naai(’li, npiiHocannixL 'iiicxaro roao- 
Baro aoxoaa 182 p., opLHCHiibiXL bx. 605 pyO. cep.
A hoxomv ateaniomie yiacxBOBaxb b l  osna'iennbixb 
Topraxx. CaaroBoaaTL aBirrbca c l  CaaroHaaeatHbiMH 
saaoraMH b l  npmta3L, r a t  MoryxL nuatxb  ii npeax. 
HacTynaeniejib cpoitoBL xoproBL oriiocam ieca k l  
3THML aowa.ML aoityMCHTa. fBeiipa.w 29 aHa 18G0 r.

l ie . a- HenpejitHHaro nacHa I k u j i o e c K i u .  

C e itp e x a p b  X o p o m c e c i d i i .  

C ToaoH anaabH H K L E o e a j i e e c i d i i . .  ( 1 2 7 )

2. Ha norsMtinenic pa3Hbixx> neaomioitL, npimi- 
Taiomnxca i>a3irl; cx> eBpea Po3eHxnaa, panno 3a 
'iacTHue aoJiru, noaiiepateHbt b l  iiyfrnrnryio npoaaaty 
cocxoaniic b l r. Hn.xi.iri; 2 3a.Mi;oison 'incxn 4 it nap- 
xaaa Ha CnimnmitaxL noaL N. 976; nocxpoemtbie Ha 
•xcm.xI; npmiaaaejKaineft itHH3ro HurreHiiiTCHiiy, nexi.ipe 
aepeBaHHbie u oaimx, itaMeHHbit oano-axaatiibie aoMi.i, 
cocxanaaiomio oatio cxpoenie npiinaaaeatanmcc enpe- 
avix. PaCHHOBimaML, optuemibie b l 111 p. cop., i\nn 
itaKOBofi Hpoanatn Ha3naneHX. xopra b l  npncyTcxnin 
BiiaeHCitaro ryóepHCKaro npaB.xciiin 28 'uic.ia anptaa 
Mpa, c l  nepeTopatKoio 'ipe3x. Tpii 3hh; noxeny ate- 
aaromie yqaCTBonnTi, b l chxl xopraxx., OaaroBoaaxL 
aiinxbca Ha o3Ha'ieHiioc Hiicao, a m  npiicaaxi. c b o h x l  
iioBtpeHHMXL BX, cie npaBacHie, c l 6aaroHaaeatHbiMH 
3aaoraxin, rat HML npeaLaBaena 6yaexb oniicb c l  
ontm toio. ‘Penpaaa - 9  ana I 8 6 0  roaa

C xapm iii C o b I ix h u k l  E a m p e e c i d i L
C e K p e x a p i.  H o e o ic y HCKiiL 

C r o a o H a ’iaai.HUKL E a i u m c e e i m .  (128)
2 . Kaiiue.xnpifi r . BiiaeHCitaro noeim aro, I'poaHeH- 

cKaro u Konencitaro reHePajrŁ-ryóepHaxQpa oóLan- 
aaeTL, m to  Ilpyccitie noaamiHbie; Jlmatmitx, BnabXOKL 
i, I’vcxaBL MereamiX) noxBpauiaioxca 3a rnamitiv 

T h t .  C o b .  3 y 6 o e t m .  (

2 . K a H p ea n p ia  r .  B iw eH C ita ro  n o o H H a ro , r p o a i ie H -  

CK aro u K oB eH C itaro  r e H e p a H L -r y C e p n a x o p a  o ó l h b -
.x a ex L . h x o  B iip T C J io e p r c ita a  n o a a n n n a fI K a p o a im a -  

. ly i i s a  B p .xep x, it Ilpyccrie n o ;(a a iin i,ie : M a r u a L a a  ii  
’jMibiia-KaMMJiia l lp e n c L  B 0 3 B p a ii(a io x c a  3a  r p a a im y .

T ir r . c o b .  3 y 6 o e m s .  ( 1 4 <>|
2. Kamieaapia r. nanaabHHKH Bibicuciton ryBepnin 

ofiLHBaaexL o nantpeniii Bbitxaxb 3a rpamipy ciipca 
BiiaeHCitaro ytsaa AópaMa-lIUKil lOaeaioBina J
dona. (144)

2. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku­
tek postanowienia swego w dniu 27 stycznia ter. 
I860 roku nastałego, na zaspokojenie roszczonej 
przez szlachcica Andrzeja Lisieckiego do szlach­
cica Donata Strzałkowskiego pretensji za aktem 
zaprzedażnym na 550 rub., uznanej za podlegają­
cą niezwłocznemu uzyskaniu przez weszłe w moc 
prawną postanowienie Oszmiańskiego sądu ziem­
skiego, wystawiony zostaje na publiczną przedaż 
nieosiadly folwark Gudełówka tegoż Strzałkow­
skiego, w Oszmiańskim powiecie w l-m_stanie 
położony, zawierający ziemi 33 dzieś. 800 sążni, 
oceniony 256 rubli, i dla uskutecznienia tćj prze- 
daży, w Oszmiańskim sądzie powiatowym będzie 
się odbywał targ dnia 27 kwietnia ter. 1860 roku, 
od godz. 11 zrana, z przetargiem we trzy dni; ży­
czący rozpatrywać papiery tej przedaży i publi 
kacji tyczące się, mogą je widzieć w tymże sądzie 
powiatowym. Dnia 27 lutego I860 roku.

Radzca Giecoid.
W  ob. Sekretarza Komar.
Za Nacz. Stołu M isiewicz. (123)

2. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż wsku  
tek jego postanowienia w dniu 26-m stycznia ter, 
I860 r. nastałego, na zaspokojenie długów szla­
chcianki Krystyny Pietruszewskiej, przyznanych 
za ulegające bezspornemu uzyskaniu, a miano 
wicie: sekretarzowi koli. Pawłowi Kuszewiczowi 
1,068 r. 5 iy 2 k., żydowi Judelowi Hirszowiczowi 
Kahanowi 302 rub., żydowi Szlomie Wullowiczo- 
wi Klaczce 20 r., Wileńskiemu mieszkańcowi To­
maszowi Marcinkiewiczowi 150 r., żonie radzcy 
honorowego Teressie Brodowskiój 133 rub. 50 k., 
szlachcicowi Janowi Kniażewiczowi 180 r. 50 k., 
zaległości kwaterunkowej i miejskich powinności, 
oraz poziemnego 79 rub. 87,/ 2 k., wystawione zo­
stają na publiczną przedaż: dom tejże Pietraszew 
skiej, murowany jednopiątrowy, w części zaś dwó- 
piątrowy drewniany i murowana jednopiątrowa 
cieplica, w m. Wilnie w 3 Zarzecznej części w 4 
kwartale na Safjanikach na miejskim gruncie pod 
N. 545 położone, ocenione 120 rub., i dla usku­
tecznienia tćj przedaży, w Wileńskim sądzie po­
wiatowym będą się odbywały targi dnia 20 kwiet­
nia ter. 1860 roku, ze zwykłym we trzy dni prze­
targiem; życzący rozpatrywać papiery tćj przedaży 
i publikacji tyczące się, mogą je widzieć w tym 
że sądzie powiatowym. Dnia 27 lutego 1860 r.

Radzca Giecoid.
W  ob. Sekretarza Komar.
Za Nacz. Stołu M isiewicz. (124)

3. Kamiojuipia r. Rimciicimro noennaro, PpoaHen- 
ciiaro u Koiieiicitaro reiiepmiL-ryóepnaTopa oulhb- 
iwex'b Ti'o MV3i>iKafiTi,i: JlpyccKie noaaaHiibio: Haueui, 
Abi vcxl UIomuu,Kap.iL linhc.il Oócmi) h Anrycxb 
duep.ie, Kapał. l!ii.ibrc.n>Mx, Jllypueó, Kapax. Anrycxx, 
(Dymce, CaKceHL-AabTeHoyprcKift nouaairebifi OciiapL 
‘bpainiL Kayepó, MeKJieiióyprcKifi noaaaHHbiii Kap-lb 
Hiuihl <I>pn,xpuxL 3ocinr> u AaraxbTL - JJeccaycKiii 
noaaaiiHbiii Pouepxx- Jlimdnepn Cx, wenoio Iamfm) 
u awiepi.io BiuibeeiibMUHOio orripaiunnoTCH sn rpa- 
iiiiny:

Tut. Cob. SyOoewió. (125)
3. BpecTi. JIuTOBCKift ropoaniniii ofrbHBaaexx, o 

iibiiixat. aa rpaHHgy b l  I’epManiio BpecTCKaro 3-h 
i iuibaiii Kwicieciiaro cbina Cpyaa deiiubi repnoiiiuia  
KoOpuHepa u /iteiibi ero  PeksHU, (143)

2. Wileński urząd powszechnego opatrzenia 
ogłasza, iż dla wyręczenia długu należnego urzę­
dowi z rzeczy pożyczki wziętej z Wileńskiój kom 
missji gubernialnej żywności powszechnej, oraz 
innych skarbowych należności, na mocy postano­
wienia w tymże urzędzie 9 lutego ter. roku nasta­
łego, będzie się w nim odbywał targ d. 11 kwiet­
nia ter. 1860 roku, z przetargiem we trzy dni, na 
przedaż domów w powiatowóm mieście Trokach 
położonych, należących do wdowy po kupcu 
Marku Szpakowskim Łucyi Szpakowskićj, jedne­
go w pół drewnianego i' w pół murowanego, a 
dwóch drewnianych, wybudowanych na jednym 
dziedzicznym placu, czyniących czystego rocz­
nego dochodu 182 rub., ocenionych 605 rub. sr. 
Przeto życzący uczestniczyć w tych targach ze­
chcą przybyć na nie z pewnemi ewikcjami do te­
go urzędu, gdzie też przed targami mogą być 
rozpatrywane tyczące się tych domów dokumenta. 
Dnia 29 lutego 1860 roku.

Spr. ob. ciągłego członka Nagłowski.
Sekretarz Choro szewski.
Nacz. Stołu Kowalewski. (127)

2. Dla uzyskania różnych należności, liczą­
cych się do skarbu na żydzie Iłozentalu, jako też 
za długi prywatne, wystawione zostają na publi­
czną przedaż położone w m. Wilnie w 2 części 
Zamkowej w 4 kwartale na Snipiszkach pod N. 
976, wybudowane na ziemi do xięcia Witgen- 
sztejna należącój, cztery drewniane i jeden muro­
wany domy , stanowiące jedno zabudowanie do 
żydów Rabinowiczów niegdyś należące, ocenione 
111 rub. sr., i dla uskutecznienia tej przedaży 
w Wileńskim rządzie gubernialnym dnia 28 
kwietnia ter. 1860 roku będzie się odbywał targ, 
z przetargiem we trzy dni; życzący uczestniczyć 
w tych targach, zechcą przybyć na nie, lub przy­
słać swych pełnomocników do tego rządu, z praw- 
nemi ewikcjami, gdzie okazany będzie inwentarz 
szacunkowy. Dnia 28 lutego i860 roku.

Starszy Radzca Bazarewski.
Sekretarz Nowokuński.
Nacz. Stołu W ojtkiew icz. (128)

2. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro­
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż Pruscy poddani: Ludwik Wilcheck i 
Megelin powracają za granicę.

Radzca Honorowy Zubowicz. (132)
2. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro­

dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż Wirtembergska poddana Karolina 
Luiza Ehrller i Pruskie poddane: Matylda i Emi- 
lia-Kamilia Preis powracają za granice.

Radzca Honorowy 'Zubowicz. (149)
2.̂  Kancellarja p. naczelnika gubernii W ileń­

skiej ogłasza o wyjeździć za granicę żyda pow. 
Wileńskiego Abrama-Icki Judelowicza Gordona.

(144)
Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro­

dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
°ełasza żc wyjeżdżąją zagranicę muzykanci: Pru- 
ir? poddani: Paweł August Scholz, Karol Paweł 

Karol Wilhelm Schurig, Karol August
Mn  ) August Funke, Sasko-Altenburgski podda- 

*1? V-11 Pranciszek Bauer i Meklenburgski pod-
aU u n  n  1 Jan F ryderych Sohst, oraz poddany 
• 'VI- /ńć?saush\ Hobert Lindner z żoną Józefą  
i coiką / /  ilhelm iną  wyjeżdżają za granicę.

Radzca Honorowy Zubowicz. (125)

3. Horouniczy Brześcia Litewskiego ogłasza, 
iż Brzeskiego kupca 3-ej gildy syn Srul Lejba 
Uercowicz Kobry niec z żoną swq, Re/zną ma za­
miar wyjechać za granicę do Niemiec. (113)

3. BiiaciiCKaa ryóepHcr;aa crpoiiTcabnaa ii aopoat- 
Haa KOMMHcia chml oSLanaaeTL, aro 13 'iiic.ia Maa 
Mlicaga 6yayxx> npoH3Boanxbca b l npucyxcxBiii ea 
xopi’H, a 17 uHCJia nepexopiKKa, na oraauy b l 1103- 
paaT> Kanirraai-Hofi nepecxpouKii 33arna PaoaiuioB- 
CKHXX) Ka3apML b l r. Bimlii'Ii, noaL pa3in>ia BOiiHCiiia 
no.MfcnjeHia. IIo CM'brb HciiicaeHO 18,262 pyó. 52 k. 
iKcaaroinmii) npimaxb na ceóa oxHaxeHiibia paooxw, 
Koiiaimiu, npoeKTT, u CMlrra 6yayxL npeaLHBfleiiLi b l 
KOMMiiciii; kl xoprasiL MoryxL Clixl iipiiCLiaaeMbi 
oÓLflBaciiia b l xaueuaxaiiHKixX) KOHBepxaxL c l  naa- 
.xeiKamiiMii 3aaoraMii na rpexbai uacxb noapaanoii 
cyMMbi; iiocah nepexopnuui miKaiiia ycxynKii npiiHii- 
MaeMLi no CyayxL.

HeiipeMliHiibiS uaeHL Unzapeea. 
IIpaBiixe.ib naHgea. IlaiuKoecidii. (94) 

0 . O tl BiweiiCKaro ryóepiicnaro npaB.xi'iiiii o6l -  
HBaaexca, nxo b l cabacxBie iiocraHOBaenia ero, 1 
oeepaaa cero roaa cocxonBiiiaroca, na yaoBaexBope- 
nie noaaeatamaxL k l 0e3cnopnoMy B3biCKaHiio aoaronx> 
iiOMtmiiKa AaeKcaHapa BeHeaiiKxoiia IlapBOiniia, no 
xacMHbi.ML nncbMOML noM'bmiiKaMX) llmaxito Ciiiireab- 
CKOMy 300 pyó. 11 Io3ea>'b HexoBimcBofi 200 py6 . 11 
no ptmeHiro Ciicin(!incr:aro ylnauaro cyaa noMtminty 
.TioaBHry HuBiiHCKOjiy, a no nepeKa3y ero <I>eaimijiny 
Poa3eniny 105 p. 34 1:., a Tanate na nonoanenie Ka- 
3oinu,ixx> B3bicKanifi, itaKia no coópamibiML cnpaBitaML 
oKajKyxca 'nic.iaiuiiMHoi na 3acxtHKt Poro30BKrb ero 
HapnoHina, noaBepiKeHL b l nyó.iirmyio npoaaaty 
ynoManyxbifi xacrliHOKL, CneHnancKaro y-fcsaa bl 
3-ml cxaH'b cocxoamin, saitaiouaioiniii Bcero Boo6u(e 
seMaii c l  abcoML 6 6 15/ gno aecaTimx., oninieinibui no 
lO-xii-.xbTHcii caoiKHOcxii cpeanaro 'iiicxaro roaonaro 
aoxoaa b l 992 pyó., n ym  npoii3BeaeHia xaitonoS 
lipoaaaui, Ha3HaweHi> b l npucyxcxBiii CnennaHcitaro 
yb3anaro cyaa Toprx. 2 uncaa aaa ukcaga cero 1860 
r., b l 11 nacoBL yxpa, c l  yxaiiouemioio uocab onaro 
npe3L xpn /(Hii nepexopatKoio; aceaaioinie pasciiaTpii- 
naxb fmiani, oxnocaniiaca k l ax oil nyoaiiFtaiiin 11 
npoaaarb, MoryxL iiainxi OHbia b l ynojianyxoMb ytsa- 
ho.ml cyab. ‘heBpaaa 18 aHa 1860roaa.

CoB'briiHKL Fepojids. 
lie. a. C eup cxap a UoMaps. 
Cxo.ioHa'ia.ibiniKL Kod3b. 198)

3. Wileńska gubernialna kommissja budowni- 
cza i drogowa niniejszem ogłasza, iż w niej d. 
13 nast. maja będą się odbywały targi z przetar­
giem d. 17, na oddanie przez podrad kapitalnego 
przebudowania gmachu koszar Swięto-Rafałow- 
skich w m. Wilnie, na rozmaite pomieszczenia 
\yojskowe. Kosztorysem wyliczono 18,262 r. 52 k. 
Życzącym podjąć się rzeczonej roboty, warunki, 
projekta i kosztorysy będą okazane w kommissji. 
Na targi mogą też być przysłane objawienia 
w konwertach zapieczętowanych, z należytemi 
ewikcjami na trzecią część summy podradowej; 
po przetargu żadne ustępstwa nie będą przyjęte.

Ciągły członek Czygarew.
Rządzca kancell. Paszkowski. (94)

3. Wileński rząd gubernialny ogłasza, iż w sku­
tek jego postanowienia, w dniu 1 lutego ter. roku 
nastałego, na zaspokojenie przypadających do 
bezspornego uzyskania długów obywatela Ale­
xandra syna Benedykta Narwojsza, za obligami 
obywatelom Ignacemu Śmigielskiemu 300 rub. i 
Józefie Czechowiczowćj 200 rub., oraz za wyro­
kiem Swięciańskiego sądu powiatowego obywate­
lowi Ludwikowi Cywińskiemu, a za (ego przele­
wem Felicjanowi Rodziewiczowi 105 rub. 34 k., 
równie też na uzyskanie należności skarbowych, 
jakie po zabranych sprawkach okażą się liczącemi 
się na zaścianku Rohozówce tegoż Narwojsza, 
wystawiony zostaje na publiczną przedaż rzeczo­
ny zaścianek, w Swięciańskim powiecie w 3-m 
stanic położony, zawierający w ogóle ziemi z la- 
sem fiO1/),,),, dziesięcin, oceniony w stosunku dzie­
sięcioletniego czystego średniego dochodu roczne­
go 992 rub., i dla uskutecznienia tej przedaży, 
w Swięciańskim sądzie powiatowym będzie się 
odbywał targ d. 2 maja ter. 1860 roku, o godz. 11 
zrana, ze zwykłym we trzy dni przetargiem; ży­
czący rozpatrywać papiery tćj przedaży tyczące 
się, mogą je widzieć w tymże sądzie powiatowym. 
Dnia 18 lutego 1860 roku.

Radzca Giecołd.
Spr. ob. Sekretarza Komar.
Nacż. Stołu Kodź. (98)
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ii KpecxbHiiaML Booóme 128 ąec. 2,265 pzlesięcin 2265 sążni, z zabudowaniem  dwornćm 
CTpociiijnni /jBopoBMJtu H KpeoTBHHCKHMii, 1 w łościańskiem , tudzież ze w szelkiem i innem i    . • DrzvnnlDznnsjpiDmi   1 j

HM
upiiiia:!-!; U l coHraOpa 1 8 5 1  r. u Mknie Hrojimi Lpo.i 
HeiicKofi ryóepHin b l  K oCphhckom l y b 3 /('b pacnmio- 
ikciihoc, iip iiiiapeiK am ee noMluiumy K canepiio .b ic -  
koBCKOMy, 3anjno>iaioiuee b l  eefrh KpecTLHHCKnxL 5 
/piopoBL b l  KoiiXL iiHcaHHLixL no iioc.xb;|Heu[ 1 0  ne- 
penncu  pennncKiixL Mymecua nojia na.iii'iHMXL soccm- 
n a d u a m b  /(yuiL KpccTŁiiin, ii 3cmjii u p iiHa3.xe,x:;uucft 
KL ii.uk aiio 
caatcneii cx>
a raKate npouiiMn i i l  c e n y  n.ukHiro npiii[a,i.xe:KnocxfiuiT, 
iipo/i<ii!axbc:i fiy/iexx, b l  ceux, up im ask >ipc3L Hcxr.ipe 
uk cim a o t l  no3/]Hkfimaro npnne'inxaHiii iia cro a m a ro  
oOLHimeiiia b l  Bk,jOMocx:ixL xiinorpa® in HunEPATOB- 
cKiixL C. IleT cpóyprcK oS AKa.ieuiii nayuL, M ock ob- 
citaro yimBepcHTera h pe/jaKgiii ra3exi,i B iuencK aro  
BkcTHHKa, 3a jjojirL CJil.gyesiuu npim asy b l  kojihhc- 
c tb Ij muc m y  d eibcm u u/iiiibdec/inió d ca  p . m p uH ad-  
ąanib k.; Kpo.uk npogeHxoBL ii iiiT paoa :ia iip o cp o u -  
Ky, KaKOBoe n.uknie no g eca x ii .xkTiien cjiojkiiocxh  
g o x o g a , on k n en o  bx> mpexo n m c m b  danemu n /tm i,-  
dec/imu p. c ep . F. FpogHo, <teBpajifl 1 5  gna 1 8 6 0  r. 

HenpeMkHHbifl 'k ich l J lo /fn a u d u . 
CeKpexapi) repMancńu. (1 1 2 )

3 . O t l  B iweH citaro ryóepHCKaro npaB.xcHia o 6 l -  
iiBJiaexca, h to  b l  cakgcTBie nocTaH onaem a ero  1 6  
genaópa 1 8 5 9  r. cocxoaB m aroca , na ygoBaexBopeHie 
npocxnpae.MLlxX) itx. noKoiinoMV in.nik eapcio  Iocc.no  
IInKOBiixy n .uiroxoB iny 6 e.xcnopHuxL i ic k o b l E B pc- 
c b l  X aau a  IlynKii ii J(peii3 Li IIi;koboir II.ijiioxoBine- 
nofi, iio  oijfixaxe.iLCTBaM’i) BKigaHHKiMT) nepB ouy na  
1 4 0  p. n nocakgncfi na 1 0 0  p., Ha3 Ha'ieHL b l  nyC- 
airiiijio  npogaaiy gepeBamiMii goiiL  iiac.ikgmiKOBL 
y n ou aiiyxaro  Iocc.ia  ILiaioxoBii'ia Xaii.ua u lkipacaii 
II.i.iRiTOBH'ieS, b l  r o p o g k  Jliigk co cro a m iii, oukHeH- 
Hbiii no xpexL -flkxH eS ciioauiocxti u i ic ia r o  rogoB aro  
goxoga  b l  4 2  p. ,  u ^na  np oii3 BegcHia TaitoBofl ripo- 
gaaai m r n ia m m  b l  npHcyxcTBiii Jlagcnaro y k 3 gHaro

i s r n  C,K)K J' T0 PrnMT' 2 7  uncaa anp kaa  M kcaąa cero  
“ 6 0  r ., b l  11 uacoBL y x p a  ct, ysaKOHeimoio n ocak  

o naro  ape,xx, xpn  gun neperopatKoro. JKeaaiomie p a 3 - 
cuaxpHBaxi, Cyuarii OTiiocauiiaca k l  to k o k o S  n p oga- 

’ . Mor.y,fT> Haftxii oHbia b l  ynouaHyxo.ML y k 3 gHouL 
cy g k . 'kcBpaaa 2 4  gna 1 8 6 0  r.

CoiikxHiiKL F eąo jida .
H e. g. C eiipeTapa K oM apa.
CxoaoHauaabHHKL Kod3b. (1 1 4 )

3 . HiiaencKiil npHKa3L oSmecTBoiiHaro npii3pkHia 
oi'iLanxaexL, u t o  b l  oh o m l fiygexx, iip ogaB arbca 3 a 
ccygHyro HegoaMiiy u npoaie KaxeHin.ia n3bicitania 
<i>o.xr.]5f ip °Tri) JlacynoBL cx> gepenneio CcnaBmii3 Hoio 
ii.™ IUeiiaBinn3Hoio noukimiKOBL Ihi.ieiiCKaro yk.xga 
A gaua O cTpoBcitaro n cecxpb i ero  BiiKTopiii b l  3 a -  
M ptecxB k K oxe.i.ioisoii, b l  3  cx a u k  c o cx o a iu e e  c l  
_ ) Ha.7ii'(Hi,iMii MyatecKaro iioaa gym auu, 1 9 8  gecaxii- 
iiauii ii 2 6 6 %  canceiiauii xe.M.ui, ii Bck.uii iipuHagjieaf- 
H ocraun, oukHeHHbie no 10 -T H -ah in eii c .io:khoctii 
goxoga b l  3 ,2 5 0  p. c ep . O cpoK axL iipoganui axaro  
®oabBapKa, SygeTL nxiik incuo 'ipexx, ciii ate B k g o u o -  
cxii. ‘kenpnaa 2 2  gna 1 8 6 0  roga.

H e. g. n enp eu km iaro  uacua l la z j io e o d i i .  
C eK pexapb X o p o m e ec fd u . 
Cxo.ioHa'ia.ibniiKL K oeaneecjc iu . (1 0 8 )

K aiineaapia r. Bii.ieiicKaro BoeHHaro, FpogHen- 
cKaro u KoBOHcitaro rcH epaaL -ryC epnaxopn oÓLaa- 
gaexL, n r o  cjikgyrornia amga ornpaBaaroxca 3 a rpa- 
hiiuJ; E iu e n c n o u  zy d e p n iu :  i )  ryóepncKin ceK pexapb  
BjajjHcaaBL FypHHOBii'ix, c l  zteHoio F ep xpygoio , 2 )  
noMHHiHKL B aaepiaiiL  BoftgexoBCKifi, 3 ) eapefi A6- 
paMf> JlauHgL Bao.XL; F p odnencK ou:  4) gonxopL  u e -  
giiuintbi AaeitcangpL CK0 p 6 nnKiu, 5 ) noukiuiiKL A.ie- 
Kcangpi) E.mcitiri, 6 ) ancTpiiicKic iioggaiiHbie Ocihix> 
u OxHunia daraencKie; Kosenc/coic. noukruiiKii: 7) 
Ka3 HuiipL-CnrnxMyHgL I'opcKiii c l  jkchoio M apieio  
8 ) Kaeoa>acL JJbiuma ct, jkchoio T cpe3ieio  n cbihom l 
O ciihom l, 9 ) P o cc ie iic itia  2 -fl riw i,giii itynegL MoBrna 
M anaceB im , Cl  ceucftcTBo.UL, 1 0 ) eBpefiita Hbina
3aKCL CL CblHOML IIlIICpOUL.

T h t .  C ob. 3yd o o m s .  ^ 3 4 ^

2 . KaHgeaapif, r . BiiaeHCitaro n oeim aro , FpogHCH-
CKcll O II JvOBeHCKcirO rGHCpHJlX,-pyQ0 pjj^^Qp^ o 6 7 >nB-
aaci’L, uto <kpaHi(y.icKiit noggaHHua Baagnc.iain. H o- 
BapoBHUT, B03iipauiaeT ca 3a rpaim gy.

T h t . Cob. 3y6oeuH a. (1 5 5 )

. . ajątek Jagółki w gubernii
Grodzieńskićj w Kobryńskim powiecie położony, 
należący do obywatela Ksawerego Laskowskie­
go, zawierający 5 chat włościańskich, w których 
objętych skazkami ostatniego 10 spisu ludności 
obecnych płci męzkiej dusz osmnaście i ziemi do 
majątku i włościan należącej w ogólności 128

przynależnościami, będzie się przedawał w tym 
urzędzie we cztery  miesiące od ostatniego w y ­
drukowania niniejszego ogłoszenia w gazetach 
bt.-Fetersburskiej akademickiej, Moskiewskiej i 
w Kurjerze Wileńskim, za dług należny urzędowi 
wT ilości i , 2 5 2  rubli 13 kop., prócz procentów i 
sztrafu za przeroczenie; majątek ten w stosunku 
dziesięcioletniego dochodu, oceniony 3 ,2 5 0  rubli 
srebrem. M. Grodno,— d. 15 lutego 1860 roku.

Ciągły członek Łoficki.
Sekretarz Jfermański. (U 2)

3. Wileński rząd gubernialny ogłasza, iż w sku- 
tek jego postanowienia w dniu 16 grudnia 1859 r. 
nastałego, na zaspokojenie roszczonych do zmar- 
ego obecnie żyda Josiela Ickowicza Illutowiczą 

bezspornych pretensji żydów Chaima Pupki i 
reJzy  lekowej Ulutowiczowej, za obligami w y-  

daneini, pierwszemu na 140 rub. i ostatnićj na 
100 rub., wystawiony zostaje na publiczną prze­
daż dom drewniany sukcessorów rzeczonego Jo­
siela Jllutowicza Chaima i Izraela Illutowiczów, 
w m. Lidzie położony, oceniony w stosunku trzy­
letnim czystego rocznego dochodu 42 rub., i dla 
uskutecznienia tej przedaży w Lidzkim sądzie po­
wiatowym będzie się odbywał targ d. 27 kwietnia 
ter. 1860 r., o godz. 11 zrana, ze zwykłym we trzy 
dni przetargiem; życzący rozpatrywać papiery 
tej przedaży tyczące się, mogą je znaleźć w tymże 
sądzie powiatowym. Dnia 24 lutego 1860 roku.

Radzca Giecoid.
W  ob. Sekretarza Komar.
Nacz. Stołu K odź. (144)

3. W  Wileńskim urzędzie powszechnego opa­
trzenia będzie się przedawał, za zaległość po­
życzkową i inne skarbowe należności, folwark 
Lasunow z wioską Sieniawszczyzną lub Szeniaw- 
szczyzną obywatela powiatu Wilejskiego Adama 
Ostrowskiego i jego siostry Wiktorji w zamęzciu 
Koziełłowej, w 3-m stanie położony, z 25 wło 
ścianami obecnymi płci męzkićj, ze 198 dziesięci­
nami i 266% sążniami ziemi, i ze wszystkiemi 
przynależnościami, ocenione w stosunku dziesię­
cioletniego dochodu 3,250 rub. sr. O terminach 
przedaży tego folwarku, w tejże gazecie będzie 
ogłoszono. Dnia 22 lutego 1860 roku.

Spr. ob. ciągłego członka ]\Tagiow ski.
Sekretarz Choroszewski.
Nacz. Stołu Kowalewski. (408)

2. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro­
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż następujące osoby mują zamiar wy­
jechać za granicę: Gubernji T f tlen  sk ie j:  1) se_ 
kretarz gubernjalny Władysław Hurynowicz z żo­
ną Giertrudą,' 2) obywatel V\ alerjan Wojciecho­
wski, 3) żyd Adam Dawid Błoch; G rodzieńsk ie j:  
4) doktor medycyny Alexander Skrybicki, 5) oby­
watel Alexander Je 6) austryjaecy poddani Jó­
zef 1 Olimpią Zagajewscy; K ow ieńsk ie j:  obywa­
tele: 7) Kazmuerz-Zygmunt Górski z żoną Ma- 
04, 8) D ym!̂ a  z żoną Teresą i synem
Jozefem, 9) Rossienski kupiec 2-ćj gildy Mowsza

10" ^  4 > a Z a S
R a d z c a  H o n o r o w y  Zubowicz. (134)

d 7r ; J anC ell arj fl P‘ W ileńskiego wojennego, Gro- 
dzienskiego i Kowieńskiego jenerał-gubfmatora 
o^iasza, iz Francuzki poddany Władysław Nie- 
Wiarowicz powraca za granicę.

Radzca Honorowy Zubowicz, (155)
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OBRflBJIEHIE

Oma Bujieric/coit mejiezpaęfmoU cmamdu.

Ha ocHOBamii 3aKJH0'ienH0H 28 mmapii 1860 roga 
TenerpaoHou KOHBenniii Meatgy Poccieio, ABoxpieio n 
Ilpycciero,—  cb 20 Mapxa cero roga Oygexb hmI’.t i . 
nojiHyio ciixy HOBaa ii3u1;HeHHaa Tapn<i>m;ania ge­
neral), KaKb gjiii 3arpaHHiHoft, tout, h gag BHyxpeH- 
neii Tejierpa®HHXb KoppecnoHgeHuiS.

T apn oflga ip a  a m  6 y g ex b  np oii3Bognxbcii no cal;- 
gyionieMy p acuexy:

1) 3 a  2 0  c a o B i dygoxb  B3MMaxbcii no BHyxpeHiiefi 
KoppecnoHfleHuiii— 5 0  k. 3a Eawguii non cb , a no aa- 
rpaHH'iHoii, KaKb gan pyccKHXb xaisb n gggH iiocxpan- 
Hbixr. grain  no 38 koh.

2) 3a Kaatgwe uocatgyiomie 10-xl caoBt Oygexx. 
B3LiMaTtca 25 non. 3a naatgbiH noncb no BHyrpeiiHei 
Koppecnongennin, n 19 k. 3arpaHimoH.

CBepxb Toro BnaeHCKaa Teaerpa<i>Hafl cxaHitia 
HM-fcerb necTb goBecxii go cBtgtnig nyCanim, hxo 
ci> 20 we Mapxa cero roga no 1 anptaa npieMb ge- 
nenib oygexb npoii.iBogiixbcg go 9 qacoBb no noay- 
gi»i; e t  1 weanp baa no 1-e oKrtiupn genemii Cygyxb 
npnHBMaxbca c ł  7 uacoBb yxpa go 9 uacoBL no iio- 
aygHH.

/K eaaionuixn, nosHaKOMiirbca Canwe c l  im rk H cii- 
hhml xapnooMb, xaKOBOH Oygexb npegbaBaaeMb Bb 
KOHTopt CTanpin.

HaiaabHBKb BnaeHCKofl xeaerpaa>Hofi CTannin 
inTaocb-KannxaHb Hlpeucpa. (159)

1. Oxb CBeHUHHCKaro 3eMCKaro ncnpaBHiiKa oób- 
HBaaexcfl, o Bbrbiigt sa rpannpy Bb I’epManiio, Beai>- 
riio h <I>paHiiiK) uoMtmiiba CBeHitracKaro yt3ga Koh- 
CTaHTHHa AaencaHgpoBHHa CrapMOHxa. (161)

OGŁOSZENIE 
l  W ileńskiej s ta c ji te legra ficzn e j.

W  skutku zawartej 2o stycznia I860  roku tele­
graficznej konwencji pomiędzy Rossją, Austrją i 
Prusami,— od 20 marca bieżącego roku, będzie za­
stosowana nowa zmieniona taryfikacja depesz jak 
dla zagranicznej, tak również i dla wewnętrznej te­
legraficznej korrespondencji.

Przy nowej taryfikacji następujące wyliczenie bę­
dzie miało miejsce:

1) Za 20 wyrazów będzie oplata po 50 k. za każdy 
pas dla wewnętrznej korrespondencji i 38 k. za każ­
dy pas dla zagranicznej korrespondencji. W ostat­
nim razie taż opłata się pobiera i za przejście depe­
szy przez ruskie telegraficzne linje.

2) Za każde następne 10 wyrazów będzie się 
opłacać po 25 kop. za pas dla wewnętrznej, i 19 k., 
dla zagranicznej korrespondencji.

Oprócz tego Wileńska stacja telegraficzna ma 
honor zawiadomić publiczność, że od 20 tego marca 
do 1 kw ietnia, bióro dla przyjęcia depesz będzie 
otwarte do godziny 9 po południu; od 1 zaś kwietnia 
do 1 października, od godziny 7 z rana, do 9 po po­
łudniu.

Życzący bliżej poznać zmienioną taryfę, mogą ją 
oglądać w kantorze bióra.

Naczelnik Wileńskiej telegraficznej stacji 
sztabs-kapitan S ch rejer. 2 . (159)

1. Sw ięciański sąd ziemski ogłasza, iż obywa­
te l Sw ięciańskiego pow iatu K onstan ty  Skirm ont 
wyjeżdża zag ran icę  do niemiec, Belgii i F rancji.

(161)

HACTHBIH OERflBJIEHIH.

(IMłililll TPAHCliOPT I>
nO JlF IE H O  B K M ArA3lIHK

OGŁOSZENIA PRY W A TN E. 

T R A N S P O R T  Ś W I E Ż Y
ZOSTAŁ OTRZYMANYM W MAGAZYNIE

i  0 Jl E III Ii E B II '1 1, L OLESZKIEWim
a  imemio: caM biił B t ic m if i c o p r b  E.IEI(K011 MYKII 
o a ó p u r a  Pycanoea, c b 'Iukvio h M a .io c o a e m iv io  OCE- 
T P1IHY, rojiaaHgcKia C E ilb /R I, rOAAHRCKIH 
CbIPT) o a ó p r a a  r - n a  Epoxoiuauo ii CAJIbHBIfl 
CB Idllf. M ara3Hiib Haxognxca B b  g o n t  r .  PoMepa 
n p o x r a y  ó o a b u io f i  pe.MH3U. (170)

mianowicie najw yższy gatunek J E L E C K I E J  
M Ą K I fabryki R usanow a, świeźćj i małosolnei 
J E S IE T R Ż Y N Y , holenderskich Ś L E D Z I, H O ­
L E N D E R S K I S E R  fabryki p. Brochockiego i 
Ł O JO W E  Ś W IE C E .—  M agazyn znajduje się 
w domu p. Rom era na przeciw wielkiej remizy.

K S I Ę G A R N I A  Ż Y T O M I R S K ANAKŁADEM  DRUKARNI

i ,  s u m
w W i l n i e ,

przy ulicy niemieckiej naprzeciw teatru  wyszło: Nowoleckiego' Bernszleina' NaTanVonT S* Or- 
KUCHNI A 1 APTECZKA NARODOWA, za- (1 5 6 )

w W ilnie, p. f. H u s s a r o w s k i e g o  otrzy­
m ała znaczny transport najnowszych książek 
wyszłych w W arszawie, a mianowicie u pp

w ierająca 6 36  przepisów gospodarskich, dzieło 
dla młodych gospodyń; cena exemplarza rs . 1 
kop. 2 0 . “ 1. (1 7 2 )

1. BwieHCitafl itoHxopa no coopyjKeiiira Hteat3H0ii 
goporn oGbflnaaexb o Bi.rbigh 3a rpammy IlpyccmiXb 
noggaHHbixb paooxmntOBb AHgpea Pewxepa it Mti- 
xaiina /lywiayca. (165)

1. W ileńsk ie  bióro budowly drogi żelaznój 
ogłasza, iż P ru scy  poddani, robotnicy Andrzćj 
R e jte r i M ichał D um plus w

1. N a Antokolu przeciw  byłego letn iego szpi­
ta lu  je s t dom do w ynajęcia; o cenie dowiedzieć 
się możno u  w łaścicielki onego Herm anowskiój; 
m ieszkającej w klasztorze po missionarskim. (17 i)

1. BugeHCKaa KOHxopa no coopyrreHiio jkc.H^hoh 
goporn odbjiBMexb o Bi.rli3gt 3a rpaHimynpyccitaro 
nogganHaro, paOoxHinta Iocitoa BngeijKaro. (160) 

1. W ileńsk ie  bióro budowly drogi żelaznćj 
y jeżdżają za granicę, ogłasza, iż Pruski poddany, robotnik Józef W i

(165) detzki w yjeżdża za granicę. (160)

W I A D O M O Ś C I  K S I Ę G A R S K I E .
K sięgarn ia  p. f. R U B E N A  11A FA ŁO W IC ZA  

w  W ilnie przy ulicy Zamkowćj, naprzeciw  W ie l-  
kiśj remizy, otrzym ała między innem i następują­
ce dzieła:
T om a sza  a K em p is , pism a różne. P oznań 45 k. 
S karb  modlitw odpustowych. Berlin rs. 1 k. 20. 
P obudka do ż y c ia  chrześcijańskiego. Berlin  75 k. 
N iepokalana dziew ica  M arja , ze stanow iska do­

gm atycznego uw ażana, przez Aug. N ikolas.—
W arszaw a...........................................rs. 1. k. 50.

Boga n ieśm iertelnego  Św ięta H istorja , z łac iń ­
skiego na polski język przetłum aczona przez 
K s. Orłowskiego. W arszaw a 1859 rs. 1 k. 50. 

P rzew odn ik  do szczęśliwość) dla młodzieży n a- 
szćj w ydał X . M. Solarski Św. T eol. D r. W a r­
szaw a . . . : ....................................50 k.

N au ki p a ra fia ln e  dogm atyczne dla ludu wiej­
skiego przez K s. W . Serw atow skiego. W a r­
szawa 1860...............................................rs. 1 k. 50.

M odlitw a  do N ajśw iętszej M arji P anny  P an i N a- 
szej, (na odwrotnej stronie jćj obrazu w K ry ­
mie w Bazylice zw an ć j: N ajśw iętszej M arji 
P anny  większćj, na spiżu w yryta) przez X . K .
Antoniewicza. W ilno   .............................5 k.

M odlitw a  do P an a  J e z u s a .............................5 k.
(Kupującym  jednorazow ie 100 exem plarzy, sp rze­

daje się za rs. 2).
Obraz H isto rji pow szechnej od stw orzenia św ia­

ta  zaw ierający: 1) O karności klasztornej; 2) 
Ćw iczenia duchowne; 3) O prawdziwćj skrusze 
serca; 4) o praw dzie naszych czasów skreślił 
D . Sevi-A lvarćs tłum aczenie z francuzkiego. 
W arszaw a 1860.................................................. rs. 3.
Pow yższe dzieła jako też wszelkie inne jakim ­

kolwiek bądź katalogiem ogłoszone, na żądania 
ja k  najśpiesznićj pocztą księgarnia w ysyłać nie- 
omieszka. 2 . (143)

KSIĘGARNIA ŻYTOMIRSKA
w W ilnie na ulicy S. Jańskiej pod firm ą Hussa- 
rowskiego otrzym ała transport ksiąg francuz- 
kich, niemieckich i polskich, a także globy i 
mappy geograficzne, które sprzedaje po cenach 
zagranicznych. 3. (1 3 8 )

.DO S P R Z E D A N IA

M A J Ą T E K  M A R K Ó W
w pow . Oszmiańskim położony nad W ilją  
i U szą—  rozległości 150 włok, chat osia- 

Y dłych 30; dowiedzieć się o szczegółach u 
'  p. N iekraszew icza w domu Poznańskiego.

3. (140)

3. Podaje się do wiadomości, iż wypuszcza się 
w arędę ogrod fruktow y i w arzyw ny pod nazw a­
niem R aj znajdujący się między ogrodami JW - 
hrabini Czapskićj, i zakonnic panien W izy tek ; 
ktoby życzył takowy wziąć w arędę, może zgło­
sić się do Przełożonćj S ióstr M iłosierdzia, m ie­
szkającej w zakładzie D zieciątka Jezus. (142)

’. 6 0 0  sz tu k  owiec m erynosowych, je s t 
do sprzedania w pow. Trockim , w m ajątku U 
K rom ach, z owiec tych  za każdy pud w ełny jf 
bierze się rocznie rs. 20 . W iadom ość o \'i 

J? sprzedaży powziąść można na m iejscu, lub 
w W ilnie u p. Jastrzębskiego w domu Boba- 
kowskich. (139)

nPEJOCTEPElKEHIE.
IIorioBogy npoii3BogflineHca rawou bi> IhucncKOMb 

M aracrpart Meatgy jibntaHKOio JIiogBUKoio goacpbio 
Kaammpa RoHcxaHxoHOBii'iycHOio u npo'iHMH nacatg- 
BHKaMu no noKoiinoMTj IocikkŁ KoHcraiiruHOBint, o 
n°JiJKHi,ixb mi/KenognncaniueMycfi 500 p.; naKonwe Ha- 
C3 tigiiHHH gojib ocxanmiiica no ne.\ib bt> rop ogt Bii il- 

pynbH flbi3Macy rpinieniriy npoga/m u Bb oóecne- 
"iciue \  Hcrojtn, 1 ,0 0 0  p. cep . ocxaBU.ni, noceny npo- 
M s HaaoateHia apecxa KbBn.ieHCKO.Mb Mai'HCrpaxt Ha 
rai>OB\io cyMMy, npegocxeperaio, >ixoóh hhkxo <bop- 
MaJBiio lauoBou cyusm ero nogBepatennoH oóecnene-
Hiro oxb c r  ““CTaHTUHOBHiyBHU Henpioópk-
Ta.Tb II cygta piiHeBa-n, hhkomy Meiuaxn.ib go co-
Bepmenaro o,,o h , ,  „  4 OT„B"H™ c" „ „ t
Kania kxo n o r e p ii ii3b co6cxB eiiHar0 «.yi!nyinn lnrtlTI,
6ygexb, caMb ceCb npunucaxb BHHy nP„Hy*neH1) J  
gexb (uognucaflb) IlBaHb M a d e p s .  (1 4 7 )

ZASTRZEŻENIE.
Z  powodu toczącej się sprawy w Wileńskim magi­

stracie z Wileńską mieszczanką Ludwiką córką Ka­
zimierza Konstantynowiczówną i dalszemi sukcesso- 
rami, po zmarłym Józefie Konstantynowiczu, zawi­
niającym niżej podpisanemu 500 rs., którzy to su- 
kcessorowie dom po nim pozostały w m. Wilnie, 
sędziemu Dyzmasowi Hryniewiczowi wyprzedali— i 
na ewikcją u niegoż 1,000 rs. zostawili— przeto mi­
mo aresztu w Wileńskim magistracie na takową sum­
mę założonego, zastrzegam, aby nikt zgoła tej sum­
my jako ewikcji uległej od wymienionej Konstanty- 
nowiczówny nienabywał i sędzia Hryniewicz nikomu 
Biewypłacał, do zupełnego ukończenia processu— 
w przeciwnym razie, jakie kto straty z własnego fun­
duszu poniesie, sam sobie przypisać zmuszonym bo­
dzie.

Jan M eder. 2. (147)

ORT, H3JAHIII

r A 3 E T M K A B K A 3 1
Bb i 8 6 0  r o g y .

B r 1860 ro/ty ra3CTa „Kar>i;a3i,“ OyncTi, ii3AanaTi.cfl no tom *e npo-
rp a M M t,  o t ,  K O T o p o io  iio c T o H H iih ie  m iTaTO JiH  e n  y a i e  y c n b a u  o sn a K O M iirb o a  
b r  T e « ie iiiii n c m u p H a d u a m u  uf,T b  c y ir je c T B o B a ii i i i  m o r o  M lic T H a ro  n a d a n ia  
b r  K p a J i ,  K O T opoM y c y iK Ą c iia  T e n e p i ,  c t o . i l  o r p a . i i i a a  n  O je c T H iR a a  O y- 
AymnocTL.

P e f la K R ia  a i o i l  r a n c T b i  b r  T c n c n in  n o c .r i i f l im x R  T p o x R  j i I j t r  c T a p a .ia c R  
A a rC  cB o e M y  H3A a iiiio  n a n p a B J ic u i c  G o a l ie  c o o G p a 3 i i o c  c r  c o B p c M e iiH i.iłm  
HOTpeGlIOCTłlMH oG lRCCTBeilllO H  }K1I3HI1, AaiiJOI K aBKa3CKHMR CB01IMR TIIIT a - 
T e.inM R  Bc-fc n o .i i iT i i 'ic c K if l  M n p o n i f l  h o b o c t i i ,  a  m io ro p o A iib iM R  c o o ó n i a a  
n c e  n i iT e p e c H o e  o  R a B K a 3t .  j |B O H C T B em ian  n i u i i ,  3 T a  A o c T iir a e T c f l  n o  
B 0 3 M01KH0 CTH, c o o G p a 3HO oG R C M y i i3A a n ia ,  i i e  i ip e B L i i i ia io in a r o  n o  noAOH.-e- 
l i i io ,  cma a i i c t o b r ,  a  A o n e A e iu ia r o  T e n e p e iu i i e io  p c A a K n ie io  r o  cma copotca 
a h c t o b r  n c T K a r o  M y G o p u c T a i ’o  i n p i i4»Ta, u t o  c o c T a ih in e T R  n o n T i i  u t o  
B R B o e , cp aB iin T e A L H o  npe/KHM XR ro R O B R  ii3AaHt>i. H b . i i ,  s r a  A o c T i i r n y i a  
HaM ii l i e  n o B b im a n  ip J in w , n mi*i GyAeM R c r a p a T b c a  b b o a i i t l  e i n e  y . i y n in e -  
i i if l ,  c o o G p a 3 iio  c r  cpeA C T B aM ii, K O T opbD in  m o h i c t r  p a c i i o a a r a T b  p e R a K ip n .

pa3A'łłAfleTcn na b o c c m r  no-Bo c o c r a B y  c n o c M y  ra3eTa nKaBKa3R'
CTOHHHblXR ot/eRaobr:

Ł IIpaunTeabCTBeiiHbrn pacnop/RKCiiifl.— CiORa a;e oTHOcaTcn e c n  Bwco- 
TAHiuiE npiiKa.ibi mo KaBKa3CKoii apMiH, a TaKace no rpaatABHCKOMy B-h- 
AOMcTBy. II. CoBpeMeHiiaa iiliTonncb KaBKaacKaro n 3aKaBKa3CKaro Kpaa, 
.aaKjiio’iaioinaH b r  ceGli BtcTii ii3R pa3in»iXR ropoROBR u MiicTHocTCH Kpaa. 
HI. Il3BlłcTifl o  P occin . IV. Ho.iMTiinecKoe oGo3plłHie. V. yneHo-JlHTe-
paiypiibiH Uta’Ihir, hah: a) cTaTi.n yneiio-.iUTepaTypiiaro coRepiKauifl. 
npeiLMymecTBeiiHO (no He MciaioniiTeAbHO) OTHocaniiacH ro HCTopiw, 9Tuo- 
rpao>iu \i cTaTiicTMKn KaBKa3cKaro ii 3aitaBKa3CKaro itpaa; G) cTaTi.n no  
nacTn naamiioH ctobcchoctii kokr-to: iiobIjctii. paacKaau, cTiixoTBope- 
hih, ciienw, onepicn npaBOBR, Giorpa<i>in, BoeHHue aHeKROTbi, nyTeuiecTBia, 
ropoRcKia aaMtTKH, hobocth H3R Mipa HayKR, ncKyccTBR, aejLieR-tjiia u 
npoiibiuijieHHocTii; TeaTpaabiiaa xpoHHKa, 6HGAiorpa<i*ifl n t .  R.— VI. ^ e a i.e -  
tohr. IlaelicTia o 3j)banniaxR br T n ^ aH ct. VII. M eTcopoaonmecKia 
HaojuoReiiia Ti!«b.inccKOM ManuiTnoil OGcepBaTopin, u HaicoHeiiR, VIII, 
l  aaiibia oGRHBaeiiia ii ii3BlieTia o  npi'L3a»awmHXR n OTR-b3 *aaniHXR.

II 0  R I I I I  C K A  II P II H II M A E T C >1:
Onu TuAiuccmxt twdnucmKoeo, Bb Xlldi.incb, uex.muame.uHO b d  Penam(iii, b t o  ua A acK caniD O B rK oii n i r n n m u  
Om, uHoeopoiiHuxa nodnucumoea, Bb lll<l>jillcbf bb PenaKiiiii ra:)f'TJJ „KaBKaai.-. ' ■'
li b C.-nEXEPI>yprb, BB raaeraon aKcne«Bi|in.
Bb M O C K B T i,  bb I'aaeTHO# 9 H c n e « B ii in  n y K oM M H cioH epa Hmbepatopcbato M o cK O B cK aro  yiraoencHTeT.i f) 0 Cnturaiicnm. 
B o  B c i x T .  r a 3 eTH iiixi>  aK cn e flH g w X T .. H o x o a a n (n x c f l  n p i i  n o 'i T a a T a x B .

nOAIIIICMBATLC/I TAK/KE M05KII0 II BO B C R X L I ’YBEPHCKIIXB IIO'ITOBIiIXR KOHTOPAXR;
ho on iicnpaBHoe h cBoeBpeMCHHoe gocxnBgeHie rn3exbi Pegnuitiu npnnuMocxb ho ceon oxBhxcxBeHHocxb 
xoabKO nepcgb x Lmh nogmiciiiKnMH, Koxopue cb xpefioBauiaMH cbohmh agpecoBaimcb- BR TIRMIHTb

B R  PERAKHIH) TA3ETbI »KABKA3R.«

r  o g o b a a it n h a:

nOJIJTOgOBAfl Ilf,IIA:

y  C JI 0  B I H II 0  ff II II C K H :

3a  ra3eTy „KaBKa3Rw (Ce3R nBdicTiiiiKa“ hah Ka3 cirnbiXR HpiiGaBAeniil) 
3 a  orhii Ka3eniibia npnOaBACH/a (6e3R rascTH „KaBKa3R“)
3 a  r a 3 e iy  „KaBKa3b“ cr  Ka3eHiiiJMii npiiGaBAeuiaMii

3a  raacTy „KaBKa3T»“ (Ge3R KaaeHiibixb npnGaBAeHiii).
3a  orhii Ka3eiiHi»ia iipnGaBAenia (Ce3R ra3CTbi BKaBKa3R“)
3a  r a 3 e iy  „Kaui(a3R“ cr Ka3eHiibiMn iipHGaB.ieiiiRMii

Jlu nedaeueuMo oma moeo, na zasem y „Kaercadd" mookho tiodnuc.
JI-, upeiJd KomopuMd nocmynumd nodnucKa.

Pedam nopu Oedoma IioObijiees.

cm ecezdu , Cd m/ojna n m o  .

Cr  ROCTaBIiOlO EC3R flOCTABKH
11 nepecbuiKojo. na r o m r  h  nepec.

PyG. Kon. PyG. Kon.

8 50
5 50 5

. 12 50 12 „

5 4 50
3 2 50
6 50 6 n

euxodM tyie  nyM epa Ci5 noeazo zoda,
Oydem s c m m a rn ic R ca m ozo  mojibKo

2 . ( 1 2 0 )

Księgarnia Lffla W W ilnie,

przyjmuje jeszcze prenum eratę na miesięczny NAJTAŃSZY i NAJMODNIEJSZY ŻURNAL polski

„P E M E L 0 P E“
przeznaczony głównie dla robot i mod damskich. Prenum erata roczna w W ilnie rs. 2 kop. 70, 
z przesyłką pocztą rs . 3 k. 5 0 . Zapisujący się obecnie na to pismo, otrzymają już 3 N -ra .—  
W  pomienionej księgarni złożono na skład główny dzieło:

HISTORJA KOMUNIZMU,
albo obalenie utopji Socialistów za pomocą historji, przez A. S u d r e .  Cena rs . 1 k. 8 0 .__
Nadto, otrzymano rozgłośną komedją konkursową

DLA MIŁEGO GROSZA,
przez A p . N a ł ę c z  K o r z e n i o w s k i e g o .  C e n a r s . l . 3. (1 4 6 )

2: Rjih CBtglmifi rr. iiomIhjuikou'l, itync'iecxna h
AioOHTeaefi pacTCiiiii u óo-i aiuuai:

IIoMliiiuma napcrBa nojibcitaro .Ihiuahiickoh ry6. 
I>!iai,ci;aro y tsg a  iiM lmiii Henjiu, BgoBa ryfiepHcitaro 
upegBogirre.m gBopmicxBa KLiia MepiKeeBCKaii oób- 
HBgaexb: 1) uxo Bor'iiiHiioe ea mitiiie Hen.ui, o ib  
yli3gHbixb ropogoBb: Bpecxa JhrroBCKaro (Ppog- 
HeHCKon ry6epnin) Bb 10 Bepcxaxb; a oxb Baabi 
(naperna nojibcitaro) Bb 28 Bepcxaxb, Hagb cygo- 
xogHbiMii pijKńMH: Byrojrb h Kpcstcnoii pacnoaoweH- 
noe, cb npiinagaeatantuMu Kb onoMy iiMbHiio a>oab-
BapKOMb CaMoiifi'iir h gcpcBHeR) Ky3aBKOio, JibcaMH, 
CO BC'l)MII gBOpHLIMU, BKOHOMHieCKHMH H X03IIHCXBeH- 
hmmh cxpoeniaMH, ontmieMoe Bb 100,000 pyó. cep. 
-<Ke.iacxb npogaxb h.ui oxgaxb KOMy na ntcKoabKO 
a tx b  Bb apeHgHoe cogepncaiiie 3a 6,000 pyó. Bb 
rogb naaxeata. Bb ceiib hm'Lhih 3e>iaa naogopogHaa 
ayameS goópoxbi, a iio 0aH3ocxH Kb Woiay Bogu 
u ahcoBb, HM'iiHie cie ygoóno Kb yupeatgeHiio b l  
oHoiib BCflKiixb oadpiWHbixb ii MaHyoanxypHbixb 3a- 
negeHig h 2) xxo, Bb napHHKaxb cero hic HMlmia 
Heium HM’hcxcii gaa iipogaHtii 1,940 mryKb pa3Hbixb 
phgKHXb pacxcHifi 11 pctroB b, a Bb ocoóeHHOcrii: 
Kaxienift, Aaaaiń, ProgogeHgponoBb, oxjiii'mi.ixb cboh- 
cxBOMb iie.iiruiHoio u oóbemosib, nogpoóno onncaH- 
Hbixb ii oifbHemihixb pncnopantcHicMb r. Haua.ibHUKa 
JhoÓHHHCKog ryóepniii Ha cyMMy 35,765 pyó.-— Iio 
oóoiiMb cHMb npegMexaMb, Kain, ornocirre.ibHo Bca- 
KHXb ycaoBifi no iiMkniio, xaKb h o opaHHtepeii, rr. 
me.xaioirtie noryxb agpecoiiaxbca Kb noirl.peHiioMy 
r-HtaMepHteeBCKOH, T. B. IHrefiHóepry Bb r.B p ecrb - 
•InxoBCKOMb HuixeabcxByiomeMy, nocpegcxBOMb ko- 
ero fiygyxb cooOuteHbi xr. KOHxpareHxaMb nogpoó- 
HHe n.iaiuj, on lic u u goKyMenxbi Kb cooópa;i:eniio.

Bgooa IO.iia Mepoiceeecua/i. (137)

2 . D la  wiadomości pp. obywateli, kupiectwa, 
amatorów roślin i botaniki:

Obywatelka królewstwa polskiego, guber. L u -
bclskićj, pow iatu B ialskiego, m ajątku N e p li,__
wdowa po gubernjalnym  m arszałku, Ju lja  M ie­
rzejewska, ogłasza: 1) że dziedziczny je j m ajątek 
^Neplis oddalony od m iast powiatowych: B rześcia 
Litew skiego (w gub. Grodzieńskićj) wiorst 10,— 
od B iałej (w królew stw ie polskiem) w iorst 28,—  
nad rzekami spławnemi: Bugiem  i K reźsno poło­
żony, z należącem i do m ajątku tego, folwarkiem 
Samowicze, w sią Kuzawka, lasam i i wszystkiem i 
dw ornem i, adm inistracyjnem i i gospodarskiem i 
zabudow aniam i, sprzedaje się za cenę 100,000 
rub. sr., albo tez w ydzierżawia na  la t kilka, licząc 
za rok dzierżaw y 6,000 rub. sr. W  m ajątku tym , 
ziemia urodzajna, w najlepszym  gatunku, a że 
las i woda są  blizko, to daje łatw ość założenia 
wszelkich fabryk  i rękodzieł; i 2) że, w  cierp lar- 
niach tegoż m ajątku N e p li  je s t do sprzedania 
1,940 sztuk rozmaitych rzadkich roślin i kwiatów, 
a mianowicie: K am elje, Azalje, Rododendrony, 
odznaczające się własnościam i, wysokością i ob­
jętością^—wszystkie z rozporządzenia p. naczel­
n ika gubernn Lubelskiej szczegółowie opisane i 
ocenione 35,765 rub. s r—  K toby życzył poznać 
bliżej wszelkie w arunki dotyczące m ajątku lub 
cieplarni, raczy zgłosić się do pełnomocnego pani 
M ierzejewskiej pana Sztejnberg w B rześciu L i­
tewskim m ieszkającego, za pośrednictwem które­
go , kon rahenci mogą sobie mieć udzielonemi: 
plany, opisania i dokumenta.

W dow a Ju lja  M ierzejewska. (137)

2. Nowo otworzona księgarnia sortymentowa, ko- 
missowa i nakładowa JÓŻEFA JOACHIMA OKOŃ­
SKIEGO w WARSZAWIE ma zaszczyt zawiadomić 
osoby interessowane, że jako sortymentowa, posia- 
oa dobór dzieł w językach: polskim, francuzkim, 
n‘emieckim, angielskim i innych—jako komissowa, 
Przyjmuje na skład do rozpowszechnienia: książki, 
nutJ ,  ryciny i t. p— jako nakładowa, zajmuje się 
wydawnictwem i uprasza o łaskawe nadsyłania wia­
domości (franco), jakie, gdzie, u kogo, i na jakich 
warunkach są do nabycia manuskrypta.

^odejmuje się dostarczać dzieła do zakładów na- 
uKowych w Królestwie i Cesarstwie, na warunkach 
nader przystępnych, jak równie do bibliotek publi- 
cznych i zbiorowych obywatelskich, a przy urządzo- 
nYch stałych stosunkach i pośrednictwie swoich ko- 
nnssjonerów; w Paryżu L.IIachette i C-°. i w Lipsku 
r  ■ A. Brockhausa, jest w możności dostarczać w naj- 
ki otszyni czasie to wszystko, co żądane być może,
1 p ,C0 s'? najświeższego z literatury ukaże.

Rymuje prenumeratę na P ism a  perjodyczne, 
W)c lodzące w kraju i zagranicą— i takowe z całą 
^ 7 p\]c]UJ ln^ cią  ‘ k r o t n o ś c i ą ,  jak równie i
nhnwiD7i • cenia klóremi zaszczyconą zostanie— 
obowiązuje Się uskuteczniać.

Księgarnia ta przyjmuje przedpłatę na Kuriera Wileńskiea 
jest zaopatrzoną wc wszystkie dzieła nakładowe drukarni \
Ki r k o r a  w Wilnie. ( 1 45 )

o 1

neuaxaxb n03B0Jflexcg. BHJIbHO.— 17

. ’*/ ^ 7 Puszcza się od Ś. Jerzego całe górne 
Pw .- ° w  1 Tańskiego, byłym Zambrzyckich, 
obok hotelu N iSzkowski, na przeciw M iłosiernych. 
__________   (154)

Mapxa 1 8 6 0  r . Reiicop-i., n bHcxBHxeabHbiu cx a xciu ii coB’kxHHKb n  KaBaaepb II. ItyKoabHiiKb.

nAPOBAR MEAbHIIHA
Oigaexca Bb apengHoe cogepatanie cocxoamaa bti 

ryoepHCKOMb ropog t MorHJieBb Hagx. RnlmpoMb; bm- 
Mogbmaexca bt> onoii Bb ujiogojHteniii roga 120,000 
nyaoBb HpyniBiexoS Mymi iieycxynaioineii Bb goópo- 
1 Hfuiay'imefi MapbiMOHxcKofi ism eaegKofi, cb 2,000 
nyflOBb nmeiiHUbi Biiigt.iWBaexca 1,500 nygoBb H’b- 
CKoabHo-copxHog jiyKH, h go 500 nygoBb oxpoOeu.

ŁHaminia m i l  CBOero Kanaxaaa Bocnoab30Baxbca 
XOpOHIHMb npogeHXOMb MOHteXb OblXb VBtpeHHblMb, 
n o  nycxHBb Bb ooopoxb Kaimxaaa 35,000 p. cep. 
mojkho noayuHTb go 20,000 p. cep. Bb rogb iio.ibaM 
KpoM-fe Bciixb H3gepHieKb nyHtHMXb gaa cogepncaiibn 
M7 HĤ i ;  0 nongimjaxb mo.ihoc cBtghiue mojkho 
iim 'Tb Ha M tc r t  Bb Aloriueirl; Bb KaHgeaapiH yh:ig- 
Haro iipegnogiixeaa gBopaHcrBa y e ro  ceKpexapa r. 
IvocapHsepKaro. 3 v (133)

M Ł Y N  P A R O W Y
(YV J puszcza się w dzierżawę w gubernialnym 

mieście Mohylewie nad Dnieprem; wymięła się 
w nim na rok 120,000 pudów mąki krupczatki nie 
ustępującćj w dobroci najlepszćj marymontskiei 
lub jeleckiej, z 2,000 pudów pszenicy w yrabia się 
1,500 pudów mąki rozgatunkowanej i do 500 pu- 
dów otrębi. K toby więc chciał kapitał swój ko­
rzystnie umieścić, może być pewnY™ dobrego za­
robku, bo puściwszy w obrót 30,000 kapitału  
można mieć do 20,000 rub. sr. w rojj , .
prócz expensu p o t r z e b n e g o  na utrzymanie m łv- 
nu .—  O  w arunkach m o ż e  się zgłosić na mieiscu
w Mohylewie w  kancellarji marszałka powiatowe­
go do jego sekr. Kossarzeckiego. 3

W  D rukarni A. H . K 1 r  k q ka i
(133)

sp


